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i taki zapotrzebowanie' ludzkości na pie­
czywo nie zostałoby jeszcze pokryte w 
dostatecznej. Ilości. Specjaliści obliczają, 
te produkcja pszenicy 1 żyta na całym 
świecie musi wzrosnąć o!9%, aby. lud­
ność naszego globu przestała głodować.

Od kilkunastu lat daje się zauważyć 
w krajach azjatyckich pewne przesu­
nięcie na rzecz zwiększonej konsumpcji 
chleba przy spadającym spożyciu ryżu,

W Polsce spotykamy się z dwoma 
charakterystycznymi zjawiskami: z 
malejącym spożyciem pieczywa i 
przekształcaniem się struktury kon­
sumpcji, ź wyraźną tendencją do 
spożywania większej ilości pieczy­
wa pszennego, O ile w roku 1935

-mawiających aktualna łagodnienia i pcpekt^y ro.woiu gospodarki CSRS w Intorh lOfii — mw.

Montaż urządzeń w czechosłowackiej fabryce maszyn Im. W. I. Lenina w Pllznle.

NIEKTÓRE PROBLEMY 
minionego pięciolecia

JÓZEF PAJESTKA

Polska a Czechosłowacja

STEFAN FRENKEL

UTARKICZNY kierunek 
rozwoju już dawno prze­
stał być podstawą poli­
tyki ekonomicznej nawet 
w gospodarczo zaawan­
sowanych krajach. Tym 

bardziej zaś nie może on być sto­
sowany w takich krajach, jak Pol­
ska, która wbr.ew pozorom nie dy­
sponuje, a w każdym razie do nie­
dawna nie dysponowała, szczególnie 
bogatymi zasobami surowcowymi. 
Niezależnie od tego postęp technicz­
ny przybrał w ostatnich latach tak 
wielkie rozmiary na całym świecie, 
że produkcja wszystkich rodzajów i 
gatunków towarów-stała -się w jed­
nym kraju niemożliwością. Zwłasz­
cza niemożliwe jest wytwarzanie ,w 
jednym kraju wszystkich rodzajów 
i typów sprzętu inwestycyjnego. 
Stąd rozwijana jest ostatnio coraz 
szerzej zasada specjalizacji produk­
cji w skali międzynarodowej.

Zasada ta wymaga międzynaro­
dowej współpracy gospodarczej, 
która zwłaszcza między krajami so­
cjalistycznymi ma możliwości szero­
ko pojętego rozwoju. Kraje te łączy 
bowiem nie tylko wspólny ustrój 
społeczny i przyjazne stosunki, ,ale 
i sprzyjająca rozwojowi takiej 
współpracy gospodarka planowa,. 
Istnieje więc możliwość wzajemne] 
koordynacji bieżących i perspekty­
wicznych planów gospodarczych, 
która jest coraz lepiej wykorzysty­
wana.

Już od początku powstania kra­
jów socjalistycznych i budujących 
socjalizm zaczęła się rozwijać ich 
Współpraca gospodarcza, dla której 
szczególnie korzystne warunki stwo­
rzone zostały przez powołanie w 
1949 roku do życia Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej.

Wśród krajów należących do
RWPG wyjątkowo korzystne wa­
runki dla rozwoju współpracy go­
spodarczej ma Polska i Czechosło­
wacja. Przede wszystkim położenie 
geograficzne w centrum Europy i . 
bliskie sąsiedztwo, które pozwala 
na realizacje wzajemnych dostaw 
towarowych bez obciążania ich wy­
sokimi kosztami transportu. Nie bez 
znaczenia jest także fakt, że Polska 
posiada szeroki dostęp do morza i 
kilka dobrze wyposażonych poftow, 
przez które mogą przechodzić rów­
nież towary czechosłowackie, prze­
znaczone na eksport do krajów za­
morskich.

Jeszcze bardz’ej istotny jest kom­
plementarny. uzupełniający się cha­
rakter struktury gospodarczej,; obu 
krajów.' Polska dysponowała i. na­
dal dysponuje wielkimi zasobami 
węgla kamiennego i brunatnego i

ma możność zaopatrywania Czecho­
słowacji w ten surowiec energetycz­
ny, niezbędnie jej potrzebny z uwagi 
na niedostateczne własne zasoby. 
Odkryte niedawno w Polsce złoża 
siarki,’ rudy miedzionośriej i innych 
surowców mineralnych stanowią 
dalszą przesłankę współpracy go- 

" spodarczej między obu krajami w 
zakresie wymiany towarowej na 
inne potrzebne Polsce towary.

Z kolei Czechosłowacja odznacza 
się wysokim stopniem rozwoju 
przemysłowego i ma możność do­
starczania Polsce sprzętu inwesty­
cyjnego, koniecznego dla realizacji 
od da wina postępującego procesu 
industrializacji. Trzeba bowiem 
zdać sobie sprawę z tego, że już 
przed wojną Czechosłowacja osiąg­
nęła .wysoki, poziom rozwoju przemy­
słu i zajmowała pod tym względem 
wysokie miejsce wśród przodują­
cych krajów europejskich. Stosun­
kowo niewielkie zniszczenia wojen­
ne oraz podjęta przez kierownictwo 
polityka dalszej szybkiej industria­
lizacji poziom ten znakomicie pod­
wyższyła. '

Polska natomiast — wprawdzie 
po wyzwoleniu założyła i realizo­
wała wysokie tempo rozwoju prze­
mysłu (w niektórych okresach na­
wet wyższe niż Czechosłowacja) 
ale rozpoczynała z niższego o wiele 
punktu wyiścioweg , ponadto mu-, 
siała odrobić ogromne zniszczenia 
spowodowane wojną i okupacją. 
Stąd jeszcze dzisiaj poziom produk­
cji przemysłowej, liczonej na 1 
mieszkańca jest w Polsce nizszy niz 
w Czechosłowacji.

Wystarczy przytoczyć ■ klllta , tyl,k® 
wBkażn“ków. aby to wykazać. Tak więc 
wskaźnik produkcji energii elektrycznej, 
szczególnie* charakterystyczni- dla o^e-

^wńj

Polsce szczególnie wys^| aJnych niż w

W 1960. r. 223 kg i 370

■ Chociaż więc wzrost
bvł w Polsce w okresie Powojen­
nym w niektórych gałęziach Prz®' 
nwsłu wyższy niż w Czechosłowa­
cji, to jednakże jej gospodarka y 
stonuje stosunkowo 
cami produkcyjnymi w przemyśle 

■ przetwórczym i tym samymSsze od nas możliwości zaopa- 
tryXvania innych krajów w artyk " 
^nrzemysłowe, zwłaszcza w zakre- 
^Pn1ektórych rodzajów sprzętu 
inwestycyjnego i konsumpcyjnych

O
KRES planu 5-letniego 
1956—60, był w pewnym 
stopniu- kontynuacją pla­
nu 6-letniego, w pewnym 
zaś rozpoczęciem nowej 
fazy rozwoju naszej go­

spodarki narodowej.
Podziału planu 5-letniego na dwa 

okresy dokonać można opierając się 
głównie na obserwacji materialnych 
procesów rozwoju. W pierwszym 
okresie tego planu osiągany przy­
rost produkcji następował w dużym 
stopniu jako efekt wysiłków inwe­
stycyjnych planu 6-letniego.

Jednocześnie występuje w tym 
okresie bardzo szybki wzrost kon- 

towarów przemysłowych, przede 
wszystkim trwałego użytku.

Nie oznacza to oczywiście, że nasz 
handel zagraniczny polega na im­
porcie towarów o wyższym stop­
niu przetwórstwa oraz eksporcie 
surowców i półfabrykatów. Prze­
ciwnie, \v miarę postępu industria­
lizacji coraz szerzej rozwija się 
eksport wyrobów przemysłu prze­
twórczego, w tym szczególnie ma­
szyn . i urządzeń,, przy równoczes­
nym maleniu udziału surowców w 
całości naszego wywozu. Jeśli zaś 
była tutaj mowa o lepszym dla ta­
kiej działalności przygotowaniu 
Czechosłowacji, to jedynie dla wy­
kazania, że oba te kraje różnią się 
od siebie charakterem struktury 
gospodarczej.

Właśnie ta różnorodność struktu­
ry oraz wzrost uprzemysłowienia 
obu krajów stanowią najlepszą 
przesłankę dla rozszerzenia ram 
owocnej i dla obu stron korzystnej 
współpracy gospodarczej. Szczegól­
ny rozwój tej współpracy można 
zanotować od roku 1957. W maju 
tego roku powołany został do ży­
cia Polsko-Czechosłowacki Komitet 
Współpracy Gospodarczej. Komitet 
ten w dużym stopniu pomógł do 
rozwiązania szeregu istotnych dla 
obu krajów problemów, wynikają­
cych ze zróżnicowanej bazy surow­
cowej.

WSPÓLNE WYKORZYSTANIE 
BAZY SUROWCOWEJ

Pierwszy asumpt do tego dało od­
krycie bogatych złóż siarki w rejo­
nie Tarnobrzega. Są to — jak się 
okazało — jedne z najbogatszych 
złóż tego minerału na świecie. Sza- 
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Wrocław = nowoczesny'gazowy piec piekarniczy '

sumpcji, który nie może być utrzy­
many w końcowych latacn planu. W 
tym drugim okresie planu' 5-letnie­
go zaczyna natomiast coraz wyraź­
niej występować wzrost inwestycji, 
związany z zabezpieczeniem przy­
szłego rozwoju.

Wzrost zatrudnienia i inwestycje 
to dwa podstawowe czynniki, przez 
które polityka gospodarcza pań­
stwa oddziałuje na tempo wzrostu 
produkcji. W pierwszym okresie 
rozwoju naszej gospodarki (do 1953 
roku) przyrost zatrudnienia był de­
cydującym czynnikiem wzrostu pro­
dukcji. Stopniowo jednak coraz 
większego znaczenia zaczęły nabie­
rać inwestycje. Wzrost zatrudnienia 
w dalszym jednak ciągu był duży, 
choć malejący. Przełom na tym od­
cinku nastąpił również od 1958 
roku, od kiedy to przyrost zatrud­
nienia zmniejszył się już zasadni­
czo w porównaniu z całym poprzed­
nim okresem.

Nie obserwuje się natomiast zróż­
nicowania na powyższe dwa okresy 
w dziedzinie sytuacji na . odcinku 
handlu -zagranicznego;" zarówno 
pierwszy jak i drfigf okres" planu 
5-letniego charakteryzują się po­
ważnym deficytem, bieżących oblo­
tów handlu zagranicznego. Mamy 
więc do czynienia z poważniejszym 
oparciem naszego rozwoju, na kre­

CHLEBA
powszedniego...

Ile zjadamy chleba? Opinie nasze 
na ten temat kształtujemy najczęś­
ciej na podstawie danych zaczerp­
niętych z małego rocznika staty­
stycznego i ograniczamy się w ta­
kim wypadku tylko do naszego 
kraju. Spróbujmy zagadnienie po­
traktować szerzej. Jakie są świato­
we tendencje konsumpcji pieczy­
wa? W krajach o stosunkowo wy­
sokiej stopie życiowej notujemy 
systematycznie obniżające się spo­

dytach zagranicznych w okresie pla­
nu 5-letńiego w porównaniu z 6-let- 
nim.

★

W okresie ubiegłego planu 5-let­
niego osiągnięty został duży postęp 
w rozwoju naszej gospodarki. Był 
on dalszym ciągiem imponującego 
wzrostu ekonomicznego, który to­
warzyszy gospodarce polskiej od 
chwili jej wejścia na tory budow­
nictwa socjalistycznego. W 1960 
roku dochód narodowy Polski był 
blisko dwa i pół raza wyższy niż 
w 1949 r. i około trzy razy wyższy 
niż w 1938 r.

W okresie planu 5-letniego do­
chód narodowy wzrastał nieco wol­
niej niż w poprzednim okresie.

Wzrost wytworzonego dochodu 
narodowego

1951—1955 1956—1960

Wskaźnik wzrostu
za cały okres 151 138

Tempo średnioroczne 8,6% 6,6%
Absolutny przyrost

średnioroczny 15,9 mid zł 18,0 mid zł

Nie można jednak na tej podsta- 
wie wnioskować o występowaniu 
jakiejś wyraźnej tendencji spadku 
tempa- (procentowego) wzrostu -wy­
twarzanego dochodu narodowego. Z

WOJCIECH SZMIDT

życie chleba. I tak np. w przeli­
czeniu na głowę ludności konsump­
cja chleba zmniejszyła się w po- 
równaniu do roku 1938:

w Belgii o 26 kg rocznie,
w Szwecji o 18 kg rocznie,
w NRf o 16 kg rocznie,
w Szwajcarii o 11 kg rocznie, 
w Holandii o 11 kg rocznie.
W rezultacie dla roku 1960 mamy 

następujące dane odnośnie spożycia 
pieczywa w niektórych krajach 

podobnym zjawiskiem mieliśmy do 
czynienia i w poprzednim okresie. 
Związane to było 'między innymi 
z kształtowaniem się ogólnego cy­
klu budownictwa inwestycyjnego 
tzn. z nierównomiernym przyro­
stem majątku trwałego w różnych 
okresach. Wpływ tego czynnika, a 
również kształtowanie się warun­
ków w rolnictwie mogą złożyć się 
na’to, że wahania w rocznych przy­
rostach produkcji są dosyć poważ­
ne.

Roczne tempo wzrostu 
dochodu narodowego

1951 1952 1953 1958 1955
W, 6% 10% 11% 8%

1956 1957 1958 1959 1960
7«/» 11% 6% 5% 5%

Jednym z najbardziej interesują­
cych problemów ubiegłego planu 
5-letniego jest wpływ zatrudnienia 
1’ polityki zatrudnienia na tempo 
wzrostu produkcji.

Przyrost zatrudnienia pozarolniczego 
w sektorze uspołecznionym

; 1951—55 1956—57 1958—60 
średnioroczny - przy­

rost w tys. 237 195 102 '
średnioroczne tempo

wzrostu W proc. J,9V« 3,Wt 1,6%
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Europy (w przeliczeniu na głowę 
mieszkańca rocznie)

Wiochy 
Grecja 
Hiszpania 
Portugalia 
Atu tria 
Francja 
Szwajcaria 
Norwegia 
Belgia 
Nrf 
Holandia 
Anglia 
Dania 
Szwecja
Ale Europa stanowi tylko pewien, nie 

wielki, wycinek. Tendencje malejącego 
zapotrzebowania na pieczywo obserwu­
jemy takie w Stanach Zjednoczonych 
1 Kanadzie, w niektórych krajach Ame­
ryki Południowej (Brazylia i Argenty­
na), w Związku Radzieckim (w ostat­
nich Jatach) i w Australii. Jest 1 od­
wrotna strona medalu. ■ Sąkraje Dale­
kiego 1 Bilskiego Wschodu, kraje Afry­
ki 1 niektóre kraje Ameryki Południo­
wej. gdzie notujemy stale podwyższanie 
się spożycia pieczywa.

z ekonomicznego punktu widzenia zja­
wisko to bardzo łatwo można wytłuma­
czyć. W jednej części świata występują 
stało nadwyżki zbożowe, podczas gdy 
w innych mamy deficyty. Według da­
nych opublikowanych przez FAO nad- 
wyżki zblóż chlebowych występują w 
28 krajach świata, a w pozostałych ma­
my do czynienia z niedoborami zbóż. 
Ale nawet wówczas, gdyby, nadwyżki 
zbożowe upłynnić w całości i przerzu­
cić do tych < krajów, w których deficyt 
zbożowy jest zjawiskiem codziennym, to
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Na łamach
czasopism radzieckich

Większość artykułów i materiałów zamieszczonych w sierpnio­
wych numerach radzieckich miesięczników „WOPROSY EKONO­
MIKI” i „PLANOWOJE CHOZIAJSTWO” •) nawiązuje do szeroko 
dyskutowanego obecnie w radzieckim społeczeństwie projektu Pro­
gramu KPZR.

DYSKUSJA 
NAD PROGRAMEM KPZR

Artykuł redakcyjny „Woprosów 
Ekonomiki” pt. „Ważny dokument 
naszej epoki” przedstawia w synte­
tycznym skrócie najważniejsze za­
dania i postulaty zawarte w pro­
jekcie. Również artykuł redakcyjny 
miesięcznika „Płanowoje Choziaj- 
stwo” poświęcony jest problematy­
ce XXII Zjazdu. Znajdujemy w 
nim materiał charakteryzujący wy­
niki osiągnięte przez radziecki 
przemysł na przestrzeni ostatnich 
dwóch i pół lat. Główny akcent po­
łożony został na ilościowych i ja­
kościowych osiągnięciach pierwsze­
go półrocza 1961 r. Produkcja glo­
balna w porównaniu z analogicznym 
okresem r. ub. wzrosła o 8,4 proc. 
(102 proc, wykonania planu). Nadal 
utrzymała się korzystna tendencja 
szybszego — w porównaniu z pro­
dukcją globalną — tempa wzrostu 
produkcji najważniejszych gałęzi 
przemysłu jak hutnictwo żelaza i 
metali kolorowych (10%), przemy­
słu chemicznego (14%), przemysłu 
maszynowego i obróbki metali 
(13%). Imponujący był wzrost wy­
dajności pracy. W stosunku godzi­
nowym wzrost ten w przemyśle wy­
niósł — 11%, a w budownictwie — 
16%. Artykuł przypomina ciekawą 
inicjatywę, z jaką wystąpiły z oka­
zji zbliżania się XXII Zjazdu przed­
siębiorstwa rejonu administracyj­
no-gospodarczego Moskwy: współ­
zawodnictwo o najlepszą na świę­
cie produkcję socjalistycznych za­
kładów i przedsiębiorstw.

Poza tymi artykułami warto też 
zwrócić uwagę na artykuł K. Płot- 
nikowa (W. E.), który omawia za­
dania nauki ekonomii w świetle za­
dań nakreślonych w projekcie Pro­
gramu. Po zobrazowaniu burzli­
wego rozwoju wszystkich gałęzi 
nauki w okresie władzy radziec­
kiej, autor wskazuje na szereg nie- 
domagań, przede wszystkim w dzie­
dzinie organizacji nauki, które po­
wodują obniżenie efektywności ba­
dań naukowych w ich praktycznym 
wykorzystaniu w gospodarce. Do 
powszechnych braków tego typu na- 
leżr^wielotematyczność. Np. w r. 
1960 w instytucjach wchodzących 
w skład wydziału nauk biologicz­
nych Akademii Nauk prowadzono 
prace w zakresie 1438 tematów, a 
w wydziale nauk matematyczno- 
fizycznych — 943. Rozdrobnienie 
wysiłków naukowców prowadzi z 
jednej strony do niewykonywania 
wszystkich zaplanowanych prac (w 
r. 1960 na przewidzianych w piania 
państwowym 891 prac naukowo-ba­
dawczych i doświadczalno - kon­
struktorskich wykonano tylko 573), 
a z drugiej uniemożliwia skoncen­
trowanie sił na aktualnych i naj­

ważniejszych problemach. Poważną 
więc rolę ma w tym zakresie do 
spełnienia powołany ostatnio Pań­
stwowy Komitet przy Radzie Mini­
strów ZSRR do spraw koordynacji 
prac naukowo - badawczych.

Jeśli chodzi o naukę ekonomii, to 
główne kierunki jej badań na naj­
bliższą przyszłość, autor określa 
za projektem Programu KPZR, na­
stępująco: opracowanie najważniej­
szych gospodarczych problemów bu­
downictwa komunistycznego, pro­
blemów związanych z podniesieniem 
efektywności wykorzystania zaso­
bów materiałowych i siły roboczej, 
usprawnieniem planowania, racjo­
nalizacją rozmieszczenia i organiza­
cji produkcji społecznej.

SPOŻYCIE I WYDAJNOŚĆ PRACY

„Woprosy Ekonomiki" zamiesz­
czają artykuł dyskusyjny B. Sucha- 
rowskiego o płacach 1 społecznym 
funduszu spożycia. Artykuł koncen­
truje się na trzech grupach zagad­
nień: pracy niezbędnej w socjaliz­
mie, zasady rozdziału 1 form rege­
neracji siły roboczej, płacy i spo­
łecznym funduszu spożycia. Autor 
stwierdza, że w ZSRR nie badano 
dotychczas tak ważnych proble­
mów, jak minimum płac, płace a 
obiektywne wymagania produkcji, 
stosunek płacy do produktu dodat­
kowego. Radziecka literatura eko­
nomiczna do niedawna uważała pła­
ce za jedyną formę regeneracji si­
ły roboczej. Natomiast wszystkie 
świadczenia 1 ulgi z funduszu spo­
łecznego traktowano jako formy 
rozdziału produktu dodatkowego. 
Idąc tą drogą rozumowania i 
uwzględniając fakt, że w miarę 
przechodzenia od socjalizmu do ko­
munizmu fundusz społeczny rośnie, 
a także wzrasta jego udział w kon­
sumowanej części dochodu narodo­
wego, trzeba by było dojść do 
wniosku, że w miarę budownictwa 
komunistycznego udział pracy nie­
zbędnej maleje, a udział pracy do­
datkowej — wzrasta. Wniosek ta­
ki — konkluduje autor — byłby nie­
zgodny z twierdzeniem Marksa, że 
w komunizmie cała praca w pew­
nym sensie stanie się niezbędna." ■

Problemy wydajności pracy po­
ruszają dwa artykuły w omawia­
nych numerach. P. Chromow (W. 
E.) porównuje wydajność pracy w 
przemyśle radzieckim 1 krajów ka­
pitalistycznych. Autor m.ln. zasta­
nawia się nad obiektywnymi i su­
biektywnymi przyczynami różnic w 
poziomie wydajności pracy w po­
szczególnych gałęziach przemysłu 
radzieckiego 1 amerykańskiego, a 
także zwraca uwagę na duże rezer­
wy, jakie tkwią w organizacji pra­
cy, zwłaszcza ustaleniu bardziej ra­
cjonalnych proporcji między wlel-

KSIĄZKI NADESŁANE
Włodzimierz Brus — OG0LNE 

BLEMy FUNKCJONOWANIA 
PODARKI SOCJALISTYCZNEJ,

PRO- 
GOS- 
PWN,

1961, Btr. 356.
Autor we wstępie tak m. in. mówi 

o treści swej pracy: „Właściwy 
przedmiot książki stanowią general­
ne zasady funkcjonowania gospodar­
ki socjalistycznej, rozpatrywanej w 
dodatku przy upraszczającym założe­
niu występowania jednej tylko — o- 
gólnospoiecznej (państwowej) - for­
my własności środków produkcji. 
Tak określony przedmiot wyznacza 
miejsce poszczególnych zagadnień w 
całości pracy i sposób ich ujęcia. 
Stosunkowo eksponowana pozycja; 
jaką zajmuje kwestia działania pra­
wa wartości, tłumaczy się przekona­
niem autora, że w tej dziedzinie nie­
porozumienia teoretyczne są bodaj 
największe i najistotniejsze z intere­
sującego nas punktu widzenia?*

Praca podzielona jest na pięć roz­
działów: I. Model a socjalistyczne 
stosunki produkcji. U. Rzut oka na 
historię problemu. UL Model centra­
listyczny. IV. Prawo, wartości w gos­
podarce socjalistycznej. V. Model go­
spodarki planowej z zastosowaniem 
mechanizmu rynkowego („model zde­
centralizowany").

Jerzy Kwejt — METODY KOM­
PLEKSOWEJ ANALIZY EKONOMI­
CZNEJ W PRZEMYŚLE, PWN, 1961, 
str. 302.

Na treść pracy składają się zagad­
nienia analizy produkcji, analizy

kosztów własnych; analizy wyników 
finansowych i stanu finansowego, e- 
fektywności środków trwałych, efek­
tywności środków obrotowych, efek­
tywności pracy, efektywności organi- 

•zacji oraz analizy pozycji przedsię­
biorstwa.

Zygmunt Beer — HANDEL ZAGRA­
NICZNY W OBLICZENIACH, PWE, 
1961, Str. 414.

Książka jest przeznaczona przede 
wszystkim dla pracowników handlu 
zagranicznego. Omawia ona zagad­
nienie obliczeń dotyczących przebie­
gu transakcji eksportowych 1 impor­
towych. praca jest bogato wyposażo­
na w przykłady rachunkowe. Zajmu­
je się ona obliczeniami procentów 
i odsetek w obrocie zagranicznym, 
obliczeniami walutowymi, obliczenia­
mi towarowymi w handlu zagranicz­
nym, obliczeniami z zakresu tran­
sportu i spedycji, ubezpieczeń, pro­
wizji i kosztów bankowych w ope­
racjach zagranicznych, transakcji 
eksportowych i importowych. Ponad­
to uwzględnione są zagadnienia krót­
koterminowych i długoterminowych 
kredytów zagranicznych.

Janina Miedzińska — ZAGADNIE­
NIA OCHRONY PRACY W POLSCE. 
SZKOŁA NAUK POLITYCZNYCH I 
SPOŁECZNYCH. Londyn, 1961. Str. 92.

Maurice Dobb — AN ESSAY ON 
ECONOMIC GROWTH AND PLAN- 
NING, wyd. Routledge & Kegan 
Paul, Londyn 1960. Str. 120.

Andrew Schonfleld — THE AT- 
TACK ON WORLD POVERTY. RAN­
DOM HOUSE, N. York. 1960. Str. 270.

kością zatrudnienia przy pracach 
zasadniczych i pomocniczych, w po­
lepszeniu rytmiczności pracy, w 
podnoszeniu kwalifikacji pracow­
ników inżynieryjno - technicznych, 
kierowniczych itd. Podkreśla on 
zwłaszcza niedostateczne kwalifika­
cje, brak energii i brak umiejęt­
ności u szeregu ludzi stojących na 
stanowiskach kierowniczych, które 
to braki przynoszą wielkie straty 
gospodarce narodowej.

B. Bragińskij, D. Karpuchin (Pł. 
Ch.) przeprowadzają bardzo cieka­
we rozważania, oparte o radzieckie 
i amerykańskie materiały staty­
styczne na temat zależności mię­
dzy wydajnością pracy z jednej 
strony, a uzbrojeniem pracy w 
energię elektryczną używaną jako 
siła pociągowa i do procesów tech­
nologicznych, wzrostem środków 
trwałych i wzrostem płac realnych 
z drugiej. Jakkolwiek wskaźnik 
wzrostu uzbrojenia pracy w ener­
gię elektryczną rośnie szybciej niż 
wskaźnik wydajności pracy, a 
wzrost środków trwałych oraz płac 
realnych jest wolniejszy od wzro­
stu wydajności pracy, to jednak we 
wszystkich tych wypadkach w dłuż­
szym okresie czasu występuje za­
leżność stała. Fakt ten pozwala w 
dużym przybliżeniu przewidywać 
kształtowanie się wzrostu wydajno­
ści pracy w przyszłości.

MATEMATYKA
I MASZYNY ELEKTRONOWE

Tematyka wykorzystania matema­
tyki i maszyn elektronowych _w 
planowaniu nie schodzi od .dłuż­
szego już czasu z łam czasopism 
radzieckich. I tym razem znajdu­
jemy w ostatnich numerach intere­
sujące wypowiedzi.

M. Fiodorowicz (W. E.) omawia 
doświadczenia zastosowania mate­
matyki do planowania wewnątrzza­
kładowego, a N. Kowalew (Pł. Ch.) 
porusza szereg ogólnych problemów 
związanych z wykorzystaniem ma­
tematyki do planowania gospodar­
czego. Przytoczmy za autorem kil­
ka z nich.

Dalsze doskonalenie metod i prak­
tyki planowania oraz zasada cią­
głości planowania na obecnym eta­
pie rozwoju gospodarczego ZSRR 
wymagają stosowania matematyki 
i maszyn elektronowych. Niedosko­
nałość techniczna, dotychczas uży­
wanych maszyn^ z„ zakr^ 
„małej mechanizacji ograniczała 
możliwości wykorzystania apara­
tu matematycznego, uniemożliwiła 
opracowanie obszernej informacji, 
przeprowadzenia ścisłych obliczeń 
wielu wskaźników. Dotychczas te­
chniczno - ekonomiczne uzasadnie­
nia planów w małym tylko stopniu 
opierały się na elemencie rachun­
ku. W wielu wypadkach przeważa­
ły czynniki subiektywne. Był to 
rezultat zaniedbań w poszczegól­
nych dziedzinach pracy ekonomicz­
nej, braku niezbędnej informacji 
wyjściowej i niedoskonałości sto­
sowanego aparatu obliczeniowego. 
Zbilansowanie wszystkich wskaźni­
ków planu gospodarczego osiągane 
jest z niemałym trudem. Przy czym 
zsynchronizowanie poszczególnych 
rozdziałów i wskaźników planu 
metodą bilansową wcale przecież 
nie oznacza, że wybrany został wa­
riant optymalny, pozwalający naj­
szybciej osiągnąć najwyższy efekt 
gospodarczy przy najniższych na­
kładach materiałowych i siły ro­
boczej. Główną przeszkodą hamują­
cą stosowanie matematyki w pla­
nowaniu pozostaje nadal brak usy­
stematyzowanych i odpowiednio 
opracowanych danych wyjściowych 
i wskaźników normatywnych, cha­
rakteryzujących różne strony pro­
cesu produkcji i spożycia.

Obecnie ośrodek obliczeniowy 
przy Państwowej Radzie Ekono­
micznej (Gosekonomsowiet ZSRR) 
opracowuje propozycje dotyczące 
wypracowania racjonalnego syste­
mu informacji gospodarczej opartej 
na technice maszynowej. Autor da­
lej przypomina, że jeszcze do dziś 
niektórzy ekonomiści przejawiają 
tendencje monopolistyczne, nie 
uznając prawa matematyków do 
zajmowania się ekonomią oraz, że 
dotychczasowa dyskusja na ten te­
mat tocząca 'się na łamach prasy 
ma charakter jednostronny, -ponie­

waż, jak dotychczas, wypowiadają 
się w niej tylko ekonomiści.

Charakterystyczny jest fakt, że 
liczba absolwentów matematyków- 
obliczeniowców w r. 1961 pokrywa 
minimalne zapotrzebowanie na tego 
rodzaju fachowców. W związku z 
pn-ważną liczbą wyprodukowanych 
maszyn obliczeniowych zapotrzebo­
wanie to pokryte jest zaledwie w 
10—15 proc.

Jedną z olbrzymich korzyści wy­
nikających z zastosowania maszyn 
elektronowych w planowaniu jest 
praktyczna możliwość obliczania 
nowego, dotychczas nie stosowanego 
wskaźnika — współczynnika nakła­
dów całkowitych, uwzględniającego 
nakłady na produkcję danego to­
waru we wszystkich gałęziach go­
spodarki. Dodajmy przy tym, że 
stosunek nakładów bezpośrednich 
do pośrednich w niektórych gałę­
ziach przemysłu ZSRR wynosi na­
wet 1:4.

Stosunkiem nakładów bezpośred­
nich do pośrednich zajmują się J. 
Kwasza i W. Krasowski (W. E.). 
Autorzy na przykładach udowad­
niają konieczność uwzględnienia w 
planowaniu pełnych nakładów in­
westycyjnych, a zatem zarówno- 
bezpośrednich, jak i pośrednich. 
Tradycyjna analiza związków mię- 
dzygałęziowych i bilansy materia­
łowe nie rozwiązują do końca pro­
blemu, a to dlatego, że postęp tech­
niczny zmienia istniejące dotych­
czas proporcje międzygałęziowe, 
tworzy nowe związki i zjawiska.

Uchwycenie tych zjawisk wymaga 
specjalnych nowoczesnych,, opar­
tych na matematyce środków ana­
lizy.

PROBLEMY ROLNICTWA

Sierpniowe numery omawianych 
miesięczników przynoszą także bo­
gaty materiał z zakresu problema­
tyki rolniczej. A. Krajowa (W.E.) 
omawia zagadnienie łączenia w koł­
chozach interesów _ społecznych z 
interesami indywidualnymi. Autor­
ka uważa za błędne ograniczanie 
tej problematyki do zagadnienia 
działek przyzagrodowych. Czyn­
nikiem warunkującym kształtowa­
nie się wzajemnego stosunku inte­
resów jednostek i interesu społecz­
nego jest więź gospodarcza kołcho­
zu z państwem, która zajmuje wy­
raz w stosunkach ekonomicznych 
między rolnictwem i przemysłem, 
W naukowo uzasadnionych cenach 
na produkty rolne i towary prze­
mysłowe. Od relacji tych cen zależy 
kształtowanie się dochodów w koł­
chozach, które z kolei wpływają 
na aktywność produkcyjną kołchoź­
ników.

K. Oboleńskiej (Pł. Ch.) omawia 
braki występujące w planowaniu 
w rolnictwie. Nadal zdarza się — 
pisze autor — że władze powiato­
we doprowadzają do kołchozów plan 
skupu artykułów rolnych dopiero w 
kwietniu roku objętego planem, za­
miast’na 1 września, roku poprzed­
niego.- Przy.. czym • powiaty.. mecha­
nicznie rozdzielają zadania między 
kołchozy, co jest sprzeczne z po­
trzebą specjalizacji w rolnictwie. 
Autor dalej podkreśla, że specja­
lizację określają nie’ tylko warun­
ki naturalne danej strefy, lecz rów­
nież baza materialne - techniczna 
producenta. Specjalizację poprzedzić 
powinno wypracowanie w plano­
waniu wskaźników charakteryzują­
cych efektywność ekonomiczną pro­
dukcji poszczególnych gałęzi rol­
nictwa i poszczególnych upraw.

Wreszcie ważnym problemem pla­
nowania i wykorzystania środków 
obrotowych w kołchozach zajmuje 
się J. Kagner (Pł. Ch.). Przepro­
wadzone1 w ostatnich latach zmiany 
w zakresie systemu produkcyjno- 
technicznej obsługi kołchozów, sy­
stem skupu, przejście części kołcho­
zów na wynagrodzenie pieniężne — 
spowodowały, że reprodukcją środ­
ków kołchozów jest obecnie w 
większym stopniu związana z for­
mą towarowo-pieniężną. W związ­
ku z ezym szczegółowego znaczenia 
nabiera problem normowania środ­
ków obrotowych, określenie źródeł 
ich pokrycia i sposobu wydatkowa­
nia. Pierwszym krokiem na tej 
drodze jest opracowanie przez mini­
sterstwo rolnictwa RFSRR oraz 
wszechzwiązkowy instytut rolnic­
twa wskazówek metodologicznych 
dotyczących planowania środków 
obrotowych w kołchozach. Autor 
dodaje od siebie, że sezonowy cha­
rakter produkcji kołchozowej stwa­
rza potrzebę planowania środków 
obrotowych w kołchozach kwartal­
nie, a nieraz na koniec roku, jak 
to przewidują wskazania metodolo­
giczne.

Oprać. Z. LEWANDOWICZ

1) Przy tytule omawianych artykułów 
podaj e się w nawiasach skrót nazwy 
danAgn czasopisma.

PRACE HABILITACYJNE I DOKTORSKIE OBRONIONE
W WY2SZEJ SZKOLE ROLNICZEJ W LUBLINIE

Tematy ekonomicznych prac doktorskich 1 Jiabittcjinwli 
obronionych w latach 1957 — 1961

. wimatfhtt* Podeimuiemy stale publlkowflnie tematć&w prac doktor- 
w latach 1957-61 oram tematów prac, 

L obecnie onracowywane. Sądzimy, że w ten sposób, przyczynimy się 
które są obecnieoprać y * podejmowanych na katedrach
dk W SSu z tym zwracamy, się do Rektorów
ekonomicznychwkraj w^^ ekonomiczne oraz do Dziekanów
uczelni, w których sąwyz prośbą o stałe nadsyłanie do n»> 
sz?jerob^Ł^nforŁi^o obronach doktorskich i habilitacyjnych oraz 
o wszritoh studiach ekonomicznych podejmowanych przez katedry, bądź 
instytuty uczelni. Chętnie zamieszczać będziemy również krótkie omówię- 
Kktaalnych obron prac doktorskich i habilitacyjnych oraz ważniejszych 
posiedzeń naukowych katedr bądź wydziałów.

PBACE DOKTORSKIE OBRONIONE Wp^ZEJ SZKOLE EKONOMICZNE)

TemM pracy doktorskiej Nazwisko autora ■ Katedra Data

Rozwój społeczno-gospo­
darczy województwa gdań­
skiego

Henryk 
Edel-Kryńaki

Ekonomiki morskie­
go przemysłu ryb­
nego

13.3.1959 r.

Z koncepcji ekonomicz­
nych socjalizmu brytyj­
skiego w ich rozwoju hi­
storycznym - szkic kry­
tyczny

Stanisław Ladyka Ekonomii Poli­
tycznej

8.7.1959 r.

Podstawy rozwoju polskie­
go rybołówstwa morskiego

Stanisław Łasz-. 
czyński

Ekonomiki morskie1 
go przemysłu ryb­
nego

26.8.1959 r.

Lokalizacja morslkich por­
tów rybackich w Polsce

Jan Wojewnik Ekonomiki morskie­
go przemysłu ryb­
nego

26.8.1959 r.

Badania wydajności pracy 
robotników przeładunko­
wych w portach morskich 
w latach 1950—1957 (na 
przykładzie Zarządu Portu 
Gdynia)

Mirosław Krzysz­
tofiak

Ekonomiki 
transportu

8.7.1959 r.

Analiza realizacji podsta­
wowych zadań rachunku 
kosztów w żegludze pełno­
morskiej

Władysław, Nowa- 
czek

Organizacji 1 Tech­
niki Żeglugi mor­
skiej

23.12.1959 r.

Tranzyt przez polskie por­
ty morskie i metody jego 
opłacalności

Leopold Kuźma Ekonomiki 
transportu

29.1.1960 r.

Zagadnienie amortyzacji w 
przemyśle

Władysław Hol2> 
man

Ekonomiki prze­
mysłu

12.5.1960 F.

Zdolność produkcyjna 
przedsiębiorstwa przemy­
słowego (na przykładzie 
przedsiębiorstwa bawełnia­
nego)

Jerzy Nowakowski Ekonomiki prze­
mysłu

12.5.1960 r.

Wlelofunkcyjność przedsię- 
blorstw transportowych
budownictwa i jej. wpływ 
na koszty własne

Jerzy Tempelhof Ekonomiki transpor 
tu morskiego

27.6.1960 r.

Płaca w polskim przemy­
śle bawełnianym

Józef Wojsznis Ekonomiki przemy 
słu

- 27.6.1960 r.

Płace w przetwórstwie ryb­
nym

Alfred Czermiński Ekonomiki mor­
skiego przemysłu 
rybnego

27.6.1960 r.

System finansowy a sy­
stem rachunkowości pań­
stwowych przedsiębiorstw 
przemysłowych Polski Lu­
dowej (rozwój i współza­
leżność)

Lech Bednarski Finansów 12.7.1960 r.

Główne kierunki polityki 
finansowej Polski Ludowej 
w stosunku do morskiego 
rybołówstwa indywidual­
nego

Zygmunt Łobacz Finansów 12.7.1960 r.

Rozmieszczenie morskiego 
przemysłu rybnego w Pol­
sce

Bolesław' Kowa­
lewski

Ekonomiki.. prze- , 
mj-słu

^,(0,)060 r.

Wpływ opłat portowych na 
obroty 1 wyniki finansowe 
Zarządu Portu

Lucjan Hofman Ekonomiki trans­
portu

15,10.1960r.

Zagadnienie amortyzacji 
środków trwałych w pol­
skich portach morskich

Marla Wleloszewska Ekonomiki trans­
portu

10.12.1960r.

Teoretyczne podstawy ra­
chunku efektywności In­
westycji tonażowych

Zygmunt Sójka Ekonomiki trans­
portu morskiego

29.12.1960 r.

Zmiany w strukturze ob­
rotów polskich portów 
morskich w latach 1945— 
1959

Czesław Wojewódka Ekonomiki trans­
portu

29.12.1960 r.

Wieś rybacka Rewa Andrzej Bopelewski Ekonomiki mor­
skiego przemysłu 
rybnego

21.12.1960 r.

Przyczynek do teorii loka­
lizacji zakładów przemy­
słowych

Zdzisław Prochow- 
aki

Planowania i Poli­
tyki Ekonomicznej

21.12.1960 r.

Wzajemne oddziaływanie 
żeglugi morskiej 1 portów 
morskich w procesie prze­
mieszczenia ładunków

Sławomir Borowicz Ekonomiki tran- 
pertu morskiego

29.12.1960 r.

Ekonpmiczna efektywność 
inwestycji trakcyjnych (na 
przykładzie projektu elek­
tryfikacji linii Warszawa- 
Katowice z odgałęzieniem 
do Lodzi Fabr.)

Henryka Mołdawa Ekonomiki trans­
portu

21.12.1960 r.

Przydatność zawodowa ro­
botników przemysłowych 
w starszym wieku oraz 
problem ich racjonalnego 
zatrudnienia

Zbigniew Michał- 
kiewlcz

Statystyki 5.7.1961 r.

Rachunek kosztu przeła­
dunku w portach morskich

Tadeusz Pięta Ekonomiki trans­
portu

5.7.1961 r.

Import rud żelaza do Pol­
ski drogą morską

Jerzy Zaleski Geografii 17.7.1961 r.

PRACE HABILITACYJNE’
Odległość jako czynnik kształtujący ekonomikę i organizację gsopodarstwa rolne; 

go — autor Władysław Czaykowski. 1960 r.
PRACE DOKTORSKIE:

Próba projektu organizacji gospodarstw spółdzielni produkcyjnej, obejmującej część 
wsi na przykładzie Rolniczego Zespołu Spółdzielczego „Czerwona Gwiazda" w Pod-: 
zamczu pow. Bychawa, — autor Piotr Szewczyk, Katedra Ekonomiki i Organizacji 
Rolnictwa, 1960 r.

Komunikat SĄDU KONKURSOWEGO 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA EKONOMICZNEGO

UCHWAŁĄ Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego ogłoszony został w 1959 r. Konkurs na najlepsze 
prace ekonomiczne w Polsce w latach 1959 — ,1960 z zakresu 

ekonomii politycznej, historii myśli ekonomicznej, polityki go­
spodarczej i finansowej. Konkurs nie obejmował prac z zakresu 
rachunkowości, statystyki i dyscyplin pokrewnych. Zgodnie z opu­
blikowanym regulaminem prace zgłaszane były do udziału w kon­
kursie przez uczelnie, instytuty naukowe i oddziały Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego. Sąd Konkursowy, powołany przez Za­
rząd Główny PTE, działał w następującym składzie: Prof. Ed­
ward Lipiński (przewodniczący), prof. dr Włodzimierz Brus, prof. 
dr Jan Drewnowski, prof. dr Mirosław Orłowski, prof. dr Ka­
zimierz Secomski (członkowie).

Na Konkurs zgłoszono ogółem 20 prac. Sąd Konkursowy stwier­
dził z ubolewaniem stosunkowo niewielki udział zgłoszeń z ośrod­
ków pozawarszawskich.*

We wstępnych fazach oceny, Sąd Konkursowy zasięgnął opinii 
powołanych przez siebie recenzentów-specjalistów.

W wyniku szczegółowych dyskusji Sąd Konkursowy doszedł do 
wniosku, że .liczba prac kwalifikujących się do nagród przewyższa 
liczbę nagród, przewidzianych pierwotnie w regulaminie.

Zgodnie z wnioskiem Sądu Konkursowego postanowiono po- • 
większyć liczbę trzecich nagród z dwóch do trzech oraz przyznać 
dodatkowo dwa wyróżnienia.

Sąd. Konkursowy' zakończył działalność na posiedzeniu w' dniu 
25 sierpnia 1961 r., przyznając następujące nagrody i wyróżnienia:

NAGRODA 1 — 15 000 — OSKAR LANGE, za pracę pt. „Ekonomia
Polityczna” tom I — Zagadnienia ogólne P.W.N., Warszawa 1959 
r., str. 302.

NAGRODA II - 10 000 zł - MAKSYMILIAN POHORILLE, za 
pracę pt. „Wstęp do teorii regulowania cen rolnych w okresie przej­
ściowym do socjalizmu”. Warszawa 1960 r., P.W.N., str. 583.

NAGRODY HI - po 5 000 zł:
?) HĘNRYK FISZEL — za pracę pt.: „Efektywność inwestycyj 
i optimum produkcji w gospodarce socjalistycznej11. Książka i Wie­
dza, Warszawa 1960 r., str. 135;
b) MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI — za prace Dt Struk­
tura agrarna Polski Międzywojennej11. Warszawa 1960 r PWN., str. 432 *’ ’ * ’

■Dawid Ri-c) ZYGMUNT JAN WYROZEMBSKI - za Drace ot • 
cardo. Studium Teoretyczne"; PWN 1959 r., str. 660.
a) ADAM ANDRZEJEWSKI3^^'za^ pr^e k
mowa. Zagadnienia Ekonomiczne i Socjalne‘?Wydawnictwo Ar£dT 
Warszawa 1959 r., str. 369. nucwmiwo AiKaay,
b) -KAZIMIERZ WANDELT - za Drace n+ • j .
Sr^uk^^rS: P0Znań W6°’ Po^ańslde "Towarzystwo2 PrzyT



W
 CIENIU wielkich, o- 

mawianych zresztą od 
pewnego czasu pro-- 
blemów gospodarki 
materiałowej egzystu­
je sobie skromniutko, 

żeby nie powiedzieć - „cichcem”, 
pewna sprawa, co do której zainte­
resowani chętnie stosują zasadę, że 
milczenie jest złotem. Jest to więc 
sprawa niejako dyskretna. W grun­
cie rzeczy w sferze stosunków mię­
dzy przedsiębiorstwami jest ich 
więcej, ale tym razem chcemy po­
zostać przy gospodarce materiało­
wej. Idzie o pewien jej aspekt — o 
jakość i warunki techniczne surow­
ców, materiałów i półfabrykatów.

Problem polega na tym: czy moż­
liwa jest racjonalna gospodarka ma­
teriałowa i systematyczne zmniej­
szanie jednostkowego zużycia su­
rowców, materiałów i półfabrykatów 
w przemyśle przetwórczym — jeśli 
nie odpowiadają one obowiązują­
cym normom jakościowym i tech­
nicznym? Odpowiedź, naturalnie, 
może być tylko jedna: w takich 
warunkach osiągnięcie celów ra­
cjonalnej _ gospodarki materiałowej 
może być co najmniej utrudnione, 
jeśli nie wręcz niemożliwe. Dalsze 
zatem pytanie: czy problem taki 
istnieje w naszym przemyśle? 
Istnieje!

Dowodów na to dostarczają mate­
riały rozmaitych kontroli (m. in. 
Polskiego Komitetu Normalizacyj­
nego i resortów), które nie stanowią 
niestety ciągłej, systematycznej ak­
cji, mogącej być podstawą obszer­
nej i dzięki temu bardziej miaro­
dajnej statystyki. Niektóre jednak 
zjawiska przez swą długotrwałość 
i szkodliwość stały się już znane i 
figurują jako „żelazna pozycja" w 
sprawozdaniach. Pewnych, także 
zresztą wyrywkowych informacji, 
dostarcza prasa fachowa.

MILIONOWE STRATY

W Zjednoczeniu Przemyślu Budowy 
Maszyn Ciężkich w r. ub. w ogólnej 
ilości strat materiałowych i na robociż- 
nie z powodu braków uczestniczyły w 
75% złe jakościowo i niezgodne z nor­
mami odlewy. W przemyśle motoryza­
cyjnym 30% ogólnej ilości braków ta 
więc i nadmiernego zużycia materia­
łów) wynikło ze złych jakościowo ze­
wnętrznych dostaw surowców, materia­
łów, półfabrykatów. W 7/61 nr „Gospo­
darki Planowej'1*) czytamy o niezado­
walającej jakości dostarczanego hutni­
ctwu kamienia wapiennego. Zawiera on 
zazwyczaj nadmierną (powyżej normy) 
Ilość dwutlenku krzemu, co w skali ca­
łego hutnictwa wywołuje ogromne stra­
ty. Każdy bowiem procent nadmiernej 
Ilości dwutlenku krzemu powoduje 
zwiększenie zużycia koksu o 3-4%, a o- 
trzymuje się przy tym produkcję surów­
ki o 3% mniejszą.

Dobitnym świadectwem szkodli­
wości opisywanych zjawisk jest 
m. in. przykład dostaw surowców 
dla Grodziskich Zakładów Farma­
ceutycznych. Ze 116 wagonów do­
starczonego im w r. 1960 przez Za­
kłady Suchej Destylacji Drewna w 
Hajnówce,, ,octąn,p,H ^apnią,. ąądpa 
partia nie odpowiadała normie; «'O- 
kreślającej zawartość bezwodnego 
octanu wapniowego na 80%. Paro-

co twierdza 
zainteresowani
MM MM MMlMMMMMM BBMM WW ■■■ «M

MAREK MISIAK

Podstawowe pytania, skierowane 
w lipcu br. przez Zarządy Główne 
Związków Zawodowych do kierow­
nictwa ponad 150 przedsiębiorstw 
przemysłowych, brzmiały następu­
jąco: i)

Czy obecnie obowiązujący system 
tworzenia funduszu zakładowego 
zawiera zachętę do przyjmowania 
w planie wyższych zadań?

Czy otrzymane w latach 1960 
i 1961 wskaźniki dyrektywne fun­
duszu zakładowego uwzględniały 
poziom i wielkość otrzymanych za­
dań oraz trudności ich przekrocze­
nia?

Czy poinformowano załogę o prze­
widzianej wielkości odpisów na fun­
dusz zakładowy?

Czy wskaźniki dyrektywne były, 
przedmiotem obrad- KSR?

Jakie uwagi nasuwają się w spra­
wie obliczania, zatwierdzania i ko­
rekty bazy? (Ponadto ankieta za­
wierała pytania szczegółowe, doty­
czące podziału funduszu zakładowe­
go w roku 1960).

Pytania niewątpliwie dociekliwe. 
Co przyniosły odpowiedzi? Otóż roz­
maitość opinii i argumentacji pra­
cowników przedsiębiorstw przeszła 
wszelkie oczekiwania. 

MOZAIKA,

Opinie pozytywne śą rączej lako­
niczne: „...system tworzenia fundu­
szu zakładowego zawiera . zachętę 
do przyjmowania w planie .wyż­
szych zadań, przez wyższe premio­
wanie wyników, które były zapla­
nowane. „Wskaźniki dyrektywne 
funduszu zakładowego były 
zane z zadaniami”. „Załogę poinfor­
mowano”. „Uwagi do bazy me na­
suwają się”.

Żadnych komplikacji nie ma. 
Wszystko jest proste i jasne. Tru- 
dno rozstrzygnąć, czy zwykły braK, 
zainteresowania, czy względy >>"on" 
sumpcyjne” spowodowały ten bez- 
krytycyzm. Statystyka dowbdzi, ze 
ępinie te _w przeważającej większo­

procentowe' (2, 3, 4%) odchylenia 
w dół były przyczyną strat w GZF 
na sumę przeszło 100 tys. zł. ponie­
waż: 1) na wytworzenie planowanej 
ilości acetonu musiano zużyć o 
23.109 kg octanu wapnia więcej niż 
należało; 2) spalono o ponad 10 ton 
więcej węgla i 3) wydatkowano od­
powiednio więcej na robociznę. Do­
starczona z kolei przez Zakłady 
w Złotnikach Wrocławskich partia 
siarczanu glinu o nadmiernej w 
stosunku do obowiązującej normy 
ilości części nierozpuśzczalnych by­
ła źródłem strat w GZF w wysoko­
ści ponad 54 tys. zł. 800 kg alusalu 
zostało zdyskwalifikowanych przez 
kontrolę techniczną. Ogromne mar­
notrawstwo materiałów i robociz­
ny; zarazem wielu cierpiących na 
choroby przewodu pokarmowego zo­
stało pozbawionych leku.

Tego typu zjawiska można od­
nieść praktycznie do większości 
branż i resortów. Dostarczana stal 
nie zawsze jest zgodna z normami, 
a nawet z atestem, nie tylko pod 
względem własności fizyko-che­
micznych, ale i wymiarowych (tole­
rancje plusowe). Tartaki z reguły 
przeklasyfikowują, wbrew obowią­
zującym normom, drewno do wyż­
szych gatunków. Często węgiel do­
starczany do czadnicy jest gorszej 
jakości, niż przewidują normy. Koks 
przeznaczany dla przemysłu che­
micznego odznacza się często złą 
jakością, a ponadto jego dostawy są 
niejednolite (ze zmiennych źródeł — 
o różnych parametrach technicz­
nych). Poważne zastrzeżenia nasu­
wa także taka dżiedzina, jak sorto­
wanie i dostawy szmat wełnianych, 
gdzie omijanie obowiązujących 
norm jest nagminne, gdzie ponadto 
kolizja norm i cenników powoduje 
m. in., że sprzedajemy szmaty ta­
nio, a kupujemy (import) drogo, że 
jedne przedsiębiorstwa zyskują nie­
uzasadnioną akumulację, inne zaś 
ponoszą niezasłużone straty.

SZKODLIWA DOWOLNOŚĆ

Innym aspektem tego zagadnienia 
jest brak w ogóle norm na szereg 
surowców. W chwili obecnej mamy 
ok. 650 norm na surowce i mate­
riały, lecz normalizacja nie objęła 
jeszcze szeregu surowców, które 
stosunkowo niedawno są w produk­
cji i obrocie (np. tworzywa sztucz­
ne), a także, niestety* wiele takich, 
które od dawna znajdują zastoso­
wanie. Taki stan jest również źró­
dłem poważnych strat. Tak np. Za­
kładom Barwnikarskim w Woli 
Krzysztoporskiej ZPB „Boruta” i 
ZPCh w Pabianicach dostarczają 
szereg półproduktów (fenylo-mety- 
lo-pyrozol, o-chloro-anilina i in.), 
których właściwości techniczne są 
w ogóle nie uzgodnione z odbiorcą. 
Wskutek tego dostawy są niejedno­
rodne i nie odpowiadają potrze­
bom. Powoduje to straty na wydaj­
ności w produkcji barwników, się­
gającego tys^zl na 1. tonę produk­
tu. Gdyby’’ ^śpraw^^^Uregdldwario 
(tzn. ustalono właściwe normy i 
przestrzegano ich) Zakłady ,Wol- 

ści pochodzą z pzedsiębiorstw, które 
miały najwyższe fundusze zakłado­
we. Na szczęście (dla ankiety) od­
powiedzi tego typu nie było więcej 
niż 20—30 proc.

Rekompensatę daje natomiast lek­
tura niektórych odpowiedzi zawie­
rających krytykę. Rozmaitość ich 
argumentacji bardzo utrudnia prze­
prowadzenie systematyki. Od zwy­
kłych utyskiwań, że zadania są zbyt 
napięte, a odpisy zbyt niskie, aż do 
swoistych „oskarżeń” nadrzędnych 
jednostek planujących, że zadania 
są źle rozdzielane, wewnętrznie nie 
powiązane i zmieniane już w trak­
cie ich wykonywania.

Nieprecyzyjne, nadmiernie skom­
plikowane i opóźnione korygowanie 
i zatwierdzanie bazy, w szczególno­
ści zaś opóźnione zatwierdzanie za­
dań NPG i wskaźników dyrektyw­
nych funduszu zakładowego — to 
prawie całe rozdziały, nie kończą­
cych się przykładów.

I tutaj występują oczywiście uję­
cia uproszczone, świadczące o. krót­
kowzrocznym i „konsumpcyjnym 
traktowaniu problemu:

System tworzenia funduszu za­
kładowego zawiera teoretycznie za­
chętę do przyjmowania w planie 
wyższych zadań. Praktyczne wskaź­
niki dyrektywne są jednak tak na­
pięte, że nie ma mowy o ich pod­
wyższeniu” — piszą pracownicy Fa­
bryki Drutu i Wyrobów z Drutu 
w Gliwicach. „Fundusz zakładowy 
w pewnym tylko stopniu stanowi 
Zachętę powinien być większy..." 
-wnioskują" pracownicy Krakow­
skich Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego.
DYSPROPORCJE WSKAŹNIKÓW

w wielu opiniach występująijed- 
nak próby sięgania głębiej, wska 
zywanta przyczyn, uwzględniania 
trudności obiektywnych. dokla(j_

Zjednoczenie me posiada dokłaa 
nej znajomości rezerw obmzta kosz-

skie tylko tą' drogą uzyskałyby V3 
planowanej na rok bieżący obniżki 
kosztów własnych, tj. oszczędność 
roczną 1.600 tys. zł. Obecnie tyleż 
bezpowrotnie tracą.

Istnieją także sytuacje, kiedy nawet 
przestrzeganie obowiązujących norm 
przysparza trudności w produkcji final­
nej i poważne straty materiałowe. Dzie­
je się tak, kiedy normy są mało precy­
zyjne przestarzałe z punktu widzenia 
nowoczesnej techniki, lub nie odpowia­
dające potrzebom odbiorców. Wskutek 
nieodpowiednich jakościowo (ale zgod­
nych z normami zakładowymi) dostaw 
siarki, kauczuku, kredy Zakłady „Sto­
mil11 poniosły w roku ub. 400 tys. zł strat 
(ponieważ musialy wybrakować 2 tys. 
dętek samochodowych). Inny przykład. 
Norma na stal nierdzewną przewiduje 
zawartość chromu w Ilości 12-14%. Ale 
rzecz w tym, że np. noże wyprodukowa-

1 celowości automatyzacji procesów 
produkcyjnych.'

KONIECZNOŚĆ
SYSTEMATYCZNEJ KONTROLI

Rzecz jednak charakterystyczną: 
mimo oczywistego, wybitnie ujem­
nego wpływu takiej sytuacji na eko­
nomikę przedsiębiorstw — sprawa 
dotychczas nie nabrała proporcjo­
nalnego do swej wagi rozgłosu. 
Przeciwnie — krzywdzeni odbiorcy 
nie dochodzą swych pretensji w spo­
sób zgodny z przepisami (reklama­
cje u władz, sankcje karne itp.), 
lecz w większości przypadków sta­
rają się sprawę załatwiać w ramach 
„dobrosąsiedzkich” stosunków z do­
stawcami, którzy mogliby inaczej

SPRAWY

^kretńe
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

ne z tej stall nie rdzewieją tylko wów­
czas, Jeśli zawiera ona ponad 13% chro­
mu. Zawartość tego składnika poniżej 
13% (ale przecież także w normie) czyni 
stal do powyższego celu praktycznie nie­
użyteczną. Mimo to dostawy takiej sta­
li zdarzają się dość często.

Opisywane zjawiska w zakresie 
dostaw surowców, materiałów i pół­
fabrykatów doprowadzają do strat 
materiałowych, o których rozmia­
rach dają przybliżony pogląd cyto­
wane przykłady. W grę wchodzą z 
pewnością setki milionów złotych, 
jeśli nie więcej, tym bardziej, że 
zasięg ujemnych skutków nieodpo­
wiednich dostaw surowców jest da­
leko szerszy. Zwłaszcza w przemy­
słach „recepturowych” (hutnictwo, 
chemia, przemysł spożywczy i^ in.) 
zła jakość lub niezgodność z norma­
mi materiału wsadowego wywołuje, 
oprócz bezpośrednich strat materia­
łowych, rozregulowanie procesu 
technologicznego, zmusza personel 
inżynieryjno-techniczny do nagłych 
interwencji w toku produkcji. De­
zorganizuje to pracę, zwiększa kosz­
ty wytwarzania, obniża jakość goto­
wego produktu, czasem nawet przed­
wcześnie niszczy aparaturę i urzą­
dzenia, lub wręcz powoduje awarie.

Powstaje często cały łańcuch 
nieprawidłowości, gdyż niektóre za­
kłady są zarazem odbiorcami i pro-- 
ducentami surowców lub półfabry­
katów, błąd zaś popełniony na po­
czątku łańcucha wytwórczego po­
wtarza się w zwielokrotnionych 
rozmiarach w!?dalśzyćli/. jego ogni?: 
wach.Trźeba wręcz powiedzieć, że 
niejednolite i złe jakościowo surow­
ce stawiają pod znakiem zapytania 
kwestie automatyzacji, która w ta­
kich warunkach miałaby ilość po­
stojów, przekreślającą jej sens. Na 
Wrocławskim Kongresie Techniki 
bardzo mocno podkreślano koniecz­
ność uregulowania tej sprawy, któ­
ra jest wstępem i jednocześnie za­
sadniczym warunkiem powodzenia

B;...wskaźniki dyrektywne funduszu 
zakładowego w minimalnym sto­
pniu uwzględniają wielkość zadań 
i trudności ich przekroczenia” — 
podaje opinia pracowników Huty 
Kościuszko.

„Określone przez jednostkę nad­
rzędną wskaźniki dyrektywne nie 
wynikają z ekonomicznych wyli­
czeń, lecz z administracyjnego po­
działu...” — informują pracownicy 
Walcowni Metali w Łabędach.

.wskaźnik akumulacji został 
(u nas) ustalony w oderwaniu od 
pozostałych wielkości ekonomicz­
nych (plan obniżki kosztów, pro­
dukcji i wartości produkcji w ce­
nach zbytu)” „W planie akumulacji 
założono już efekty ponadplanowe w 
granicach 25 proc, wielkości akumu­
lacji wynikającej z planu” — piszą 
pracownicy Zakładów Metalowych 
w Bielsku.

„RUCHOME" ZADANIA

Bardziej skomplikowane zagadnie­
nie podejmują pracownicy Zakła­
dów Przemysłu Meblarskiego im. 
Wielkiego Proletariatu w Elblągu 
„...system nie zawiera zachęty do 
przyjmowania w planie wyższych 
zadań - pisza oni - ponieważ jed­
nostka nadrzędna trzykrotnie zmie­
nia wskaźniki dyrektywne akumu­
lacji (ostatnia zmiana planu 1961 r. 
nastąpiła w lipcu bieżącego roku).”

Antybodźcowe oddziaływanie 
zmian (lub możliwości zmian) pla­
nów na zgłaszanie dodatkowych zo­
bowiązań przez przedsiębiorstwa in­
teresująco tłumaczy opinia pracow­
ników Huty „Batory” z Chorzowa 
tym, że „...jednostka nadrzędna,, 
otrzymując za wysokie zadania aku­
mulacji, występuje do resortu o ob­
niżenie tych zadań w czasie reali- 
zacji^ planu, opierając się na wy­
nikach osiągniętych przez podległe 
przedsiębiorstwa w I i II kwarta­
le...” W tych warunkach zgłoszenie 
kóńtrplanu przez przedsiębiorstwo 
utrudnia jednostce nadrzędnej „wy- 
walczenie” obniżenia planu-). Wię­
cej jeszcze: dostarcza się silniej­
szych argumentów do obniżenia za­
dań, jeżeli się ich nie przekracza, 
a nawet nie wykonuje. ,

Do czego prowadzi w podobnych 
warunkach zgłoszenie kontrplanu 
opisują pracownicy Zakładów Sa­
mochodowych w Jelczu: „Wstępne 
dyrektywy Zjednoczenia Przemysłu 
Motoryzacyjnego nie były, dostatecz­
nie mobilizujące. Zakład, mając na 
uwadze przepisy skłaniające do

ujawniania rezerw, powiadomił Zje­
dnoczenie, że skoryguje plan. W od­
powiedzi otrzymaliśmy jeszcze wyż­
sze dyrektywy od ujawnionych 
przez nas możliwości i obcięcie 
o przeszło 50 proc, funduszu za­
kładowego...”.

W niektórych opiniach pracowni­
cy nie wahają się pokazywać, jaka 
strategia w tych warunkach jest 
dla przedsiębiorstw najbardziej 
opłacalna: „...przedsiębiorstwa sta­
rają się opracować plan akumulacji 
minimalnie poprawiając wyniki 
z lat poprzednich — komentują pra­
cownicy Gdańskiej F-ki Mebli — 
...im większą się zaplanuje akumu­
lację, tym niższy się uzyskuje fun­
dusz zakładowy”.

OPÓŹNIENIA

Z nieustabilizowaniem zadań wią- 
że się jedno z najbardziej dotkli­
wych doświadczeń wprowadzonego 
systemu funduszu zakładowego: 
opóźnienia w przekazywaniu wskaź­
ników dyrektywnych.

Planowana wysokość odpisów na 
fundusz zakładowy oraz warunki 
jej osiągnięcia „nie były przedmio­
tem obrad KSR-u i nie zostały po­
dane do wiadomości załodze, po­
nieważ wysokość planowanego fun­
duszu zakładowego na rok 1961 zna­
na jest dopiero od kilku dni (pismo 
w tej sprawie nie przyszło jeszcze 
do tej pory)” - podają (w lipcu) br. 
pracownicy Zakładów Cynkowych 
w Szopienicach.

„Dotychczas załoga nie została po­
informowana o wysokości planowa­
nego funduszu zakładowego... gdyż 
brak było danych... wskaźników dy­
rektywnych ze zjednoczenia” — piszą 
pracownicy Zakładów Młynarskich 
w Toruniu.

„Zakład nie posiada do dnia dzi­
siejszego zatwierdzonej bazy na .rok 
1961 (wyniki 1960 nie zostały do­
prowadzone do ■ porównywalności 
z planem roku 1961) i stąd nie zna­
my planowanej kwoty odpisu za­
sadniczego i dodatkowego” — infor­
mują pracownicy Fabryki Maszyn 
Budowlanych w Głogowie.

W wielu opiniach autorzy obiecu­
ją, że jak tylko (w III kwartale!) 
wskaźniki dyrektywne funduszu za­
kładowego, lub baza — zostaną 
ostatecznie zatwierdzone, natych­
miast poinformują o tym załogę.

Odpowiedzi negatywnych na py­
tanie dotyczące powiadomienia za­
łóg o planowanej wielkości - fundu­
szu zakładowego jest około 60 proc.

i,obrazić się" 1 poszukać, być może, 
innego, mniej grymaśnego odbior­
cy, co mogłoby zagrozić w przyszło­
ści wykonaniu wartościowego planu 
produkcji. Obawy takie są uzasad­
nione sytuacją w zaopatrzeniu, któ­
ra — mimo znacznej poprawy — po­
zostawia wciąż jeszcze dość szeroki 
margines (zwłaszcza w zakresie ar­
tykułów tzw. deficytowych), skła­
niający zainteresowanych do zała­
twiania tego typu konfliktów w spo­
sób raczej dyskrecjonalny. Jeszcze 
raz w ujemnym świetle występuje 
fetysz wartości produkcji.

Z tych powodów wiedza na temat opi­
sywanego zagadnienia jest .raczej frag­
mentaryczna. Tym bardziej, że przed pa­
roma laty w resortach i zjednoczeniach 
(z nielicznymi wyjątkami) polikwidowa­
no departamenty 1 wydziały kontroli 
technicznej. Brakuje więc w tym zakre­
sie ciągłej i systematycznej Odgórnej 
kontroli, a więc - 1 systematycznego 
przeciwdziałania nieprawidłowościom w 
produkcji surowców, materiałów i Pół­
fabrykatów. Dopiero w końcu roku ub. 
np. zarządzenie nr 173 MPC zobowiązu­
je zjednoczenia do powołania komórek 
KT.

Bardziej energiczną akcję kon­
trolną w tym zakresie rozpoczął w 
roku 1959 Polski Komitet Norma-' 
lizacyjny, przeprowadzając wspólnie 
z NIK szereg badań w zakładach 
pracy. W roku ub. zaś utworzył spe-; 
cjalny zespół dla organizacji kon­
troli stosowania norm. Jednakże to 
nie rozwiązuje sprawy. Możliwości 
PKN nie przekraczają 100 kontroli,

tymczasem — wedle opinii PKN “ 
istnieje potrzeba skontrolowania w 
samym przemyśle kluczowym ok. 5 
tys. zakładów rocznie. Wydaje się 
więc, że główny ciężar systematycz­
nej kontroli powinien spoczywać na 
zjednoczeniach i resortach. Nie ule­
ga jednak wątpliwości, że przedsię- .. 
biorstwa-odbiorcy powinny być zo­
bowiązane do okresowych sprawo­
zdań, uwidoczniających' jednostkom 
nadrzędnym kształtowanie' się sytu­
acji w omawianej dziedzinie. ■

. Najważniejszą rzeczą obecnie Jest 
uzyskanie dokładnej wiedzy na, ten 
temat, która dopiero umożliwi za­
stosowanie odpowiednich środków 
zaradczych. Obok bowiem rozmai­
tych subiektywnych przyczyn wy­
twarzania surowców niezgodnie z 
normami (m. in. nieudolność lub 
zła wola przedsiębiorstw), .występu­
ją i takie, jak np. przestarzałe ;u- 
rządzenia, wadliwe procesy techno? 
logiczne, zmienność źródeł dostaW; 
brak kadr w laboratoriach zakłado­
wych, ich niedostateczne wyposaże­
nie w aparaturę kontrolno-pomia­
rową itp.

Warto tu wspomnieć p próbie, jaką W 
1960 r. podjął przemysł chemiczny w na­
niesieniu do ZPA Kędzierzyn, któremu 
koks rozpoczęła dostarczać tylko jedna 
koksownia i ściśle wg norma). Rezultat 
był .zdumiewający: Kędzierzyn uzyska! 
zmniejszenie zużycia koksu na 1 tonę 
amoniaku o 250 kg. Oto jakie rezerwy 
można wykorzystać przez stosunkowo 
proste przedsięwzięcia organizacyjne.

— 80 proc. Jest to więc zjawisko 
masowe. Tłumaczy ono w poważ­
nym stopniu brak kontrplanów 
(w tych warunkach kontrplany wła­
ściwe mogłyby dotyczyć tylko IV 
kwartału) i obnaża najsłabsze chyba 
ogniwo systemu: załogi nie znają 
związku między wykonywanymi za­
daniami a korzyściami z tytułu fun­
duszu zakładowego dlatego, że jed­
nostki nadrzędne nie określają tego 
związku dość wcześnie.

USTERKI BAZY

Trudności zrozumienia nastręcza­
ją natomiast - zdaniem pracowni­
ków wielu przedsiębiorstw — pro­
blemy obliczenia, korekty i zatwier­
dzania bazy. Szczególnie dużo kom­
plikacji wywołuje korekta asorty- 
mentowa:

„Baza nie uwzględnia zmian -we­
wnętrznej struktury asortymento­
wej” — piszą pracownicy Krakow­
skich Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego.

„Przy znacznych zmianach asorty­
mentowych o dużej rozpiętości aku­
mulacji baza nie stanowi prawidło­
wego odzwierciedlenia założonego 
w planie wzrostu produkcji’’ — po­
dają pracownicy Pabianickich Za­
kładów Przemysłu Bawełnianego im. 
Bojowników Rewolucji 1905 r.

Wiele głosów zwraca uwagę na 
potrzebę „ubranżowienia” przepi­
sów dotyczących bazy:

„Zbyt sztywno i formali stycznie” 
stosuje się przepisy o korekcie bazy 
wtedy, gdy w każdej branży wystę­
pują „nietypowe” przyczyny nieza­
leżnie od przedsiębiorstw wpływa­
jące na ich wyniki finansowe — 
komentują pracownicy Żerańskiej 
Fabryki Elementów Betoniarskich.

W niektórych wypowiedziach od- 
słaniane są kulisy uprawianych 
przez zjednoczenie praktyk tzw. 
fikcyjnych korekt bazy robionych 
„pod” fundusz zakładowy.

Z korektą wyników jest u nas 
czarna magia — piszą pracownicy 
Tartaku w Ostródzie II. — Oto przy­
kład: Po sporządzeniu bilansu rocz­
nego przez zakład wyliczano fun­
dusz zakładowy z uwzględnieniem 
korekty na sumę 1187 tys. zł. Bie­
gły księgowy obniżył fundusz zakła­
dowy dc wysokości 4Ó2 tys. źł, uza­
sadniając, to w sporządzonym pro­
tokole. Następnie, przy przyjmowa­
niu bilansu rocznego Rejonu w Zje­

dnoczeniu Przemysłu Leśnego obni­
żono kwotę funduszu zakładowego

WAŻNY KIERUNEK
POSTĘPU TECHNICZNEGO

Energiczne zamykanie źródeł bra- 
koróbstwa surowcowo-materiałowe- 
go i podniesienie stanu normaliza­
cji w tym zakresie należy obecnie 
traktować jako jeden z ważnych 
kierunków postępu ’ technicznego.

Podniesienie stanu normalizacji 
należy traktować bardzo szeroko. 
Idzie nie tylko o doprowadzenie do 
pedantycznego przestrzegania obo­
wiązujących słusznych norm, lecz i 
o opracowanie norm nowych i 
uaktualnienie norm przestarzałych. 
Świadectwem, jak wielki pożytek 
dają normy surowcowe, odpowiada­
jące nowoczesnym wymogom tech­
niki (i oczywiście — przestrzegane); 
jest niedawno zakończona przebu­
dowa Alei Jerozolimskich w War­
szawie, gdzie zastosowanie znorma­
lizowanych płyt chodnikowych (po­
wierzchnia 20 tys. m2) pozwoliło 
zaoszczędzić 400 m* betonu. Dalej. 
Ustalenie właściwych norm surow­
cowych, krojenia itp. na worki pa­
pierowe (których potrzebujemy nie­
bagatelną ilość 800 min sztuk rocz­
nie) pozwoli zaoszczędzić rocznie 
materiałów, robocizny itp. na sumę 
ok. 250 min zł.

Normalizacja w zakresie surow­
ców, która powinna uwzględniać 
także najnowsze osiągnięcia tech­
niki światowej w stosowaniu no­
wych tworzyw, nowych materiałów; 

' nowych' obltózeń^^atycznych kon­
strukcji stalowych itp. — daje sze­
rokie możliwości zmniejszenia zu­
życia materiałowego i podniesienia 
ekonomiki procesów wytwarzania w. 
przemyśle.

<)Adam Wang: Problemy oszczędności 
surowców i materiałów w centrum uwa­
gi naszego aktywu gospodarczego".

*) Tamże.

do 150 tys. zł, nawet bez powiadom 
mienia o podstawie korekty”.

Analogiczne uwagi zgłaszają pra­
cownicy Fabryki Maszyn Odlewni­
czych w Krakowie: „Co do prawi­
dłowości obliczenia nie mamy uwag 
— piszą oni — mamy natomiast za­
strzeżenie do przeprowadzenia przez 
jednostkę nadrzędną zmiany bazy 
po stwierdzeniu prawidłowości obli­
czenia bazy przez biegłych księgo­
wych i już zatwierdzonej przez na­
sze macierzyste Zakłady -Przem. 
Odlewniczego w Radomiu”.

Zdecydowana większość opinii; 
nawet tych najbardziej krytycznych, 
o samej koncepcji bazy wypowia­
da się raczej z aprobatą: „System 
obliczenia bazy i funduszu zakłado­
wego jest bardzo skomplikowany’ 
— podają pracownicy wielu przed­
siębiorstw — jednak „...nie znamy 
innej, lepszej metody...”, „...koncep­
cja jest słuszna, trzeba tylko dosko­
nalić i usprawniać sposób jej zasto­
sowania...”....... jest to jedyne ra­
cjonalne wyjście...” itp.

*

Zbyt dużo w artykule ;,materiału 
źródłowego”, aby wszystko można 
było podsumować (a jest to zale­
dwie ułamek tego, co z omawianej 
ankiety warto publikować i komen­
tować).

Wybrane przykłady — wypowiedzi 
wskazują na dziesiątki konfliktów 
i sprzeczności między bodźcami do 
napiętego planowania, zawartymi 
we wprowadzonych w 1960 r. za­
sadach tworzenia funduszu zakła­
dowego a tradycyjnym trybem od­
górnego ustalania planów i jedno­
stronnym naciskiem, wywieranym 
przez jednostki nadrzędne na wyko­
nywanie i przekraczanie narzuco­
nych zadań. ,

Zagadnienia,. jak doskonalić 
i usprawniać system bodźców za­
interesowania materialnego celem 
konsekwentnego przeciwstawienia 
się naporowi złych praktyk i tra­
dycji w planowaniu i zarządzaniu 
gospodarką narodową — będą przed­
miotem odrębnego artykułu.

1) Mowa o ankiecie opracowanej P°d 
kierunkiem CRZZ.

2) Podobny przypadek opisany został 
w artykule /.Kłopotliwe kontrplany” —, 
patrz poprzedni nr 2.G.'
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CHLEBA
powszedniego...

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1- z fabryki chleba ale pod warun­
kiem, że będziemy posiadać odpo­
wiednie kadry fachowców, będzie­
my dysponować właściwymi maszy­
nami i urządzeniami, oraz będzie­
my przestrzegać harmonogramów 
produkcji.

Sytuację tę najlepiej zobrazujemy 
na przykładzie Warszawy. Teore­
tyczna zdolność produkcyjna war­
szawskich piekarń na trzy zmiany 
wynosi 315 fc na dobę, a wykorzy­
stywana w rzeczywistości wynosi 
290 t. Różnica pomiędzy tymi wiel­
kościami wynika z konieczności sta­
łego przeprowadzania remontów w 
zakładach. Zapotrzebowanie dzien­
ne pieczywa wynosi średnio 250 t. 
Wydaje się przeto, że stołeczne pie­
karnie byłyby w stanie zaspokoić 
potrzeby rynku. Tymczasem w dni 
świąteczne zapotrzebowanie wzra­
sta do 430—460 t dziennie i wów­
czas występują niedobory pokrywa­
ne w ten sposób, że w ciągu dwóch 
dni poprzedzających święto produ­
kuje się znacznie więcej pieczywa. 
A więc niedobory zdolności produk­
cyjnej w dni przedświąteczne kształ­
tują się na poziomie 180—210 t pie- 
czywa. To jeszcze nie koniec obli­
czeń. Piekarnictwo chcąc wreszcie 
produkować chleb dobry, smaczny 
musi przestawić produkcję na pracę 
dwuzmianową. Wówczas niedobo­
ry mocy produkcyjnej zwiększą się 
jeszcze bardziej.

Jakie jest wyjście z tej sytuacji 
na dziś i na przyszłość? Wyjście 
na dziś, to produkcja niektórych ga­
tunków pieczywa na dwa, trzy dni 
przed świętem, to skracanie wy­
pieku pieczywa, to sprowadzanie 
pieczywa z innych miast (Lublin, 
Ciechanów, Grójec, Siedlce).

Na jeden z tych czynników prag­
nę zwrócić uwagę, na skracanie cza­
su wypieku. Moc produkcyjna pie­
karni zależy od przepustowości pie­
ców i dlatego chcąc ją zwiększyć 
doprowadza się temperaturę pieca 
do nadmiernych wielkości i w ten 
sposób rzeczywiście skraca się czas 
wypieku, ale tylko kosztem jakości. 
Piekarze na ten sposób sztucznego 
podnoszenia zdolności produkcyjnej 
mają dobre określenie: „gotowanie 
pieczywa". I cóż się dziwić, że przy 
takim gotowaniu zamiast chleba ma­
my kluchy?

Zaułek nie jest ślepy. W ciągu 
najbliższego czasu nie możemy jesz­
cze liczyć na jakąś radykalną po­
prawę jakości pieczywa zwłaszcza 
tam, gdzie występują niedobory mo­
cy produkcyjnej. Owszem są szan­
se na stopniowe osiąganie popra­
wy jakości chleba. Tak więc wąs­
kie gardło piekarstwa nie jest za­
kończone ślepą uliczką, lecz uliczką, 
z której jest wyjście. Którędy? 
Przez szerokie zastosowanie w pie- 
karstwie postępu technicznego. Jest 
to co prawda pojęcie mało konkret­
ne i wiele mówiące spróbujmy prze­
to sprecyzować je bliżej.

Prawda, że w ciągu 16 lat wybu­
dowaliśmy kilkadziesiąt nawet spo­
rych fabryk pieczywa, ale zakłady 
te oddawane do użytku przed kilku 
laty nie stanowią wyrazu współ­
czesnej techniki piekarskiej. To zna­
czy, że z jednego metra kwadrato­
wego powierzchni nie uzyskuje się 
takiej produkcji, jaką można by o- 
trzymać przez zastosowanie bar­
dziej nowoczesnych urządzeń. Istnie­
ją przeto ogromne możliwości pod­
niesienia produkcji w tych zakła­
dach przez ich modernizację, pole­
gającą w pierwszym rzędzie na wy­
mianie pieców wyciągowych lub 
wrzutowych na piece o ruchu ciąg­
łym, czyli tak zwane piece przelo­
towe. Drugim ważnym momentem 
jest uruchomienie linii produkcyj­
nych do określonego typu pieczywa: 
linia chleba, linia drobnego pieczy­
wa pszennego itp.

W pionie piekarń państwowych prze­
widuje się, że w ciągu pięciolatki na­
stąpi przyrost zdolności produkcyjnej 
w Ilości 426 t na 2 zmiany tylko na 
skutek modernizacji 25 piekarń. Obecna 
ich zdolność produkcyjna wynosi 300 
t/16 godz., a po modernizacji wyniesie 
726 t/16 godz. To jest tylko połowa przy­
rostu zdolności produkcyjnej zaplano­
wanej na okres do roku 1965. Pozostałą 
ilość uzyska się przez budowę nowych, 
naprawdę nowoczesnych piekarń.

Zamierzenia sa rzeczywiście ogromne, 
zwłaszcza, Jeśli się weźmie pod uwagę, 
że w 6-latce przyrost zdolności pro­
dukcyjnej wyniósł 181 t, a w latach 
195G-1960 tylko 90 t na dwie zmiany. 
Proszę tylko porównać to z planowaną 
liczbą 846 t przyrostu zdolności produk­
cyjnej W latach 1961—1965!

Obecna zdolność produkcyjna piekarń 
państwowych w Polsce wynosi 1350 t,2 
zmiany, gdyby Jednak nie nastaniła mo­
dernizacja wielu zakładów i gdyby nib 
zbudowano nowych fabryk chleba wów­
czas w ostatnim roku pięciolatki zdol­
ność ta obniżyłaby się do 1093 t/2 zmia­
ny, a to na skutek tak zwanego „wy­
kruszania" się piekarń.

W związku z zamierzoną szeroką 
akcją modernizacji piekarstwa po- 
wstaje pytanie, czy opłaca się prze­
prowadzać kapitalne remonty w ma­
łych, starych piekarniach, wyposa­
żonych w jeden lub w dwa piece 
wrzutowe. W piekarstwie państwo­
wym przyjmuje się obecnie zasadę, 
że każdy kapitalny remont musi w 
efekcie dać przyrost mocy produk­
cyjnej. W przeciwnym wypadku bę­
dzie on nieopłacalny. ’ Dlatego, z 
chwilą oddania do użytku piekarń 
nowych ,i piekarń zmodernizowa­
nych, wiele zakładów małych zosta­
nie w ogóle unieruchomionych, lub 
też odbywać się w nich będzie pro­
dukcja pomocnicza. W ten sposób 
zostanie zrealizowana zasada . spe­
cjalizacji zakładów produkcyjnych 
tak jak to ma miejsce w Związku

zaliczaliśmy się jeszcze „w skali 
europejskiej" do „tęgich" zjadaczy 
chleba, o tyle obecnie zajmujemy 
miejsce pośrednie, a konsumpcja w 
roku ubiegłym była taka sama jak 
we Francji. Jak to się przedstawia 
cyfrowo w przeliczeniu na głowę 
mieszkańca w kg rocznie?

rok 1955 - 134,0 
rok 1960 - 116,9 
rok 1965 - 109,1 (przewidywanie)

Tak więc spadkowa tendencja 
spożycia pieczywa znalazła swoje 
odbicie w planach przemysłu pie­
karskiego, co wyraża się podaną 
cyfrą konsumpcji przypadającą na 
rok 1965. Jest przy tym rzeczą cha­
rakterystyczną, że znacznie wyższe 
jest spożycie pieczywa na wsi niż 
w mieście. I tak w roku 1955 kon­
sumpcja pieczywa na wsi wynosiła 
138,7 kg rocznie na głowę miesz­
kańca wsi, podczas gdy w mieście 
kształtowała się ona na poziomie 
126,9 kg. Odnośne liczby dla roku 
1960 kształtują się jak 124,0 i 109,1.

A teraz kilka słów o sprawach struk­
tury. W catej Europie w ciągu ostatnich 
kilkudziesięciu lat notujemy wyraźny od­
wrót od spożycia pieczywa żytniego na 
rzecz pieczywa pszennego. Pod tym 
względem nie ma wyjątków.

Podstawową przyczyną zmiany struk­
tury spożycia jest zmiana upodobania 
konsumentów. Pod tym względem, my 
w Polsce, stanowimy tylko potwierdze­
nie reguły. Ale w naszym kraju wy­
stępuje jeszcze jeden dodatkowy czyn­
nik, a mianowicie niedobór zbóż chle­
bowych które musimy importować. Po­
nieważ na rynkach światowych znacz­
nie łatwiej jest kupić pszenicę niż żyto, 
■więc z konieczności dysponujemy więk­
szymi ilościami mąki pszennej niż żyt­
niej 1 stąd mamy większe możliwości 
produkowania pieczywa pszennego niż 
żytniego. Jest jeszcze jeden aspekt te­
go zagadnienia. Ponieważ Chleb stano­
wi podstawowy środek spożycia, jogo 
cena musi być odpowiednio nisko skal­
kulowana. Forsowanie pieczywa pszen­
nego byłoby podwyższaniem ceny pie­
czywa i dlatego trzeba było znaleźć for­
mulę kompromisową pomiędzy dużymi 
ilościami mąki pszennej, z jednej stro­
ny, a koniecznością utrzymania niskiej 
ceny chleba, z drugiej strony. Oto przy­
czyny występowania na naszym rynku 
tak dużych ilości pieczywa mieszanego 
pszenno-żytnlego lub żytnio-pszennego.

Czy dysponujemy dobrym czy też 
złym surowcem? Kluczem chlebo­
wej taiemnicy, jest jakość. Spra­
wy te każdemu z nas, w jakiś spo­
sób, są bliskie, bo każdy chcąc nie 
chcąc spotkał się i to nie raz z pie­
czywem niesmacznym, gliniastym, 
zakalcowatym (zwłaszcza jeśli mie­
szka stale w Warszawie). To nic, 
że w Polskich Normach określa się 
precyzyjnie jakościowe cechy pie­
czywa. Ustala się wilgotność, za­
pach, smak, różne cechy fizyczne 
miękiszu i skórki, ustala się, normy 
na kwasowość, na porowatość mię­
kiszu. Wskaźniki te są jak gdyby 
bez znaczenia, gdyż pieczywo jak 
było niedobre, tak i jest niedobre.

Dlaczego tak się dzieje?
Piekarze często szermują na swo­

je usprawiedliwienie pojęciem złego 
surowca. Chodzi w tym wypadku 
przede wszytkim o mąkę. A więc 
mąka jest zbyt wilgotna, zbyt świe­
ża, wyprodukowana została z po­
rośniętego ziarna itp. To wszystko 
prawda, że w wielu wypadkach mą­
ka nie odpowiada standardom, ale 
każdy kto zna technologię piekar­
ską wie, że przy sporządzeniu od­
powiednich mieszanek różnych ro­
dzajów mąki zawsze można uzy­
skać surowiec niezły, z którego 
przy wprowadzeniu odpowiednich 
poprawek w czasie procesu techno­
logicznego uzyskuje się produkt nie­
naganny. Tłumaczenia piekarzy w 
tym wypadku są jedynie zasłoną 
dymną, lub zamaskowaniem nie­
chęci 'do poprawienia niedoskona­
łych cech surowca przez zastoso­
wanie takich lub innych modyfi­
kacji w czasie wyrobu ciasta.

DOBRY CHLEB TYLKO Z MALEJ 
PIEKARNI? Jakżeż często słyszymy opi­
nie, że dobry chleb może być zrobiony 
t<lko w malej piekarni. Na poparcie 
tej tezy wysuwa się argument nieco 
demagogiczny, że „przed wojną nie by­
ło fabryk chleba 1 było dobre pieczy­
wo". Ile w tym jest prawdy? Niewiele. 
Gdvbv rzeczywiście tak się sprawy 
przedstawiały, wówczas na całym świe­
ci- budowano by małe klitki, takie jakie 
właśnie mieli u nas. prywatni wlaści- 
c'ele przed wojną. Owszem, przed kilku 
latv. dyskutowano w Polsce zawzięcie 
n"d tym, czy bardziej opłaca się budo­
wać piekarnie duże czy ipale. Ale okres 
dyskusji już od kilku lat mamy poza 
sobą. Dziś wiadomo na całym Swlecie, 
że przyszłość piekarstwa. tak zresztą 
jak i całego ■ przemysłu spożywczego, a 
chyba nie tylko spożywczego leży w 
wielkich fabrykach, w zmechanizowa­
nej, a nawet w zautomatyzowanej pro­
dukcji. Tu już nie chodzi tylko o mo­
ment kosztów które Jak wiadomo za*- 
S7q wypadną korzystniej zakładu 
wielkiego niż małego. Ale chodzi także 
o możliwość utrzymania jednolitego sma­
ku. zapachu i wyglądu chleba- Tę jed- 
nnMtnść zapewni tylko produkcja fa­
bryczna.

Chleb produkowany fabrycznie 
jest tak samo aromatyczny, tak sa­
mo smaczny i posiada te same ce­
chy skórki, co i chleb wypieczony 
w' małym piecu piekarskim wrzu­
towym. Dowcip polega tu tylko i 
wyłącznie na pełnym opanowaniu 
nowej techniki. A my wciąż ,wal­
czymy z trudnościami wzrostu i, po­
wiedzmy sobie otwarcie, nowej tech­
niki jeszcze w pełni nie opanowali­
śmy, ale Stoi my na progu do pełnego 
opanowania nowej techniki. Podsu­
mowując: możemy mieć dobry chleb 

Radzieckim, Szwecji i USA. W ta­
kich małych piekarniach można np. 
produkować asortymenty bardzo 
pracochłonne, takie, których mecha­
nizacja produkcji byłaby nieopła­
calna. Niech to więc będzie pro­
dukcja obwarzanków, bajglii, pa­
luszków słonych, macy itp.

Do jakiego stopnia opłaca się 
przeprowadzać modernizację za­
miast budować nowe obiekty niech 
nam mówi następujące porównanie.

Modernizacja piekarni nr 1 w Ło­
dzi zwiększy jej produkcję z 7,6 do 20 
ton na 16 godzin. Jej koszt wyniesie 
8,8 min zł. Ten sam efekt z nowej 
piekarni można otrzymać kosztem 
12,4 min zł. Modernizacja piekarni 
nr. 7 w Warszawie zwiększy jej pro­
dukcję z 28 do 55 ton na 16 godz. 
Kosztem 9,2 min zł. Ten sam efekt w 
nowej piekarni kosztowałby 27 
min zł.

Baza techniczna, kadry oraz dal­
sze możliwości. Zarówno przepro­
wadzenie tak szeroko pomyślanej 
akcji modernizacyjnej jak i budo­
wa nowych obiektów już o charak­
terze zdecydowanie przemysłowym 
wymaga zaplecza technicznego. Co 
to znaczy? Potrzebna więc jest pro­
dukcja własnego sprzętu i własnych 
urządzeń, a przede wszystkim pro­
dukcja pieców taśmowych, których 
od tej pory w Polsce nie wyrabia­
liśmy. Ostatnie lata pod tym 
względem przyniosły pewną popra­
wę sytuacji. Chociaż nie ma jesz­
cze zakładu przemysłu ciężkiego 
wyspecjalizowanego w produkcji 
maszyn piekarskich to jednak Za­
kłady Mechaniczne w Olsztynie do­
starczają już niezłych przesiewaczy 
i transporterów mąki, Zakłady Me­
chaniczne w Pilczycach produkują 
dzielarko-formierki do chleba i ro- 
galikówki, Zakłady Mechaniczne w 
Bydgoszczy od lat wyrabiają arma­
tury piecowe, rury Perkinsa i mie- 
szałki, a ostatnio z bardzo udaną 
serią mieszałek szybkoobrotowych 
wyszła na rynek fabryka w Wierz­
chosławicach. Niezależnie od tego 
od kilku lat wyrabiany jest u nas 
po raz pierwszy w krajach demo­
kracji ludowej piec w obudowie 
stalowej ogrzewany cyklotermicznie, 
znany piekarzom jako „Zloty Lili­
put". Aczkolwiek wydajność pieca 
nie jest wielka i znajduje on ra­
czej zastosowanie w produkcji po­
mocniczej, to znaczy do wyrobu 
tzw. „galanterii" piekarskiej, nie­
mniej jednak w piekarniach wiej­
skich i piekarniach typu „liliput" 
zdaje dobrze egzamin i wystawia 
niezłe świadectwo naszym kon­
struktorom. W ślad za tym piecem 
idzie jego starszy brat „Guliwer" 
będący piecem o większej wydaj­
ności.

Jak Już wspominałem, piec to serce 
piekarni - dlatego opanowanie w kraju 
produkcji wysokowydajnych pieców Jest 
sprawą niesłychanie pilną. Nowoczesny 
piec przelotowy posiada bowiem 10-krot- 
nle wyższą wydajność od tradycyjnego 
pieca parowego, wymaga 5-10 krotnie 
mniejszej robocizny a jego zapotrzebo­
wanie powierzchni jest 3 razy mniejsze 
w stosunku do pieca trądyęyjnęgo (w._ 
Przeliczeniu do - wielkości produkcji).

Istniejące w kraju- piece- przelotowe 
sprowadzone są z NRD oraz z NRF. W 
toku są dalsze dostawy z NRD, ale to 
wszystko nie rozwiązuje problemu na 
przyszłość. Wydaje się, że najsluszniej- 

■ sza jest obecna' koncepcja, a mianowi­
cie zakupu licencji zagranicznej na pro­
dukcję pieca przelotowego

W ślad za nową techniką, jak to 
powszechnie wiadomo, muszą iść 
ludzie, czyli kadry techniczne. Jak 
sprawa wygląda na tym odcinku? 
Nienajlepiej. Co prawda w ostat­
nich latach liczba inżynierów za­
trudnionych w przemyśle piekar­
skim gwałtownie wzrosła, ale w 
perspektywie rozbudowy tego prze­
mysłu jest to wciąż jeszcze sta­
nowczo za mało. O ile inżynierów- 
technologów ze specjalnością pie­
karską kształcą w Polsce dwie uczel­
nie, a mianowicie Wyższa Szkoła 
Rolnicza w Poznaniu i Szkoła Głów­
na Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie, o tyle specjalistów me­
chaników znających zagadnienia 
produkcji piekarskiej nie kształci 
nikt. Tak samo niedostateczna jest 
kadra techników i technologów mi­
mo, iż mamy w Polsce kilka szkół 
zawodowych, które — moim zda­
niem — nie są należycie wykorzy­
stywane przez przemysł.

Sprawa nie kończy się jednak na 
produkcji nowych maszyn i urzą­
dzeń oraz na kształceniu kadr. W 
coraz szerszym zakresie zaczynają 
bowiem występować problemy, o 
których do tej pory było głucho. 
Chodzi w tym wypadku o takie 
sprawy jak pakowanie pieczywa, 
zamrażanie pieczywa i stosowanie 
pneumatycznego transportu mąki. 
Już dziś mamy w siprzedaży dwa 
gatunki chleba pakowane w tomo- 
fan. Ale pakowanie jest ręczne i 
przez to kosztowne. Ciągle jeszcze 
nasze panie domu kupują chleb lub 
bułki i opalają je nad gazem. Może 
to i przesadnie pojęta higiena, ale 
w każdym razie fakt pozostaje fak­
tem, że chleb zanim dotrze do kon­
sumenta przechodzi przez kilka par 
rąk, a ta świadomość dla jedzącego 
nie stanowi dodatkowej zachęty.

Zamrażanie pieczywa, a w każ­
dym razie pewnej jego ilości jest 
związane ze sprawą zwrotów" czer­
stwego pieczywa ze sklepów. O iie 
pieczywo pszenne jest przemielana 
i sprzedawane w postaci tartej buł­
ki o tyle pieczywo mieszane i chleb 
żytni nie nadają się do dalszego 
przerobu. Zwroty to nie tylko 
strata finansowa piekarstwa ale to 
czysta strata dla gospodarki naro­
dowej z uwagi na konieczność im­
portu zboża. Zwrotów możemy u- 
niknąć a W każdym razie ograni­
czyć je do minimum właśnie w ten 
sposób, że część pieczywa będzie 
stanowić rezerwę i będzie przecho­
wywana w stanie zamrożonym tak 
jak to się dzieje na skalę przemy­
słową w USA, a częściowo także w 
Szwecji, w NRF i Anglii.

To są wszystko problemy do roz­
wiązania na dalszą przyszłość. 
Przede wszytkim problemy dla 685 
piekarń państwowych działających 
na terenie 27 miast liczących powy-

Problemy 
czwartego kwartału

Rozwój sytuacji gospodarczej 
w okresie trzech pierwszych 
kwartałów br., w niektórych 
przypadkach odbiegał — jak wia­
domo — od przyjętych pierwot­
nie założeń planowych. Wiele 
spraw regulowano operatywnie 
podejmowanymi decyzjami. Nie 
wszystkie problemy mogły być 
jednak w ten sposób rozwiąza­
ne. Niemało trudnych zagad­
nień pozostaje nam więc do roz­
wiązania w ostatnich trzech mie­
siącach br.

Spróbujmy przeto, na podsta­
wie wyników za osiem miesięcy 
br. i częściowo za wrzesień, 
przedstawić sobie, w ogólnym 
przynajmniej zarysie, stojące 
obecnie przed nami problemy i 
sprawy wymagające pośpiesznego 
załatwienia.

Wiadomo już, że wypłaty na 
rzecz ludności, pomimo pewnego 
zahamowania ich dynamiki w 
ostatnich miesiącach, będą się 
kształtowały za cały br,, wyżej 
niż planowaliśmy.

Wypłaty z tytułu wynagrodzeń 
za pracę w okresie ośmiu miesię­
cy br. wzrosły bowiem w porów­
naniu z r. ub. o 9,7 proc. Pomi­
mo więc, że poziom ich wzrostu, 
poczynając od września na pew­
no nie bedzie tak wydatny, w su­
mie rok zamkniemy zapewne 
7-8-procentowym wzrostem wy­
nagrodzeń za pracę.

Podobnie ukształtują się też 
prawdopodobnie wypłaty z tytu­
łu skupu produktów rolnych, któ­
re za osiem miesięcy o ok. 14 
proc, przewyższają poziom z r. 
ub. Dobre wyniki skupu we 
wrześniu i dobre zbiory wskazują 
zaś, że i 'cały rok bieżący powin­
niśmy zamknąć kilkunastopro- 
centowym wzrostem wypłat z ty­
tułu skupu.

Dzięki dobrym wynikom pro­
dukcji przemysłu i rolnictwa 
przedstawiony wzrost dochodów 
ludności nie przysporzył nam na 
rynku tak wielu trudności, jak 
się tego początkowo obawialiśmy. 
Jego dotychczasowe efekty han­
dlowcy określają raczej jako po­
żądane ożywienie, pozwalające 
na upłynnienie niektórych przy­
najmniej, nadmiernych zapasów 
i śmielsze składanie zamówień 
na nowe, bardziej atrakcyjne 
wyroby. Nie można jednak zapo­
minać, że ostatnie miesiące przy­
niosły nam sporo zmian w struk- 

* turze zakupów . ludności, . wyni­
kających nie z normalnego wzro­
stu jej dochodów, lecz z ożywie­
nia zakupów o charakterze spe­
kulacyjnym i robieniem odbiega­
jących od normy zapasów, zwią­
zanych z rozwojem sytuacji po­
litycznej.

Fakt ten, jeżeli nawet nie ma 
żadnego uzasadnienia w rzeczy­
wistej sytuacji ekonomicznej i 
politycznej, powinien być u- 
względniony w profilu produkcji 
Tynkowej, strukturze zaopatrze­
nia handlu oraz formach jego 
pracy i w niektórych założeniach 
polityki rynkowej.

Jeżeli chodzi o typowe artyku­
ły, których zakupy nienormalnie 
wzrosły w ostatnich dwóch mie­
siącach, a więc mydło, sól, cukier 
i mąka, to przypuszczać należy, 
że wcześniej czy później nastą­
pić musi ograniczenie ich zaku­
pów poniżej normy. W sumie 
więc spożycie ich nie powinno 
wykazać poważniejszych skoków.

Do pewnych refleksji skłaniają 
tu jedynie zakupy mąki i prze­
tworów, które od początku roku 
wykazują tendencję wzrostową, 
niezależnie od ostatnich, ko­
niunkturalnych przesunięć w za­
kupach. Być może, że wiąźe się 
to ze spadkiem średniej ceny 
dostarczanych na rynek tłusz­
czów (więcej tłuszczów roślin­
nych — margaryny), co sprzyja 
spożyciu przez niektóre grupy 
ludności potraw mącznych, oraz 
obserwowanym Jid dwu lat 
wzrostem cen warzyw i owoców. 
W tym przypadku już obecnie 
trzeba by pomyśleć co najmniej 
o dodatkowym wzmożeniu wy­
siłków zmierzających do przyśpie­
szenia rozwoju warzywnictwa w 
przyszłym roku.

Sprawą o szczególnym znacze­
niu staje się w czwartym kwar­
tale zabezpieczenie właściwego 
zaopatrzenia handlu wiejskiego.

żej 70 tysięcy mieszkańców. Piekar­
nie państwowe produkują średnio 
rocznie 548,2 tys. t pieczywa, 606,3 
tys. t pieczywa dostarczają piekarnie 
spółdzielcze.

. Piekarnie państwowe produku­
ją średnio rocznie 548,2 tysięcy 
t pieczywa. 606,3 tys. t pieczywa 
dostarczają piekarnie spółdzielczości 
spożywców działające na terenie 
miast powiatowych i niektórych 
większych osad (1503 piekarnie), 
560,8 tyś. t produkcji dają piekar­
nie wiejskie podległe CRS „Samo­
pomoc Chłopska", (2757 piekarń). 
Znacznie mniejszą grupę pod wzglę­
dem produkcji stanowią piekarnie 
prywatne (rzemieślnicze) dające tyl­
ko 292,6 tys. t rocznie (3833 piekar­
nie).

Najważniejszym jednak proble­
mem naszego piekarnictwa, którego 
rozwiązanie jest konieczne jak naj­
szybciej — to poprawienie jakości.

WOJCIECH SZMIDT

Można się bowiem spodziewać o 
wiele większego niż w latach 
ubiegłych ożywienia zakupów 
ludności .rolniczej. Odpowiednie 
jej zaopatrzenie jest podstawo­
wym warunkiem dobrego prze­
biegu pomyślnie na ogół rozpo­
czętej akcji skupu produktów 
rolnych z nowych zbiorów.

Dotychczas można zaobserwo­
wać na wsi m. in. zwiększone za­
kupy konnych maszyn rolniczych, 
nawozów sztucznych pod zbiory 
w 1962 r. (o 56 proc.) i materia- . 
łów budowlanych (o 23 proc.). 
Jest to struktura wzrostu zaku­
pów szczególnie pożądana. Nie 
ulega więc wątpliwości, że za? 
równo handel jak i przemysł po­
winny dołożyć wszelkich wysił­
ków aby podołać rosnącym w 
tym kierunku zakupom. Być mo­
że, że celowe byłoby nawet do­
raźne zwiększenie puli przydzia­
łów szczególnie deficytowych w 
handlu wiejskim materiałów bu­
dowlanych oraz zwiększenie, na­
wet kosztem importu, dostaw 
nawozów sztucznych.

Więcej uwagi wypada nam 
też poświęcić odpowiedniemu za­
opatrzeniu handlu miejskiego i 
to bynajmniej nie w cieszący się 
niedawno dużym. popytem cu­
kier czy sól, ale w artykuły, na 
których zakup społeczeństwo na- 
sże gromadzi swoje oszczędności. 
Te ostatnie od kilku lat wzrastają 
bowiem szczególnie szybko, szyb­
ciej niż dochody ludności. Wraz 
z tegorocznym wzrostem wypłat 
na rzecz ludności można się więc 
spodziewać zupełnie naturalnego 
ożywienia procesu realizacji w 
sieci handlowej części nagroma­
dzonych zasobów pieniężnych. 
Niezależnie nawet od rozwoju sy­
tuacji międzynarodowej.

Przeprowadzone w swoim cza­
sie badania ankietowe wykazały, 
że oszczędzanie jest najczęściej 
związane z chęcią nabycia droż­
szych artykułów odzieżowych i 
szeregu artykułów trwałego użyt­
ku, poczynając od mebli po pral­
ki, lodówki, rowery, motocykle i 
samochody.

W tej sytuacji specjalną uwa­
gę wypada w czwartym kwarta­
le zwrócić na realizację planów 
produkcji artykułów na zaopa­
trzenie rynku. Dotychczas bo­
wiem mamy w tej dziedzinie do 
zanotowania sporo zaniedbań.

— Produkcja maszyn i. narzę-., 
dzi rolniczych kształtuje- się po­
niżej założeń planu.

— Produkcja samochodów oso­
bowych chociaż jest zbliżona do 
planowanej, to niewiele prze­
kracza poziom z r. ub.

— Produkcja motocykli choć 
przewyższa zadania planowe, to 
od sierpnia br. kształtuje się po­
niżej r. ub.

— Produkcja rowerów wciąż 
kształtuje się poniżej założeń pla­
nu i niewiele przewyższa poziom 
z r. ub.

— Produkcja telewizorów, choć 
o ponad 20 proc, wyższa niż w 
roku ub. jest niższa niż plano­
waliśmy.

— Produkcja lodówek, pomimo 
ie nie brak już importowanych 
rur o małych przekrojach, wciąż 
kształtuje się o kilkanaście pro­
cent poniżej planu.

— Produkcja mebli z trudem 
tylko nadąża za wskaźnikami 
planu o 12 proc, wyższymi niż 
produkcja w r. ub.

Ponadto, pamiętać należy, że 
zakłady przemysłu lekkiego w 
wielu przypadkach, w związku z 
nagromadzonymi zapasami, pra­
cowały na zwolnionych obrotach.

— Produkcja obuwia skórzane­
go kształtuje się jeszcze poniżej 
r. ub.

— Produkcja tkanin wełnia­
nych i welnopodobnych dopiero 
od niedawna kształtuje się po­
wyżej analogicznych miesięcy 
r. ub.

— Wyższą dynamikę wzrostu 
wykazuje głównie produkcja tka­
nin bawełnianych, jedwabnych 
i wyrobów dziewiarskich. Pomi­
mo to kształtuje się ona poniżej 
założeń planu na br.

Mamy więc do wykonania w 
IV kw. br. wiele pilnych, nie 
cierpiących zwłoki zadań w dzie­
dzinie produkcji na potrzeby 
rynku. Nie ma jednak żadnych 
obiektywnych przyczyn, które nie

Produkcja — 
zatrudnienie, 
płace

W sierpniu br. produkcja przemy­
słowa osiągnęła wzrost o 13,2 proc, 
w porównaniu do analogicznego 
okresu ub. roku. Natomiast w .okre­
sie ośmiu miesięcy wskaźnik wzro­
stu produkcji wynosi 11,6 proc., a 
więc niemal o 4 proc, przekracza 
wskaźnik, jaki był założony w ■ pla­
nie.

Brak jeszcze danych co do zatrud­
nienia w sierpniu br- Możemy jed­
nak podać, że w okresie 7 miesięcy 
w całej gospodarce narodowej było 
ono o 4 proc, wyższe niż w 
tym samym okresie rok temu, w 
tym w przemyśle - o 3,1 proc., a' w 
przedsiębiorstwach budowlano-monta­
żowych - o 4 proc, wyższe niż w 
ub. roku. Jeśli chodzi o produkcję 
przedsiębiorstw budowlano-montażo. 
wych, to w omawianym okresie 
wzrosła ona o prawie 15 proc.

Porównując produkcję i zatrudnie­
nie nie trudno zauważyć, że jednym 
z głównych czynników wysokiej dy­
namiki produkcji była wydajność

• w Gdyni zakończyły się obrady eks­
pertów transportu wodnego stałej Ko­
misji Transportowej RWPG. W toku na­
rady przedyskutowano szereg zagadnień 
1 uzgodniono wnioski zmierzające do 
typizacji urządzeń przeładunkowych, 
usprawnienia przeładunków drobnicy w 
portach, normalizacji opakowań Itp.
• W tym’ samym czasie w Warszawie 

obradowała konferencja przedstawicieli 
komitetów normalizacyjnych krajów so­
cjalistycznych. Konferencja w protokole 
końcowym zamieściła 25 zaleceń w za­
kresie wprowadzenia ujednoliconych 
norm w szeregu przemysłów krajów 
socjalistycznych, m. In. w przemyśle 
hutniczym i elektrotechnicznym.
• Polska Agencja Prasowa podała, U 

w okresie pierwszych miesięcy br. licz­
ba rent wzrosła o przeszło 50. tys. i wy­
nosi obecnie 1 462 tys., w tym ponad 
1319 tys. - to renty wypłacane przez 
ZUS, a poząstałe przez Min. Komunika­
cji.
• Zwiększa się stale ilość zboża dostar­

czanego przez gospodarstwa chłopskie 1 
PGR do magazynów PZZ. W dniu 19 
września dostawy do magazynów państ­
wowych przekroczyły 1 min ton. Z ilości 
tej. ok. 800 tys. ton dostarczyły gospo­
darstwa chłopskie. Trzy dni później su­
ma dostaw przekroczyła 1150 tys. ton.

O W Rybnickim Okręgu Węglowym 
ruszyła druga nowa kopalnia — „Szczy- 
głowice". Kopalnia ta została wybudo­
wana w rekordowym czasie - 4 lat. W 
chwili obecnej nastawiona ona jest na 
wydobycie ok. 700 ton na dobę, . już w 
przyszłym roku wydobycie przekroczy 
1.200 ton na dobę. Po zakończeniu pierw­
szego etapu budowy wydajność „Szczy- . 
głowic" osiągnie 6 tys. ton na dobę. 

Rada Państwa ratyfikowała podpisaną U 
listopada wielostronną umowę płatniczą 
między rządami Ludowej Republiki Buł­
garii, Węgierskiej Republiki Ludowej, 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
Republiki Kuby, Mongolskiej Republiki 
Ludowej, Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, Rumuńskiej Republiki Ludowej, 
Związku Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich i Czechosłowackiej Republiki 
Socjalistycznej.

pozwalałyby ich pomyślnie wy­
konać. Zaopatrzenie w materia­
ły i surowce, ważny czynnik li­
mitujący poziom produkcji, tym 
razem kształtuje się stosunkowo 
lepiej niż w poprzednich latach. 
Problem tkwi więc głównie w 
organizacji produkcji, kooperacji 
i utrzymaniu dyscypliny pracy.

Temu ostatniemu wypada przy 
tym poświęcić o wiele więcej 
uwagi niż dotychczas. We wrześ­
niu br, nie brak było danych, 
wskazujących na tendencje do 
osłabienia dyscypliny pracy. 
Energetyka sygnalizuje bowiem, 
poczynając od pierwszych dni 
września anormalne wahania w 
odbiorze energii elektrycznej, co 
jest zazwyczaj charakterystycz­
nym przejawem zakłóceń w pro­
dukcji. W ślad za tym można się 
więc spodziewać wzrostu godzin 
przestojowych, nieuspraw ledli- 
wionej absencji itp.

PonądtO, zwrócić .wypada uwa­
gę, że. lepsze niż-Wi^.-rUb^ z<m- 
wansowanie robót inwestycyjno- 
budowlanych nie oznacza, że w 
czwartym kwartale budowlani 
mogą pracować na „zwolnionych 
obrotach”. Wręcz przeciwnie, wy­
magać trzeba nadrobienia w naj­
bliższych miesiącach możliwie 
jak najwięcej z rozlicznych za­
niedbań zwłaszcza w realizacji 
tżw. inwestycji priorytetowych. 
Opóźnienia w dostawie maszyn, 
braki dokumentacji i zaopatrze­
nia oraz niedostatek sił roboczych 
sprawiają, że zagrożone jest od­
danie do eksploatacji wielu waż­
nych obiektów, które powinny 
być uruchomione w IV kw. br.

Przykładowo można tu wymie­
nić elektrownie w Sierszy i Sie­
kierkach, dwa oddziały w Hucie 
„Jedność" w Siemianowicach, .no­
we wydziały w Fabryce Kabli 
w Załomiu i zakładach lamp 
oscyloskopowych w Iwicznej, 
urządzenia flotacyjne w zakła­
dach „Konrad" w Iwicznej, wy­
twórnie kwasu azotowego w Tar­
nowie, oddział w rafinerii nafty 
w Czechowicach i garbarnię w 
Kępicach.

Wśród pilnych zadań czwarte­
go kwartału nie można też pomi­
jać potrzeb rozszerzenia między­
narodowej wymiany towarowej. 
Po podsumowaniu obrotów han­
dlu zagranicznego za ostatnie 
osiem miesięcy możemy się prze­
konać, że łącznie wykazują one 
niższą dynamikę niż produkcja 
przemysłu.

W sumie wypada więc stwier­
dzić, że czwarty kwartał powi­
nien być okresem nadrabiania 
zaniedbań i łagodzenia dyspro­
porcji, które powstały na wielu 
odcinkach w wyniku bardziej dy­
namicznego, niż planowaliśmy, 
rozwoju naszej gospodarki.

G. PISARSKI

pracy. W przypadku przemysłu w 
okresie pierwszych siedmiu miesięcy 
tego roku była ona o prawie 8 proc, 
wyższa niż w analogicznym okresie 
ub. roku.

Należy jednak podkreślić, że prze­
kraczaniu planu produkcji w prze­
myśle towarzyszyło .nadal w wyż­
szym stopniu przekraczanie planu 
funduszu .płac, o ile bowiem w prze­
myśle w okresie omawianych 7 mie­
sięcy br. roczny plan produkcji zo­
stał wykonany w 56,9 proc., to ro- 
™ny RIan funduszu plac w 58,4 proc. 
Wysoki poziom funduszu płac w bu­
downictwie pozwala przypuszczać, że; 
sytuacja jest tu podobna, aczkolwiek 
trzeba podkreślić, że w dziale tym na­
stępuje poważno osłabienie dynami 
ki plac. Świadczy o tym fakt, źę 
jeśli w okresie 7 miesięcy place w 
budownictwie charakteryzowały sl6 
wskaźnikiem 9,9 proc, wzrostii ńo 
Ich poziomu w tym samym określę 
ub. roku, to już w ilpcu wskaźni­
kiem — 5,6 proc.

Kończąc tę informację warto jesz­
cze podać, że według danych ZUfl 
przeciętna płaca w przemyśle w lip* 
cu br, była o 4,3 proc, wyższa W 
porównaniu z jej poziomem w lipę® 
roku ubiegłego, a przeciętna płaca W 
przedsiębiorstwach budowlano-mon­
tażowych była w tym okresie :• 
6,7 proc, wyższa. (m. W.)



Czy rozwijać
żeglugę śródlądową

nie miast i przemysłu w wodę. Rozwój żeglugi śródlądowej musi 
Realizacja, tego budownictwa auto- następować jedynie w oparciu o 
matycznie. stworzy warunki ułat- kalkulację ekonomiczną, równole- 
wiająće prowadzenie’ żeglugi śród- gle do kompleksowego _ rozwiązy- 
lądowęj i. warunki te— rzecz oczy­
wista — trzeba będzie wykorzystać. 
Należy również pełniej wykorzy-. 
stywać istniejące zdolności przepu-

onztczNiciwo

(Artykuł dyskusyjny)

STANISŁAW MARKOWSKI

Żegluga śródlądowa jest jednym 
z najbardziej dyskusyjnych tematów 
wśród zagadnień związanych z roz­
wojem gospodarki narodowej w 
Polsce. Dlatego też rozpiętość po­
glądów jest tu bardzo znaczna: od 
głosów postulujących likwidację że­
glugi śródlądowej aż po żądania 
fantastycznego jej rozwoju; z tym 
jednak, że głosy zwolenników że­
glugi śródlądowej, operujące boga­
tą, niejednokrotnie ’ wręcz emocjo­
nalną argumentacją, posiadają bez 
wątpienia ilościową przewagę.

Zwolennicy rozwijania żeglugi 
śródlądowej stwierdzają po pierw­
sze — że procent ładunków prze­
wożonych przez ten rodzaj komu­
nikacji jest w Polsce niewspółmier­
nie niski w porównaniu z przewo­
zami w innych państwach europej­
skich, po drugie — że rozwój go­
spodarki pociągnie za sobą Wzrost 
potrzeb przewozowych, w związku 
z czym niezbędne będzie pełniejsze 
niż dotychczas wykorzystanie dróg 
wodnych oraz pę trzecie — że 
transport wodny jest teoretycznie 
najtańszym środkiem komunikacji, 
którego wykorzystanie może 
zmniejszyć nakłady inwestycyjne 
i eksploatacyjne w kolejnictwie i 
komunikacji samochodowej. I wre­
szcie — zwolennicy tych poglądów 
roztaczają porywające pęjspektywy 
wielkiego budownictwa wodnego, 
w skład którego mają wejść potęż­
ne zapory, rozliczne kanały i luksu­
sowe statki spacerowe, podkreśla­
jąc jednocześnie, że nieuregulowa­
na Wisła w drugiej połowie XX 
wieku stanowi kompromitację dla 
naszego kraju.

*
Sprawa nie jest jednak tak pro­

sta . i wymaga dokładniejszego roz­
ważenia. Wynika to z faktu, że in­
westycje wodne mają na celu rea­
lizację szeregu zadań, jak np. 
ochronę przeciwpowodziową, upo­
rządkowanie stosunków wodnych 
w rolnictwie, zaopatrzenie w wodę 
przemysłu i miast, produkcję ener­
gii elektrycznej oraz stworzenie 
warunków umożliwiających trans­
port wodny. Należy podkreślić, że 
zrealizowanie trzech pierwszych 
celów może być osiągnięte jedynie 
przez odpowiednie inwestycje wod­
ne, natomiast inwestycje związane 
z energetyką wodną i transportem 
rzecznym stanowią tylko jedną z 
alternatyw, będąc pewnego rodza­
ju inwestycją zastępczą dla ener­
getyki cieplnej oraz innych rodza­
jów transportu. Na tym tle staje 
się jasne, że sam fakt pewnych po­
trzeb energetycznych lub przewozo­
wych nie może automatycznie 
przesądzać o niezbędności odpowied­
nich inwestycji wodnych i, że ko­
nieczne są liczne studia i analizy 
porównawcze, które .potwierdziłyby 
opłacalność i celowość tego rodza­
ju decyzji. I dlatego też rozwoju, 
a nawet potrzeby usprawniania że­
glugi śródlądowej ,nie można roz­
patrywać w oderwaniu od. kom­
pleksowego planu gospodarki wod­
nej, którego realizacja w ostatecz­
nym wyniku poprawia warunki na­
wigacyjne na drogach istniejących, 
bądź stwarza nowe drogi wodne.

Zagadnienie to staje się szczegól­
nie aktualne w chwili bieżącej ze 
względu na fakt opracowywania 
perspektywicznego planu żeglugi 
śródlądowej i stoczni rzecznych, któ­
ry ma wytyczyć podstawowe kle­
ru nici rozwoju tej gałęzi gospodar- 
ki narodowej aż. do roku 1980. 
Krańcowe koncepcje sugerują np. 
przeszło trzynastokrotne zwiększe­
nie przewozów żeglugą śródlądową 
w porównaniu ze stanem osiągnię­
tym w r. 1960, co jednak wydaje 
się być żądaniem poważnie Prze­
kraczającym realne możliwości 1 
potrzeby gospodarki' narodowej.

O tym, jak trudno prawidłowo 
ustalić przypuszczalne rozmiary 
przewozów żeglugą śródlądową, mo­
gą świadczyć np. dyskusje toczone 
przy opracowywaniu minionego 
planu 5-letniego na okres 1956— 
1960. Przy opracowywaniu wstęp­
nej wersji planu zakładano prze­
wiezienie w r. 1960 ponad 7 min 
ton ładunków, dla roku zaś 1970 
przewidywano przewozy na samej 
tylko Wiśle w wysokości 27 mm 
ton! Ostatecznie plan na r. I9ou 
został ustalony w wysokości -z,z 
min ton, w rzeczywistości zaś prze­
wieziono w tym roku 2,9 min ton; 
co jednak oznaczało spadek w po- 
równaniu z rokiem 1955, kiedy o

niż w większości państw europej­
skich, co musi przesądzać o sto­
sunkowo znikomym udziale trans­
portu wodnego w strukturze prze­
wozów, mimo że na 100 km kw. 
powierzchni kraju wypada ponad 
1,6 km żeglownej drogi wodnej, co 
stanowi wskaźnik zbliżony do 
państw o rozwiniętym transporcie 
rzecznym (NRF — 1,9 km, Francja 
— 2,4, Austria — 0,5 km).

Niekorzystne warunki związane 
są z jednej strony z dużą nieregu- 
larnością przepływu (np. maksy­
malna rozpiętość przepływu Wisły 
przy ujściu oceniana jest stosun­
kiem 1:40; podczas gdy Renu 1:13) 
oraz długim okresem zlodzenia. W 
rezultacie sezon nawigacyjny trwa 
w ciągu roku na zagospodarowa­
nej częściowo Odrze 200 — 240 
dni, a na Wiśle 180 — 220 dni, i to 
w zasadzie na jej dolnym odcinku. 
Ponadto niedostateczna głębokość 
rzek utrudnia należyte wykorzysta­
nie taboru. Udział żeglugi cało­
dobowej w całości przewozów jest 
niski, zaś szybkość handlowa prze­
wozów wynosi na Odrze tylko ok. 
30 km, a na Wiśle ok. 20 km na 
dobę.

Rozpatrując celowość żeglugi 
śródlądowej w Polsce trzeba rów­
nież uwzględnić fakt, że poważna 
część przewozów drogami wodny­
mi, to tak zwany transport łama­
ny, którego udział będzie wykazy­
wać tendencję rosnącą, wpływając 
tym samym na podniesienie kosz­
tów przewozu. Bezpośrednie bo­
wiem powiązanie punktów nadania 
ładunków masowych (np. kopalń) 
i ich odbioru za pośrednictwem 
drogi wodnej jest w większości 
przypadków niemożliwe ze względu 
na lokalizację tych punktów. Dla­
tego też znaczna część towarów 
przewożonych drogami wodnymi 
wymaga dodatkowego przeładunku, 
którego można by uniknąć przy 
transporcie kolejowym lub samo­
chodowym.

Przewozy żeglugą śródlądową od­
bywają się na ogół na dłuższych 
trasach, aniżeli przewozy kolejowe. 
Dotyczy to specjalnie Wisły, jako 
arterii dla transportu Śląsk — 
Gdańsk, ze względu na łuk, jaki 
zatacza rzeka. Transport wodny po­
woduje zatem w porównaniu z ko­
leją zwiększenie pracy przewozo­
wej sięgające w niektórych rela­
cjach kilkudziesięciu procent. Po­
nadto szybkość żeglugi jest kilka­
krotnie mniejsza aniżeli transpor­
tu kolejowego, co daje w rezultacie 
przez skierowanie znaczniejszych 
ładunków na drogę wodną pewne 
zwolnienie obiegu środków obroto­
wych w gospodarce narodowej.

I wreszcie-— rozwój żeglugi 
śródlądowej nie zastąpi, jak suge­
rują jej zwolennicy, innych środ­
ków transportu, gdyż w okresie 
wstrzymania żeglugi (mrozy, susza) 

tzakłady o ruchu ciągłym muszą i 
• tak korzystać wyłącznie z kolei 
i transportu drogowego, których 
zdolność przewozowa musi być do­
stosowana do tych szczytowych po­
trzeb. Wysuwane poglądy, jakoby 
zlokalizowanie nad Wisłą większej 
ilości zakładów przemysłowych mia­
ło ogrzać wodę do temperatury 
umożliwiającej komunikację rów­
nież i w zimie, nie wydają się być 
w naszym klimacie i przy długości 
tras wodnych zbyt przekonywające.

zastanowienia, ćzy i w jakim tem­
pie należy ją wydatkować.

W porównaniu z kolejami nakła­
dy inwestycyjne ną drogi wodne 
są na jednostkę zdolności przewo­
zowej bardzo wysokie. Oblicza, się, 
że zdolność przepustowa drogi wod­
nej o jednej śluzie dla barek 1200— 
1500 t jest w przybliżeniu równa 
zdolności przepustowej linii kole­
jowej jednotorowej, której koszt 
budowy jest dwa do trzech razy 
niższy od budowy drogi wodnej.

Inwestycje wodne charakteryzu­
ją się bardzo długim cyklem reali­
zacyjnym i długim okresem amor­
tyzacji (okres zwrotu nakładów 
szacuje się tu na ponad 50 lat), 
zaś ich efektywność może być dość 
dowolnie i często nadmiernie sza­
cowana. Inwestycje te bowiem ze 
względu na swą długotrwałość mu­
szą być dostosowane do. przewidy­
wanych przyszłych potrzeb z odpo­
wiednimi rezerwami przepustowo­
ści i wytrzymałości.- A więc wyma­
gają zamrożenia znacznych środ­
ków. Dlatego- też' decyzje co do bu- 
downictwa. wodnego należy podej­
mować w sposób szczególnie ostroż­
ny, koncentrując je na najpilniej­
szych obiektach.

Dla przykładu gigantycznego roz­
miaru prac w budownictwie wod­
nym można podać, że oparcie w 
przyszłości zaopatrzenia Nowej Hu­
ty na transporcie wodnym wyma­
gałoby zbudowa'nia portu na Wiśle 
o zdolności przeładunkowej prze­
kraczającej o 50 proc, obecną zdol­
ność przeładunkową największego 
portu polskiego — Szczecina. Po­
nadto zrealizowanie tego postula­
tu wymagałoby nie tylko uregulo­
wania górnego i środkowego biegu 
Wisły, lecz również (o czym się na 
ogół nie wspomina) zagospodaro­
wania podstawowych dopływów 
Górnej Wisły (Skawy, Raby, Wisło­
ka, Dunajca), bez czego racjonalne 
użytkowanie Wisły będzie nadal 
utrudnione.

Czy przytoczone dotychczas argu­
menty mają oznaczać, że nie należy 
inwestować w drogi wodne i nie 
rozwijać żeglugi śródlądowej? Nie, 
wniosek taki byłby zbyt daleko 
idący. Istnieje bowiem w Polsce 
potrzeba budownictwa wodnego za­
bezpieczającego kraj przed powo­
dziami i zwiększającego zaopatrzę-

stowe rzek, zwłaszcza na tych szla­
kach wodnych, które nie wymaga­
ją specjalnie wielkich inwestycji. 
Przykładem może być Odra,, na 
której w r. 1938 przewieziono ok. 
8,7 min ton, a której przepusto­
wość jest obecTiie większa niż 
przed wojną. I wreszcie — tranzy­
towe położenie Polski stwarza 
sprzyjające warunki dla racjonal­
nego wykorzystania drogi wodnej 
Wschód — Zachód i drogę taką 
trzeba budować.

Niemniej jednak specyficzne, 
ujemne cechy transportu wodnego 
śródlądowego, których całkowite 
usunięcie jest niemożliwe, Oraz bar­
dzo wysokie koszty budownictwa 
wodnego nakazują przeciwstawie­
nie się atmosferze pośpiechu po­
wstającej wokół tego zagadnienia. 
Nakazują również przeciwstawie­
nie się żądaniom nadmiernego for­
sowania żeglugi śródlądowej oraz 
opierania na niej funkcjonowania 
poszczególnych zakładów przemy­
słowych czy -rozwoju • niektórych 
regionów.

wania zagadnień gospodarki wod- I 
nej, w której w większości przy­
padków żegluga nie powinna być 
czynnikiem wiodącym. Ponadto na­
kłady na budownictwo wodne nie 
mogą być skoncentrowane w pierw­
szym okresie planu perspektywicz­
nego, gdyż możliwości gospodar­
cze państwa nie pozwalają, nieste­
ty, na szybkie rozwiązanie tego za­
gadnienia. Nakłady te natomiast 
muszą wykazywać rozsądną ten­
dencję rosnącą, z tym, że w_ pierw­
szej kolejności należy podejmować 
prace dające najszybszy efekt eko­
nomiczny (np. Odra, droga Wschód 
— Zachód, regulacja Środkowej 
Wisły), a dopiero w dalszej kolej­
ności przystępować do prac trud­
niejszych (popraiya warunków że­
glugi na Głównej Wiśle), bądź 
mniej pilnych, realizowanych głów­
nie dla celów energetycznych (np. 
kaskady Dolnej Wisły).

Przy wszystkich koncepcjach
rozwoju żeglugi śródlądowej i bu­
downictwa wodnego wskazana jest 
jak największa ostrożność, w prze-* 
ciwnym bowiem przypadku' łatwo 
możemy być świadkami stanu, w 
którym „rzucanie pieniędzy w wo­
dę” z przenośni stanie się faktem 
dokonanym.

CZYTELNIKÓW

MŁODZIEŻ NA WSI

*

przewieziono 3,3 min ton.
Obecny plan 5-letni na lata 1961 

—1965, jakkolwiek przewiduje po­
ważne zwiększenie (o 79 Pr,oc#/ 
przekraczające tempo wzrostu glo­
balnych przewozów ładunków ,w 
kraju (26 proc.) — pnzewozow 
transportem wodnym śródlądowym, 
ustala jednak przewozy w r. 1965 
na dość realnym poziomie 5,2 min 
ton, z tym, że do r. 1963 me prze­
widuje się większych przewozów 
niż 3,6 min ton.

1^
Przy dotychczasowych" dysku­

sjach na temat transportu wodne­
go śródlądowego zapomina się n 
ogół, że warunki żeglugowe są n 
rzekach polskich mniej korzystne,

Koszty eksploatacyjne w minio­
nych latach nie były zbyt korzyst­
ne dla transportu wodnego. Według 
danych z roku 1960, w którym by­
ły dogodne warunki nawigacyjne, 
przy przyjęciu kosztu przewozu 1 
tono/km na kolei == 100, koszt 
przewozów w całej żegludze śród­
lądowej wynosił dla 1 tono/km 120, 
z tym, że w żegludze na Odrze 
koszt ten wynosił 87, w żegludze 
krakowskiej 472, żegludze . gdań­
skiej 429 i żegludze mazurskiej 376. 
Dane te świadczą, że w r. 1960 je­
dynie żegluga na Odrze miała koszt 
przewozu 1 tono/km niższy niż 
koszt przewozu na kolei, na pozo­
stałych zaś szlakach wodnych ko­
szty przewozów były kilkakrotnie 
wyższe niż na kolei, a średnio w 
całej żegludze o 20 proc, wyzsze 
niż na kolei. Jeśli w przyszłości, 
dzięki poprawie warunków nawi­
gacyjnych i wyposażeniu w nowo­
czesny tabor, koszty te ulegną 
obniżeniu, to spadek kosztów w 
wyniku modernizacji kolei i trans­
portu samochodowego może być je­
szcze większy. W rezultacie i w na­
stępnych pięciolatkach wzajemne 
proporcje mogą się okazać również 
nie najkorzystniejsze dla transpor­
tu wodnego śródlądowego. .

Poważniejsze ' zwiększenie prze­
mów żeglugą śródlądową oraz 
obniżenie kosztów eksploatacyjnych 
nto Se możliwe bez olbrzymich 
nakładów na drogi wodne, stocznie 
rzeczne i tabor pływający. Całko- 

‘ sn tvlko pewną częsc tej suuij, 
: wysokość zmusza do

MŁODZIEŻY nap snno już bardzo 
dużo, lecz wydaje się, że lemat 
ten jest stale ak ualny. Na ogol 
dyskusje i polemiki dot,. czyly 

młodzieży miejskiej, jej morale, hory­
zontów życiowy, n, stosunku do s...r- 
szych itd. przy czym zwykle utożsa­
miano ją z młodzieżą w ogóle. Zapomi­
nano przy tym, że około 50;. młodzie­
ży mieszka na wsi i że jej problemy 
są diametralnie różne a warunki kształ­
tujące ją są zupełnie inne.

Podstawowym problemem młodzieży 
na wsi, a także w pewnym stopniu 
problemem samej wsi jesl niekorzystny, 
zarówno z punktu widzenia wsi jak 
i miasta, odpływ młodzieży do miast. 
Odpływ ten nie jest obecnie tak s lny 
jak bezpośrednio po wojnie i w okresie 
planu 6-letniego, niemn.ej jednak ten­
dencja ta nadal występuje. Świadczą 
o tym liczne zgłoszenia ludności wiej- 
stiej do referatu zatrudnienia w poszu­
kiwaniu pracy. Np. w Łowiczu na 
przykładzie tego powiatu zamierzam 
omówić niektóre zagadnienia młodzieży 
na wsi - Wydział Zatrudnienia Powia­
towej Rady Narodowej stwierdzał, ze 
około 60% ludzi zgłaszających się do 
pracy pochodziło ze wsi. Zaś ogromna 
ich większość (około 90%) to ludzie mło­
dzi i przeważnie bez żadnego lub pra­
wie żadnego zawodu. ___

Jedną z najważniejszych przyczyn te­
go zjawiska jest większa atrakcyjność 
miasta, zarówno pod względem łnU*“- 
ralnym, jak i poziomu życia np. Krót­
szy czas pracy, co dla młodzieży jest 
szczególnie ważne. Nie można rowmez 
zapominać o innych powodach. Mro­
wicie w mieście oboK innych „atrakcji 
istnieje możliwość szybkiej i bardziej 
bezpośredniej wymiany pracy na zło­
tówki, czego na wsi na ogol brak, są­
dzę, że ten moment jest dla ludności

wiejskiej bardzo ważny, albowiem sama 
różnica ilościowa w dochodach nie sta­
nowi, jak sądzę, najważniejszego bodź­
ca. O ile taka różnica na Korzyść mia­
sta istnieje, to jest raczej niewielka. 
Chodzi więc raczej o różnice „jako­
ściowe", o większą samodzielność mło­
dego człowieka, a także „o wyzwole­
nie" się z rzekomo gorszej, a także czę­
sto pogardzanej pracy na roli.

Warto zastanowić się nad sposobami 
zmniejszenia odpływu młodzieży ze wsi. 
Istnieje szereg często nie wykorzysta­
nych możliwości, których wykorzysta­
nie nawet tylko w skali powiatu może 
dac duże rezultaty. Jak już wspomnia­
łem wieś cierpi na zupełny, lub prawie 
zupełny brak rozrywek kulturalnych. 
Dlatego wypełnienie tej luki, stworzenie 
możliwości kulturalnej rozrywki (świet­
lica, biblioteka, kino, telewizja) może 
i powinno dodatnio wpłynąć na zahamo­
wanie tego pędu do miasta. Często na 
przeszkodzie w zainstalowaniu np. tele­
wizora stoi nie brak pieniędzy, ale brak 
inicjatywy w tym kierunku. Sądzę więc, 
że władze powiatowe jak również — 
a może przede wszystkim ZMW powin­
ny tę inicjatywę pobudzić.

Bardzo ważnym, chociaż nieco po­
średnim rzynnikiem oddziaływającym 

na te sprawy jest mechanizacja rolnic­
twa. Jest to czynnik wielostronnie 
wpływający na młodzież. Siła oddziały­
wania techniki na wsi jest bardzo du­
ża. Mechanizacja rolnictwa zwiększa 
atrakcyjność wsi, ułatwia pracę, .zwięk­
sza jej wydajność, a w ostatecznym 
rachunku i dochody rolników. Mecha­
nizacja skraca czas pracy, co jest nie­
zwykle istotne ze względu na rozpo­
wszechniony na wsi pogląd (zupełnie 
słuszny), że rolnik pracuje od świtu do 
zmierzchu, robotnik zaś tylko osiem go-

ODPOWIEDZIALNOŚĆ SPRZE­
DAWCY PRACUJĄCEGO NA POD­
STAWIE UMOWY. PROWIZYJNEJ

Kazimiera D. zawarła z Gminną
I Spółdzielnią „Samopomoc Chłop­

ska” w P. umowę zlecenia, na 
mocy której zobowiązała się zor­
ganizować punkt sprzedaży pomoc­
niczej w B.-w domu własnym lub 
w pomieszczeniu wynajętym oraz 
prowadzić ten punkt w imieniu i

I na rachunek ^spółdzielni. W umo- 
I wie tej Kazinuera D. zobowiązała- 
I się pokryć spółdzielni wszelkie 
I szkody i straty, jakie mogłyby wy- 
I niknąć wskutek ubytków bądź zni- 
I szczeń i uszkodzeń towaru powie- 
r-rzonego jej do sprzedaży, jak rów- 
I nież w razie kradzieży i rabun- 
I ków.
I Spółdzielnia zobowiązała się pla-' 
I cić Kazimierze D. co miesiąc za jej 
I czynności związane z prowadze- 
I niem punktu sprzedaży 3 proc, pró- 
I wizji od sumy miesięcznych wpłat 
I gotówkowych z utargów punktu, 
I przy czym stwierdzono, że prowi- 
I zja ta jest zryczałtowanym świad-' 
I czeniem z tytułu: wynagrodzenia 
I za prowadzenie punktu sprzedaży 
I i wydatków związanych z jego 
I utrzymaniem (m.in. ■ zabezpiecze- 
I niem towarów przed kradzieżą tu- 
I dzież ubytkami wszelkiego rodza­

ju).
I Strony zastrzegły dalej, że Kazi- 
I miera D. nie staję .się , pracowni- 
I- kiem spółdzielni, ■ a towary pobrane 
I przez nią zę spółdzielni.'; ppzośtają 
I własnością spółdzielni, do czasu 
T sprzedania ich konsumentowi.

Wreszcie, na zabezpieczenie po- 
wierzońego jej towaru Kazimiera 

, D. złożyła spółdzielni zgodnie z 
(I umową weksel gwarancyjny in

I blanco z dwoma indosami „na - za- 
I bezpieczenie mienia spółdzielni” 
I wraz z deklaracją podpisaną przez 
I pozwaną i indosantów, upowążnia- 
I jąćą spółdzielnię do wystawienia 
I weksla na sumę zadłużenia pozwa- 
I nej z tytułu szkód i strat, poniesio-
I nych przez spółdzielnię w razie -
I nienależytego wykonania umowy.'

Gdy w kilka miesięcy później w 
I punkcie prowadzonym przez Ka- 
I zimierę D. powstał niedobór wsku- 
I tek kradzieży z włamaniem, zaś 
I spółdzielnia . wypełniła . weksel <1 
I uzyskała z niego nakaz - zapłaty . z

Sądu Powiatowego, Kazimiera D. 
I i indosanci wnieśli zarzuty, żąda- 
I jąc uchylenia nakazu zapłaty, i od­

dalenia powództwa z tej- przyczy- 
I ny, że objęty sumą -wekslową nie- 
I dobór powstał bez winy. Kazi- 
I miery D. ,
I - Sąd Powiatowy uchylił nakaz za- 
I płaty i powództwo Spółdzielni od- 
I dalił uznając, że „pozwana nie 
I mogła odpowiadać za niedobór por, 
I wstały wskutek kradzieży dokona-• 
I nej z włamaniem .przez niezna- 

■ I nych/ sprawców”.
I Ód wyroku oddalającego powódź- , 
I two Spółdzielnia- "wniosła' rewizję 

--1 zarzucając,. że pozwana zobowiąza-
I ła się u m o w nie pokryć' straty

dzln. Mechanizacja mogłaby to róinl- I wywołane kradzieżą.
Ceja™azatem przedstawia się nasycenie I Sąd Wojewódzki odroczył TOZpO- 
powiatu łowickiego ilością maszyn roi“ I znanie sprawy i przedstawił Sądo- 
rXto’ “oc/rń^ wi Najwyższemu
ha użytKów rolnych stanowi raczej ko- I zmierzające m.in.. do/,, wyjaśnienia; 
rzystny współczynnik w> porównaniu f '
z innymi - powiatami województwa. Jed­
nak potrzeba maszyn daje się odczuc. 
Ćzy powiat łowicki, nie oglądając się 
na „czynniki odgórne" może zwiększyć J 
i usprawnić dopływ maszyn dla rolnic­
twa? Sądzę, że takie możliwości istnie­
ją w ramach stworzonego przez pań­
stwo Funduszu Rozwoju .Rolnictwa.

Ale bardzo ważne jest zainteresowa­
nie samej młodzieży. Jej odpływ ze 
wsi dyktowany jest'w pewnym stopniu 
brakiem zainteresowań naukami rolny-- 
ml i pracą na foli..

Nie ■ można jednak zamykać oczu na 
inny bardzo pozytywny fakt. Otóż daje 
się ostatnio zauważyć wzrost zaintereso­
wania młodzieży naukami rolnymi. 
Np. Państwowe Technikum Rolnicze 
w Łowiczu notuje przeciętnie ponad' 
dwukrotnie większy napływ kandyda­
tów, niż wynosi limit szkoły. W 1960 r. 
na 40 miejsc zgłosiło się około .90 “an" 
dydatów. Absolwenci pośrednio lub bez­
pośrednio wracają oczywiście na wieś. 
I tak spośród 20 ubiegłorocznych absol­
wentów wprawdzie tylko, jeden wrócił 
do swego gospodarstwa „bezpośrednio , 

. ale z pozostałych 19 ośmiu poszło na 
wyższą uczelnię, a jedenastu do powia­
towych władz rolnych jako agrotecbnl- 
cy bezpośrednio współpracujący ze wsią. 
Są to liczby nieco • mniejsze niż przed 
1956 r., ale zainteresowanie zawodami 
rolniczymi jest, jak widać; bardziej
dojrzale i konkretne.

Warto więc zastanowić się nad aai- 
szą „propagandą rolną" na wsi. Chodzi 
o rzecz niebagatelną, o stworzenie prze* 
świadczenia- w młodzieży wiejskiej, ze 
ich praca jest dla społeczeństwa .me 
mniej wa^na, a często może ważniejsza 
niż praca robotnika. . __

W artykule niniejszym nie miałem 
zamiaru i nie mogłem omówić cało­
kształtu problemów dotyczących mło­
dzieży na wsi. Chcialem wskazać 
na niektóre aspekty tego ważnego dla 
całej gospodarki zagadnienia, które — 
wydaje się - zasługuje na większą uwa­
gę społeczeństwa.

■ ANDRZEJ MICHALEWSKI 
Łowicz

.czy umowa typu handlowego, opar­
ta na warunkach prowizyjnych, ob-, 
ciążająca sprzedawcę odpowiedzial- 

^.nością materialną za straty powstan­
ie na skutek kradzieży lub rabun­
ku, jest zgodna z zasadami współ-. 
życia społecznego w państwie lu­
dowym w świetle przepisów ogól­
nych prawa cywilnego. Sąd Woje­
wódzki wysunął przy , tym zastrze­
żenie, czy można obciążyć słabsze­
go gospodarczo pracownika, który 
tylko dlatego, że zawarł umowę 
zlecenia, a nie umowę o pracę, po­
ciągany jest do odpowiedzialności 
majątkowej za szkodę, wchodzącą 
raczej w zakres ryzyka handlowe­
go oraz czy nie należy tu przyjąć; 
że zachodzi sytuacja, która • obraża­
łaby w sposób wyraźny poczucie; 
sprawiedliwości mas pracujących.

Sąd Najwyższy przejąwszy spra­
wę do rozpatrzenia, orzeczeniem z 
dnia 31 maja 1960 r. . nr 4 CR 
412/60 rewizję spółdzielni uwzględ­
nił, wypowiadając następujący po­
gląd prawny:

Umowa typu handlowego, oparta 
na warunkach prowizyjnych, która 

; obciąża' sprzedawcę odpowiedzial­
nością materialną m.in. za- straty 
powstałe na skutek kradzieży lub 
rabunku — nie jest sprzeczna z za­
sadami współżycia społecznego w 
państwie ludowym.

Workujcie wapno nawozowe

Zgodnie z wymogami Polskiej .Nonny 
„wapno rolnicze" Pal«>ne powtono być 
suche 1 sypkie oraz dające się larwo 
wysiewać’ ręcznie lub mechanicznie. 
Jednym słowem „wapno rolnicze 
ży do nawozów silne pylących. Przej 
mvsl nawozów sztucznych nastawiony 

j“It tymczasem na daleko idące oszczęd­
ności w stosowaniu opakowań. „

Udział transportu luzem, w 
do nawozów wapniowych,, w ro^ ^ 
wynosił 34 proc., zas obecnie tylko 40 
proc, ma być workowane.

Na ten temat warto podjąć dyskusję.
Przewóz wapna, nawet przy niewiel­

kich odległościach, w otwartych i nie- 
szczelnych furmankach przynosi pewne 
stratyna skutek rozkurzu i Posypy­
wania się przewożonego 
każdy rolnik posiada brezent do pokry- 
cia wozu i nie zawsze tenże woz 
znaiduje się w zadowalającym stanie.Załadowanie wapna w zakładzie pro- 
diAcvinym nie przedstawia większych 
trudności, gdyż przeważnie odbywa się 
mechanicznie. Gorzej 
jego wyładunkiem u odbiorcy, a nieraz 
1 Gdzie^wobec tego szukać najbardziej 

sRosów do 

szto^ych inwestycji i pierwszy taki sl-

sierpnia 1960 r. przewiduje; te zarówno 
superfosfat granulowany jak i- pyllsty 
dostarczane będą luzem. Natomiast apa­
rat handlowy otrzyma bezpośrednio od 
przemysłu' papierniczego. pewną Rość 
próżnych worków, które za ustaloną ce- 
nę sprzedawane będą odbiorcom.' Przy- 
dzial tych worków zaspokoi potrzeby 
danego województwa zaledwie w ok. 50 
proc, ogólnych dostaw superfosfatu.

Na jednej z narad wojewódzkich padl 
więc wniosek, aby zrezygnować z wor- . 
ków do superfosfatu i przeznaczyć je. 
na wapno rolnicze. Wydaje się, że 
'wniosek jest godny poparcia.- Po prostu 
nic nie odejmując, nic nie dodając — 
zmienia się przeznaczenie worków; za­
miast do superfosfatu — do wapna.

I obecnie Istnieją zresztą pewne , ustęp­
stwa na rzecz workowania wapna,, np, 
gdy ma ono być'przeładowywane na ko­
lej wąskotorową i przydziałach dla kó­
łek rolniczych. Jeśli do tego. dodamy 
propozycje zmiany przeznaczenia opako- 
wań — . wówczas pozostałaby . znacznie 
mniejsza część wapna — bez opakowa- 
nia;

Równocześnie .trzeba jednak podjąć 
radykalne kroki, ażeby zsyp wapna' „lu- 

o xę ucnwaię -----—„ zem" z wagonu nie .stwarzał żadnego
ska" ograniczyła przydziały opakowań problemu. ■

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

los w województwie bydgoskim nęazie 
budowany dopiero w 1962 r.

Jak wobec tego wygląda rozładunek 
wapna nawozowego w warunkach lokal­
nych?

Do wagonu załadowanego wapnem py- 
listym wchodzi Kilku robotników z. szu­
flami i wyrzucają nawóz do nadjeżdża­
jących przyczep samochodowych, wzglę­
dnie lurmanek, lub też na ziemię. -„Do­
brze jest", gdy praca odbywa się przy 
bezwietrznej pogodzie, gorzej zaś — gdy 
wieje wiatr, bardzo źle — w czasie de­
szczu. Ostry reżim „osiowy" nie poz­
wala na jakąkolwiek zwlokę w opróż­
nieniu wagonów kolejowych.

Nasi sąsiedzi problem ten rozwiązali 
tak dalece, że wyładunek wapna nawo­
zowego nie przedstawia żadnych trud­
ności. sporo trzeba będzie jednak czasu 
i nakładów inwestycyjnych, zanim i my
dojdziemy do - tego poziomu.

Co wobec tego czynić, ażeby popra­
wić istniejącą sytuację już teraz?

W sprawie, oszczędnej gospodarki pa­
pierem, a ćo . zatem idzie, ograniczeń 
workowania nawozów,, szczególnie wap­
na, ukazała się uchwala Prezydium Ra­
dy Ministrów z lipca 1960 r,. W oparciu 
o tę uchwalę CRS „Samopomoc Chłop- - ___ . nnnlrntro^i
i rtakaTTij^- stopniowe przejście na cal- 
kowite dostawy wapna luzem. Inne za­
rządzenie Prezydium Rady Ministrów, z Bydgoszcz.,

KOOPERACJA PRZEMYSŁOWA

Celem przezwyciężenia dotychcza­
sowych trudności w zakresie do­
staw kooperacyjnych oraz uspraw­
nienia zasad ‘kooperacji i. obniżenia 
jej kosztów Rada Ministrów wyda­
ła .ostatnio specjalną uchwalę (nr; 
314 z dnia 8 sierpnia -1961 r.) w 
sprawie usprawnienia kooperacji 
przemysłowej (Monitor ' Polski Nr 
69, poz. 296).,

Kooperacja przemysłowa, w myśl 
uchwały, jako część składowa zao-
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P
ODSTAWOWĄ’ pozycję w 
działalności gospodarczej kó­
łek rolniczych zajmuje nie­
wątpliwie mechanizacja pro­
dukcji rolnej.

stawie umów kooperacyjnych mię- I Obok mechanizacji po-
dzy dwoma lub więcej przedsiębior- święcą się wiele uwagi sprawom 
stwami produkcyjnymi — dostawy czysto produkcyjnym związanym z 
zespołów, podzespołów, półfabryka- I nasiennictwem, gospodarką nawo- 
tów i części wytwarzanych u do- I zową, ochroną roślin itp. Ważną 
stawców na specjalne zamówienie I pozycją są nowo organizowane spół- 
odblorcy, które są potrzebne do I dzielnie międzykółkowe, które zaj- 
produkcji określonego wyrobu koń- mują się różnymi rodzajami usług 
cowego. produkcyjnych na wsi.

Przedsiębiorstwa przemysłu klu- Nie są to oczywiście wszystkie
czowego powinny organizować formy pracy kółek rolniczych. Jed-
współpracę kooperacyjną z przed- ną z takich form, na pewno dotąd
siębiorstwami państwowego prze- niedostatecznie wykorzystaną jest
mysłu kluczowego i terenowego, je- wytwórczość chałupnicza i przemysł
dnak przedsiębiorstwa przemysłu ludowy. Chciałbym omówić niektó-
państwowego mogą organizować w re aspekty chałupnictwa organizo- 
uzasadnionych przypadkach współ- wanego przez kółka rolnicze i mo- 

również zę żliwości w tym zakresie, przy czym 
i z rzemio- skorzystam z doświadczeń 
gdy wymaga | wództwa krakowskiego, 
lub gdy za-
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pracę kooperacyjną 
spółdzielczością pracy 
słem, w szczególności 
tego interes eksportu

woje-

. ęhodzi konieczność ograniczenia im­
portu kierunków, określonych
przez właściwą centralę handlu za­
granicznego.

W przypadkach uzasadnionych 
międzynarodowym podziałem pra­
cy, uchwała zaleca korzystanie tak­
że z dostaw elementów kooperacyj­
nych z krajów należących do Ra­
dy Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej, gdy dostawy mogą być ter­
minowe a produkcja kraju ekspor­
tera daje gwarancję odpowiedniej 
jakości.

Uchwała ustaliła m.in. wytyczne 
rozwoju tzw. bazy kooperacyjnej 
przemysłu, zasady i tryb zawiera­
nia umów kooperacyjnych, obo­
wiązki i uprawnienia w zakresie 
kooperacji zjednoczeń wiodących 
oraz przedsiębiorstw prowadzących 
(patronackich), wreszcie środki do 
usprawnienia kooperacji, jąk: wa­
runki uruchomienia zasadniczego i 
dodatkowego funduszu premiowe­
go, odszkodowania umowne, spo­
sób ustalania cen elementów koope­
racyjnych, _ finansowanie środków 
obrotowych, odstępowanie materia­
łów rozdzielanych, usprawnienie in 
formacji o produkcji i możliwoś­
ciach produkcyjnych i inne.

Ministrowie nadzorujący dostaw­
ców i- odbiorców zobowiązani zo­
stali do dokonania — do końca 1961 
r. wszechstronnej analizy powią­
zań kooperacyjnych, wynikających 
z zadań planu 5-letniego (1961 — 
1965).

Uchwała zaleciła właściwym cen­
tralom spółdzielni uregulowanie 
spraw kooperacji w podległych im 
suółdzielniach na zasadach okre­
ślonych w uchwale.

MOŻLIWOŚCI 
ROZWOJU 

CHAŁUPNICTWA
Wytwórczość chałupnicza 

Polsce długą tradycję. Od
ma w
bardzo

dawną znana jest na wsi domowa 
forma wytwarzania narzędzi pracy, 
przedmiotów powszechnego użytku 
a nawet środków produkcji takich 
jak wialnie, brony, obsypniki itp. 
Zjawiska związane z industrializa­
cją, rozwój wymiany towarowej 
między miastem i wsią w okresie 
powojennym ograniczyły działal­
ność chałupniczą. W szeregu rejo­
nów (np. Kieleckie, Lubelskie, War­
szawskie) chałupnictwo właściwie 
przestało istnieć.

Wytwórczość chałupnicza znajdo­
wała swoje źródła nie tylko w 
potrzebach produkcyjnych bądź o- 
soblstych ludności. W warunkach 
nadmiernego przeludnienia wsi i 
braku rynków pracy, wszelkie for­
my wytwórczości „domowej" sta­
nowiły Istotne źródło podstawowe-

woj. krakowskim wynosi 2,27 ha, 
a na 100 ha użytków rolnych ppzy- 
pąda 110 osób. Równocześnie po­
wiaty górskie odczuwają poważny 
głód ziemi, bowiem 34,8 proc, ©fun­
tów objętych jest lasami.

Przytoczone liczby wskazują wy­
raźnie na fakt istnienia dużych re­
zerw siły roboczej. Rezerw tych 
nie jest w stanie wchłonąć w chwi­
li obecnej rozwijający się przemysł 
w- rejonie krakowskim. Stąd stwo­
rzenie możliwości innego zatrud­
nienia (poza rolnictwem i przemy­
słem) może przynieść duże produk­
cyjne korzyści. Chałupnictwu po­
winna przypaść w tym poważna 
rola<

Po trzecie, istnienie dużych re­
zerw siły roboczej pociąga za sobą 
konieczność stworzenia dla tej lud­
ności dodatkowych źródeł dochodu; 
Dochody rolnicze w gospodarstwach 

' drobnych są na ogół bardzo niskie; 
Przeciętny przychód rolniczy na 1 
ha użytków rolnych, w tym pow. 
Żywiec 1300 zł., w pow. Sucha 1000 
zł; Dochody pieniężne ludności na 
i mieszkańca wynosiły w 1959 r. 
w woj. krakowskim 6073 zł., w pow; 
Sucha zaledwie 4208 zł rocznie.

Powyższy aspekt należy brać pod 
uwagę przy wyborze kierunków 
produkcyjno - zespołowej działal­
ności na wsi. Chałupnictwo jest 
niewątpliwie tą formą, która roz­
wiązuje kwestię dodatkowego za­
trudnienia i dochodów, nie zaha­
czając o większe inwestycje. i tak 
trudną do rozwiązania, przy za­
trudnieniu w przemyśle, kwestię 
mieszkaniową;

Oczywiście byłoby błędem uwa­
żać, że tylko rozwój chałupnictwa 
rozwiąże wszystkie trudności, ja­
kie mamy z drobnymi gospodar­
stwami w rejonach przeludnio­
nych,- Jednakże w chwili obecnej 
może ono stanowić, na równi z 
rozwojem innego rodzaju usług, 
istotną formę dodatkowych docho­
dów ludności;

KOŁKA
EOLHICZE
PRODUKCUA

KONRAD
3. Zbyt wyrobów odbywa się za 

pośrednictwem Biura Zbytu Drew­
na.

Podstawowym rodzajem wyrobów 
są w powiecie żywieckim style do 
narzędzi rolniczych, listwy do pod-

BAJAN
lóg oraz inne przedmioty domowe* 
go użytku. W powiede Sucha na­
tomiast produkcja chałupnicza o- 
bejmuje przede wszystkim wyrób 
zabawek oraz drewnianych skrzy-
nek .do owoców.

NOWE PRZEPISY O „CYKLACH 
BUDOWY** W ZAKRESIE BUDOW­

NICTWA INWESTYCYJNEGO
W nr 63 Monitora Polskiego uka­

zała się uchwała nr 274 Radv Mi-
nistrów z 
w sprawie 
dowy (poz.

Uchwała

dnia 13 lipca 1961 r. 
normatywów cykli bu- 
270).
zobowiązuje organy za-

twierdzające dokumentację projek- I 
towo-kosztorysową (projekt wstępny | 
lub projekt techniczno-roboczy) bu- 1 
downictwa inwestycyjnego państwo- I 
wych i spółdzielczych jednostek or- I 
ganizacyjnych, objętego pięcioletnim I 
planem rozwoju gospodarki narodo­
wej na lata 1961—1965 — do usta- I 
lenia okresu realizacji tego budów- I 
nictwa (cyklu budowy) oraz żarnie- I 
szczenią odpowiedniego postanowię- I 
nia w decyzji, zatwierdzającej do- I 

. kumentację. I
Cykl budowy powinien być usta-^ I 

lony na podstawie normatywów».-'I 
cykli budowy zakładów, obiektów I 
i urządzeń, opracowanych przez Ko- I 
misję Planowania przy Radzie Mi- I 
nistrów oraz instrukcji ich stosowa- | 
nia, ogłoszonej jako załącznik do 
uchwały. I

Przewidziany uchwałą obowiązek I 
ustalania cyklu budowy dotyczy za- I 
równo inwestycji rozpoczynanych po 
dniu 1 stycznia 1962 r., jak też inwe- I 
stycji kontynuowanych, przy czym I 
jeśli chodzi o inwestycje konty­
nuowane — organ, który zatwierdził 
projekt wstępny, powinien do dnia 
30 września br. uzupełnić decyzję I 
zatwierdzającą projekt wstępny pó* I 
stanowieniem ustalającym cykl bu- I 
dowy części inwestycji pozostałych I 
do wykonania po dniu 1 stycznia I 
1962 r.

Ustalony cykl budowy obowiązuje 
państwowe i spółdzielcze jednostki 
organizacyjne na etapie planowania, 
projektowania i realizacji inwesty­
cji, a zwłaszcza przy zatwierdzaniu 
umów przez inwestorów z wyko­
nawcami inwestycji.

Przepisy uchwały nie dotyczą rol­
niczych spółdzielni produkcyjnych i 
kółek rolniczych.

W związku z ogłoszeniem powyż­
szej uchwały utraciła moc uchwała 
nr 255 Rady Ministrów z dnia 18 
lipca 1958 r. w sprawie normaty­
wów cykli budownictwa inwestycyj­
nego.

SKRÓCENIE CZASU PRACY 
W NIEKTÓRYCH ZAKŁADACH

ELEKTROTECHNICZNYCH
Uchwała nr 228 Rady Ministrów 

z dnia 3 lipca 1961 r. (Monitor Pol­
ski Nr 65, poz. 280)’ skróciła do 6 
godzin na dobę i 36 godzin tygod­
niowo czas pracy pracownikowi 

. Poznańskich Zakładów Elektrotech­
nicznych w Poznaniu, Elektrotech­
nicznych Zakładów Wytwórczych w 
Piastowie i Bielskich . Zakładów 
Elektrotechnicznych w Bielsku-Bia- 
jej — w oddziałach i na stanowis­
kach pracy wymienionych w załą­
czonym do uchwały specjalnym wy- 
kazie.Skrócony czas pracy wprowadzony 
został w zasadzie na okres do 31 
grudnia 1965 r..

Opracował
JÓZEF ZIELIŃSKI

' Po, czwarte, produkcyjne i 
mienie rezerw siły roboczej

urucho- 
j — to

■ U |gospodarcze]

zWolił przekazać chłopom za 
średnictwem kółek rolniczych 
28 365 tys. zł. Kółkai rolnicze otrzy; 
mały na fundusz niepodzielny 2838 
tys. zł. Ponadto na konto PZKR 
wpłynęło 605 657 zł. Wypada w tym 
miejscu dodać, iż całość środków, 
FRR pozostająca' w dyspozycji 
PZKR wynosi rocznie w powiecie' 
Sucha 700 tys. złotych. W sumiś 
łączne przychody, jakie uzyskały 
kółka rolnicze z chałupnictwa w po­
wiecie Sucha, przekroczyły w 1960. 
r. sumę środków FRR przypada^ 
jących wszystkim kółkom rolni­
czym.

Na jakie cele przeznacza się wy­
gospodarowane fundusze z działał; 
ności chałupniczej? W pow. Sucha 
kółka rolnicze wydatkowały z kwot 
uzyskanych z produkcji chałupnil 
czej 1200 tys. zł na zakup trakto­
rów i maszyn (w tym samym cza; 
sie z FRR wydano 1600 tys. zł), 
W 18 kółkach rozpoczęto budowę 
własnego zaplecza technicznego, w 
14 kółkach uruchomiono produkcję 
materiałów budowlanych. Nadto do­
konuje się szeregu innych inwesty­
cji związanych z produkcją rolną 
Podobnie w powiecie żywieckim za­
kupiono z tych środków 12 zesta 
wów traktorowo-maszynowych.

Dla dopełnienia obrazu przytoczę 
przykład kółka rolniczego wsi Ju­
szczyn, pow. Sucha. W 1959 r. kół­
ko podjęło chałupniczą produkcję 
skrzynek na owoce. W ciągu roku 
uzyskano 280 tys. zł na cele społecz­
ne. Pozwoliło to łącznie z sumami 
FRR które wynoszą dla całej wsi, 
zaledwie 60 tys. zł zakupić 1 trak, 
tor, 3 młocarnie, 1 kultywator oraz1 
wybudować systemem gospodarczym 
garaże. W ten sposób kółko rolnicze 
stworzyło trwały majątek społeczny 
we wsi.

DALSZE MOŻLIWOŚCI

Przytoczone przykłady obrazują-; 
ce działalność chałupniczą są wy* 
starczającym argumentem, by uza-Należy nadmienić, że na produ- 

kowane wyroby drewniane zużywa sadnić potrzebę i celowość zajmo- . ... _____„in irnTiFQ tq Tnrmflne są najgorsze gatunki surowca 
drzewnego, a więc klasy III, IV, 
V. Surowiec tej jakości nie jest 
przyjmowany przez przemysł 
drzewny i często stanowi niepro­
duktywne odpady.

Zasady produkcji chałupniczej w 
obu. wymienionych powiatach po­
siadają w pełni społeczny charak­
ter. Kółka rolnicze, powołały bo­
wiem zespoły (sekcje), które pro­
wadzą wytwórczość pod nadzorem- 
kierownika zespołu i zarządu kół­
ka. Za całość działalności odpowie­
dzialne jest kółko rolnicze, ono też 
występuje, na zewnątrz jako jed­
nostka prawna. Zbyt odbywa się 
w sposób zorganizowany poprzez 
kółko rolnicze.

W powiecie Sucha na czele zespo-. 
łu stoi ■ etatowy kierownik, który

wania się przez kółka tą formą 
pracy. Usługi i wytwórczość są nie­
zbędną i pożądaną dziedziną na. 
wsi. I to nie tylko w rejonach roz-.
drobnionych, w których na pierw­
sze miejsce wysuwa się chałupnic­
two. , Usługowo-wytwórcza działał-, 
ność podyktowana jest głównie 
przez rozwijającą się mechanizację 
(potrzeby remontowe, budowlane 
itp.). Niezmiernie istotną dziedziną 
jest1 zapewnienie usług w zakresie 
elektrotechniki, radiotechniki, bu­
downictwa, przetwórstwa, suszarnic­
twa itp., których wieś tak bardzo 
potrzebuje.

Usługowo-wytwórcza działalność 
winna uzupełniać dotychczasową 
pracę kółek rolniczych. Wydaje się 
również, że celowe jest organizowa­
nie tych form na szczeblu gromady 

_ bądź kilku wsi. Daje to możliwość 
dokonywania oszczędności przy in­
westycjach, a równocześnie zapew­
nia lepszą, bardziej, planową. orga-.

otrzymuje wynagrodzenie w wyso­
kości 1 proc, od obrotów. Jeśli idzie, 
o PZKR, to od ogólnej sumy obró- ma lepszą, 
tów potrąca on .20 proc z czego nizację' terenu i. jego obsługę, 
przeznacza 10 .proc, ną środki spo­
łeczne dla kółek rolniczych, 4 proc.
na podatek obrotowy, 1 proc, dla 
kierowników zespołów chałupni­
czych, 0,5 proc, stanowi składka lu­
stracyjna, 0,5 proc, prowizja Pań­
stwowych Zakładów Drzewnych oraz 
4 proc, na inwestycje, utrzymanie 
aparatu administracyjnego itp.

WYNIKI FINANSOWE

W 1960 r. kółka rolnicze powiatu 
żywieckiego dokonały obrotów z ty­
tułu produkcji chałupniczej na su­
mę 15 min, zł. Kółka uzyskały czy­
sty zysk 734 tys. zł. W powiecie 
Sucha roczny okres prpdukcji po-

Trzeba przy tym podkreślić,Łże 
terenowe ogniwa" administracji pań* 
stwowej interesują się W niedosta­
tecznym stopniu tak chałupnictwem 
jak i innymi formami usług. Nie 
okazują one tej sprawie dostatecz­
nego zrozumienia. Kółka rolnicze 
borykają się na przykład-z ogrom­
nymi trudnościami przy uzyskaniu; 
zezwolenia na produkcję, gdy tym­
czasem prywatni wytwórcy otrzy­
mują ją bez trudu. Stąd między in-! 
nymi w woj. krakowskim tylko 
w dwóch powiatach pozwolono kól- 
kom rolniczym prowadzić, tę dzia­
łalność. A warto by otworzyć zie­
lone światło i dla innych kółek rol­
niczych.

go, bądź dodatkowego zatrudnienia. 
Z chwilą jednak uzyskania możli­
wości bardziej intratnej pracy, po­
rzuca się ten typ zatrudnienia;

Powstaje pytanie, czy w chwili 
obecnej istnieją warunki dla roz­
woju produkcji chałupniczej?

Po pierwsze, zapotrzebowanie ze 
strony rynku na niektóre rodzaje 
produkcji wytwarzane systemem 
chałupniczym jest duże. Oczywiście 
mowa tu nie o tradycyjnych wy­
robach, lecz o takich, które mogą 
uzupełniać obecną produkcję prze- 
riiysłową. Do takich należy zaliczyć 
różnego rodzaju wyroby drewniane 
do narzędzi rolniczych (style do ło­
pat, motyk itp.), a nawet niektóre 
drobne narzędzia jak ręczne gra­
bie, sita, różne drewniane naczynia 
oraz inne środki niezbędne w go­
spodarstwach chłopskich. Tego ro­
dzaju wytworów do dziś na rynku 
nie jest za dużo.

Przedmiotem chałupniczej pro­
dukcji może być również zabaw- 
karstwo z przeznaczeniem nie tylko 
dla rynku wewnętrznego ale i na 
eksport.

Po drugie, w rejonach nadmier­
nie rozdrobnionych rezerwy siły ro­
boczej są wysokie. Rezerwy te nie 
są dostatecznie wykorzystane; O- 
brazują to następujące dane: w
12180 gospodarstwach zbadanych w 
woj. krakowskim jest 34261 zdol­
nych do pracy osób w wieku od 
15 do 60 lat; z tego 40,5 proc; - 

I w grupie gospodarstw do 2 ha, 38,8 
I proc, w grupie 2—5 ha i 21,7 proc. 
I w gospodarstwach powyżej 5 ha, 
I które stanowią 18,3 proc, ogólnej 
I liczby gospodarstw.
I Z ogólne] liczby zdolnych do 
I pracy, we własnym gospodarstwie 
I jest zatrudnionych 79,1 proc., w 
I przemyśle 13,8 proc, oraz w innych 
I zawodach 7,1 proc. A więc główne 
I źródło utrzymania — to gospodar- 
| stwo rolne. Nawet w grupie go- 
I spodarstw do 2 ha stałe. zatrudnie­

nie poza gospodarstwem nie jest

podstawowy warunek aktywizacji 
gospodarczej i produkcyjnej wsi. 
Bardzo często wytwórczość usługo­
wo - produkcyjna jest podstawą 
rozwoju społecznej działalności wsi. 
Pozwala ona skupić kolektyw, któ­
ry od skromnych poczynań docho­
dzi do wspólnego zakupu trakto­
rów i maszyn, a nawet do szerszej 
ogólnowiejskiej działalności, Rolni­
cy woj. krakowskiego lub rzeszow­
skiego nie należą do najbogatszych 
w kraju. Ich możliwości inwestycyj­
ne są stosunkowo niewielkie. Wy­
miar świadczeń wobec państwa jest 
na skutek różnych ulg również nie­
wysoki. Stąd np. FRR w szeregu 
wsi woj. krakowskiego zamyka się 
w ciągu roku kwotą 40—60 tys. zł. 
Środki tę nie wystarczają na doko­
nanie poważniejszych inwestycji. 
Dlatego jedynym rozwiązaniem jest 
uruchomienie takiej działalności, z 
której wygospodarowane środki spo­
łeczne mogłyby być obrócone na in­
westycje związane z podniesieniem 
produkcji rolnej.

zbyt wysokie i wynosi 31,3 proc., 
w gospodarstwach 2—5 ha — 20,9 
proc. W rejonach górskich jest za-

w

DOTYCHCZASOWE 
DOŚWIADCZENIA

woj; krakowskim produkcja
chałupnicza jest skoncentrowana, 
właściwie w dwóch powiatach (Ży­
wiec i Sucha), chociaż potencjalne 
możliwości rozwoju istnieją i w 
innych rejonach. Łącznie w obu 
powiatach wytwórczość chałupniczą 
prowadzi 45 kółek rolniczych, tj. 
ponad 6 tys; osób. Kółka rolnicze 
zajmują się tą działalnością dopie­
ro od marca 1949 r., tj. od czasu 
uzyskania odpowiednich uprawnień,-

Działalność ta opiera się na na­
stępujących, głównych zasadach or­
ganizacyjnych.

L Za całość produkcji odpowiada 
Powiatowy Związek Kółek Rolni­
czych, który zawiera- umowę z wła­
ściwym rejonem przemysłu drzew­
nego na dostawę niezbędnego su­
rowca. PZKR rozdziela z kolei su­
rowiec poszczególnym kółkom rol-

trudnionych poza rolnictwem 15,3 niczym, które wykonują określony 
- - - rodzaj produktu.proc, ogółu ludności.

Do przytoczonych liczb należy do­
dać, iż przeciętny obszar użytków 
rolnyćh jednego gospodarstwa w

2. Kontrolę procesu produkcyjne­
go sprawuje Powiatowy Związek 

. Kółek Rolniczych-

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Budownictwa

w Nowej Hucie

oferuje części do samochodów

,Chausson“,

.Fiat 666“.

ciągników

,Steyer“ ,Ursus“,

marki

„Panhard“,

„Z1S 585

motocykli

B.M.W.R45‘‘, „S.H.L.

O zakup wymienionych części do pojazdów mechanicznych,;
ubiegać się mogą

przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze
oraz ]

prywatne z uprawnieniami !

• Szczegółowych informacji udziela dział zaopatrzenia przedsiębiorstwa
; telefon Nr. 418-41,429-59, 417-60, 428-87.
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Największa fabryka płyt paździerzowych w Wltaszycach (pow, Jarocin)

ZAWROTNA

KARIERA

S
ąsiedztwo ogromnych, 
wielopiętrowych stogów sło­
my lnianej obok niewiel­
kich, zgrabnych budynków 
„Lenwitu” wydaje się przy­
padkowe. Wrażenie to nie 

znika na terenie Zakładów. Czyste 
uliczki, rabaty z kwiatami, trawni­
ki są widokiem niezwykłym na te­
renie roszami. Obecność tego typu 
zakładu na ogół już z daleka sy­
gnalizuje gęsty pył i paździerze 
oblepiające pobliskie drzewa, tra­
wy.

W witaszyckim „Lenwicie” paź­
dzierze uważane są za niebywale 
cenny surowiec i o „zdobieniu” ni­
mi trawników nie ma mowy. Tu 
nawet włókienka odpadowe, jakie 
powstają w czasie czyszczenia paź­
dzierzy są skrupulatnie gromadzo­
ne.

Pracownicy „Lenwitu” mówią o 
paździerzach z jakimś po prostu 
fanatyzmem. Przysłuchując się ich 
wywodom odnosi się wrażenie, że 
w stercie zwykłych paździerzy 
ukrywa się bajkowy skarb. W tej 
współczesnej baśni nie ma co praw­
da dobrej wróżki, to automatycz­
ne urządzenia zamieniają bezuży­
teczne — jak mniemano dotychczas 
paździerze — na solidne płyty sto­
larskie, przy których kolorowej po­
wierzchni blednie nawet błękit 
kwiecia lnu.

Fachowcy mówią o tych płytach: 
rewelacyjny materiał. I naprawdę 
trudno doszukać się w tej ocenie 
przesady. Płyty paździerzowe za­
stępują z powodzeniem drewno, są 
materiałem aseptycznym, o wyso­
kich walorach izolacyjnych, ciepl­
nych i akustycznych.

Produkcja pierwszej w kraju wy­
twórni płyt paździerzowych zloka­

lizowana przy roszarnl w Witaszy- 
cach pozwala oszczędzić 36 tys. m. 
sześć, drewna rocznie.

Do ich produkcji używa się paź­
dzierzy, które przysparzały „Len- 
witowi” tylko kłopotów. Przy prze­
robie słomy lnianej 50 proc, stano­
wią odpady — paździerze. Lżejsze 
od piórka za lada podmuchem 
wznosiły się w powietrze utrud­
niając i tak ciężką pracę robotni­
ków roszarni. Dla ich „wyłapania” 
z pomieszczeń produkcyjnych ko­
nieczne stało się Instalowanie dro­
gich urządzeń. A korzyści z paź­
dzierzy były niewielkie. Część spa­
lano w kotłach, część marnowała 
się.

Wartość płyt wykonanych z te­
go surowca w witaszyckiej wytwór­
ni sięga obecnie 100 min zł.

Zagospodarowanie paździerzy we 
wszystkich roszamiach w kraju po­
zwoli wyprodukować około 200 tys. 
m. sześć, płyt. Zastąpienie tej iloś­
ci płyt drewnem wymagałoby wy­
cięcia tylu drzew, ile przyrasta w 
ciągu roku na obszarze 100 tys. ha 
100-letniego lasu.

Można więc bez obawy posądze­
nia o przesadę powiedzieć, że wą­
tła roślinka lnu może stworzyć ba­
rierę ochronną dla naszych, moc­
no już przecież przetrzebionych, la­
sów. Jak by nie było na każdym 
ha upraw lnu i konopi rośnie każ­
dego roku — oprócz włókna — su­
rowiec dla 6 kompletów mebli.

POSZUKIWANIE 350 MILIONÓW

Nie jest przypadkiem, że „Len- 
wit" uruchomił wytwórnię płyt paź­
dzierzowych. Najwięksi i najbar­

dziej znani na rynkach światowych 
producenci tkanin lnianych odczuli 
dotkliwie pojawienie się włókien 
sztucznych i syntetycznych. Nowe­
mu, potężnemu konkurentowi z 
trudnością zaczęła się opierać tania 
bawełna, a cóż dopiero drogi len! 
Niemnące na^et tkaniny lniane 
zdolne były zainteresować rynki 
pod warunkiem zachowania odpo­
wiednio niskiej ceny. Przemysł 
Iniarski już od dawna pod napo- 
rem bawełny zbliżał się do grani­
cy nieopłacalności... Rozpaczliwe 
poszukiwania ratunku dla najstar­
szej branży przemysłu włókienni­
czego zwróciły uwagę zaintereso­
wanych na paździerze. Przetworzo­
ne na płyty stolarskie i budowlane 
paździerze okazały się na tyle 
atrakcyjnym materiałem, że stały 
się naturalnym niejako źródłem fi­
nansowania deficytowej produkcji 
tkanin lnianych.

Ze znacznym opóźnieniem, nie­
mniej i nasze Iniarstwo — wzorem 
uznanych w świecie producentów 
tkanin lnianych — upatruje drogi 
do rentowności w wykorzystaniu 
paździerzy do produkcji płyt sto­
larskich i budowlanych. W dwa 
lata po uruchomieniu witaszyckiej 
wytwórni ruszyła .w,.br... produkcja 
płyt paździerzowych przy roszarni 
w Pakości. W najbliższych latach 
zamierzona jest budowa dalszych 
6 wytwórni przy mniejszych ro- 
szarniach. Im szybciej Iniarstwo za­
gospodaruje paździerze — tym le­
piej. Nie tylko dlatego, że o płyty 
paździerzowe woła wielkim głosem 
przemysł meblarski i budownictwo. 
Nie tylko dlatego, że handel za­
graniczny jest wielce zaintereso­
wany eksportem tego materiału. 
Idzie tu także o 350 milionów zło­

tych, które dopłaca się ze skarbu 
państwa do produkcji roszarnianej.

Wykorzystanie paździerzy do pro­
dukcji płyt zapewni roszarniom 
rentowność. Doświadczenia wita- 
szyckiego „Lenwitu” są tego naj­
lepszą rękojmią.

SKUTKI I PRZYCZYNY

Nie znaczy to bynajmniej, że 
t,Lenwit” przestał należeć do gru­
py przedsiębiorstw „planowo defi­
cytowych", ale w dwa lata po uru­
chomieniu produkcji płyt paździe­
rzowych dopłaty do „Lenwitu” 
zmniejszyły się z 60 min do 10 min 
w br. I to jest bezsporny, wielki 
sukces.

Ta największa w kraju i w ca­
łej Europie roszamia*)  może prze­
robić 35 tys. ton słomy lnianej w 
ciągu roku. Tę ilość surowca mo­
że dostarczyć do roszarni 11600 
wagonów — 230 pociągów po 50 wa­
gonów każdy. Inny środek lokomo­
cji nie może być tu wykorzystany, 
gdyż słomę lnianą dowozi się do 
„Lenwitu’ głównie z odległych po­
wiatów województwa szczecińskie­
go. Bezpośrednie zaplecze wita­
szyckiej roszarni tj. Poznańskie, a 
zwłaszcza powiaty: jarociński i ple- 
szewski, bardziej jest zainteresowa­
ne uprawą buraka cukrowego niż 
pracochłonnym lnem.

*) Roszamia w Witaszycach została 
Zbudowana w latach 1941—1943 rękoma 
Polaków pod nadzorem niemieckiego 
okupanta. Ani gleba, ani klimat nie 
uzasadniają tej Inwestycji. Przemysłow­
cy niemieccy zamierzali sprowadzać sło­
mę lnianą z okupowanych Węgier, Ju­
gosławii. Bułgarii.

Te ostatnie wykazują bowiem w tym 
okresie raczej tendencję zniżkową.

W końcu sierpnia 1 na początku 
września br. wieprzowinę i słoninę 
sprzedawano na targowiskach o ok, 
1 proc, poniżej poziomu z r. ub. Ce­
ny wołowiny były niższe o ok. 3, a 
cielęciny o ok. 5%.

Ceny jaj i ziemniaków kształtowały 
się o 7 — 8 proc, poniżej r. ub., a ce­
ny masła o 1-2 proc, poniżej r. ub.

Powyżej poziomu z r. ub. ksztalto-. 
wały się ceny cebuli (o ok. 30 proc.), 
kapusty (o ok. 15 proc.) 1 marchwi 
(o Ok. 20 proc.).

Dla warzyw rok bieżący okazał się 
więc nlelaskawy.

(pis)

Rozszerzenie hodowli 
świni mięsnej

Dzięki wprowadzonej od 1 maja br. 
korzystnej zmianie ceny skupu świ­
ni mięsnej, tzw. lekkąj, obserwuje się 
w br! syśp matycżhy spadek Sredmój 
wagi skupowanej trzody chlewnej. 
Np. w ostatnich miesiącach średnia 
waga tucznika wynosi lis - 118 kg 
podczas gdy przed rokiem dochodzi­
ła do 130 kg.

Ten spadek wagi tucznika został z 
nadwyżką zrekompensowany przez 
wzrost skupu trzody na terenach ob­
jętych podwyższonymi cenami skupu 
świni lekkiej.

Wobec korzystnych wyników tej 
operacji zastanowić się wypada nad 
rozszerzeniem zasięgu działania zróż­
nicowanych cen skupu trzody chlew­
nej.

Aby „zdobyć” potrzebną Ilość 
słomy „Lenwit” kontraktuje ją na 
obszarze 8-9 tys. ha. Wymaga to 
współpracy z blisko 10 tys. plan­
tatorów — średnia bowiem działka 
przeznaczona przez rolników pod 
uprawę lnu wynosi 0,75 ha. Indy­
widualni zaś plantatorzy są głów­
nymi dostawcami „Lenwitu”. Za­
pewnienie odpowiedniej opieki 
agrotechnicznej tak ogromnej licz­
bie plantatorów jest zadaniem tru­
dnym. Dość powiedzieć, że kon­
traktacją surowca dla „Lenwitu” 
zajmuje się 36 inspektorów agro­
technicznych.

Konsekwencją tej sytuacji jest 
wysoki koszt słomy lnianej, w któ­
rym bardzo poważny udział zaj­
muje. transport, surowca ^ odległych 
regionów;- Na-koszt ‘własny zaku­
pu słomy lnianej rzutują także 
ubytki surowca w czasie uciążli­
wego transportu. Plantator przywo­
zi len na wozie do punktu skupu, 
skąd surowiec jest dostarczany do 
wagonów, z wagonu len trafia do 
stogu w Witaszycach, ze stogu len 
ponownie trafia na wóz, którym 
dostarczany jest do roszami.

Koszty „zdobywania” surowca są 
tak wysokie, że aby je zmniejszyć— 
roszamia walczy z uporem o każ­

dą złotówkę. Żużel z kotłowni Za­
kładów wykorzystywany jest do 
produkcji prefabrykatów budowla­
nych na potrzeby Własne i na zbyt 
„Lenwit" sprzedaje także energię 
elektryczną, dla której wytworze­
nia zużywa m.in. odpady produk­
cyjne. W tej pogoni , przedsiębior­
stwa za złotówką nie brak mo­
mentów humorystycznych. Któż 
mógłby przypuszczać, że ten ro- 
szamiany kolos jest właścicielem 
sławnych na całą Polskę witaszyc- 
kich baranów? Hodowane są one 
w gospodarstwie doświadczalno-re- 
produkcyjnym, które przede wszyst­
kim zajmuje się badaniem środków 
owadobójczych, wysiewa próbnie 
lny belgijskie itp. Doświadczenia 
tu zebrane wykorzystywane są przy 
obsłudze agrotechnicznej.

Mimo tych wysiłków, energii i 
pomysłowości pracownicy „Lenwi­
tu" nie mogą zapewnić przedsię­
biorstwu rentowności. Nic dziwne­
go. Dążą przecież do zmniejszenia 
ujemnych skutków, bez eliminowa­
nia zasadniczej przyczyny, która je 
powoduje. Jest nią niewątpliwie 
nieprzystosowanie zaplecza do speł­
niania roli dostawcy do nowocze­
snej roszami, a taką jest niewąt­
pliwie „Lenwit”.

Dynamika wypłat
Ograniczenie dynamiki wypłat ■ 

tytułu wynagrodzeń za pracę znajdu­
je wyraz głównie w przemyśle, bu­
downictwie 1 transporcie,

W przemyśle, w okresie ośmiu 
miesięcy br. wypłaty na wynagro­
dzenia wzrosły o 7,1 proc., jednak 
w sierpniu były wyższe tylko o 6,6 
proc, niż w sierpniu r. ub. W bu­
downictwie analogiczne dane wyno­
szą 13,9 1 7,9 proc., a w transporcie 
10,5 1 7,1 proc.

W rolnictwie sierpień przyniósł 
wzrost wypłat z tytułu wynagro­
dzeń za pracę o 17,6 proc, w porów­
naniu z r. ub., podczas gdy za osiem . 
miesięcy wynosił' oh 12,4 proc.

W leśnictwie, bandlu i gospodarce 
komunalnej wzrost wypłat za osiem 
miesięcy nie różni się od wzrostu 
z sieipnia br. (w granicach 10 proc.).

(pis).

Spadek cen targowiskowych
Obserwowane w końcu sierpnia I 

na początku września zwiększone za­
kupy soli, cukru, mąki i niektórych 
Innych artykułów nie wpłynęły na 
kształtowanie cen targowiskowych.

Niska kultura rolna naszej wsi 
zmusza roszamię do kontraktowa­
nia lnu na ogromnych obszarach. 
Wprawdzie „Lenwit” od momentu 
przejęcia spraw skupu i kontrak­
tacji uczynił wiele, aby zwiększyć 
wydajność upraw lnu, na pełne 
efekty musi jednak poczekać. Nie­
wątpliwie przystosowanie zaplecza 
do potrzeb roszami nie byłoby tak 
trudnym i skomplikowanym zada­
niem, gdyby w poważniejszym stop­
niu zainteresowały się uprawą lnu. 
państwowe gospodarstwa rolne 1 
spółdzielnie produkcyjne. Mimo 
wielu apeli pod ich adresem pozo-’ 
stają nieczułe na wołanie przemy­
słu o pomoc.

Czy jednak sprawy można po­
zostawić własnemu losowi dziś, gdy 
len zapewnia nie tylko włókno, a 
staje się ważnym surowcem zastę­
pującym deficytowe w naszej go­
spodarce drewno?

B. W.

Mekióre problemy 
minionego pięciolecia

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
na spadek

Jak widać w drugim okresie 
ubiegłego planu 5-letniego wystą­
piło bardzo istotne zjawisko .— P° 
raz pierwszy w historii rozwoju na­
szej socjalistycznej gospodarki tem­
po wzrostu zatrudnienia pozarolni­
czego było nie większe od natural­
nego przyrostu ludności. Znaczy to, 
że został zupełnie zahamowany, tak 
charakterystyczny dla poprzedniego 
rozwoju naszej gospodarki proces 
wykorzystywania rezerw siły robo­
czej w miastach oraz czerpania 
z rezerwuaru siły roboczej na wsi.

Nie wydaje się ulegać wątpliwoś­
ci, że tak poważny spadek przy­
rostu zatrudnienia pozarolniczego 
jaki wystąpił w drugim okresie 
5-latki należy również uznać za 
zjawisko przejściowe. Na dłuż­
szą skalę nie do utrzymania jest 
polityka, która nie zakłada przesu­
nięć strukturalnych zatrudnienia 
między rolnictwem i zajęciami po­
zarolniczymi, na korzyść tych ostat­
nich. Założenia naszego planu per­
spektywicznego w tym kierunku są 
zresztą zupełnie jasne.

Czy poważne zmniejszenie Prz^“ 
rostu zatrudnienia mogło mieć 
wpływ na zmniejszenie przyrostu 
dochodu narodowego w drugim 
okresie planu 5-letniego? — Moim 
zdaniem odpowiedź na to pytanie 
jest twierdząca. Zmniejszenie tempa 
wzrostu dochodu narodowego wy­
stąpiło wprawdzie głównie w wyni­
ku niekorzystnych warunków w 
rolnictwie, wzrost produkcji, w 
innych działach, w szczególności w 
przemyśle, był jednak w pewny 
stopniu hamowany przez trudności 
zatrudnieniowe. Miały one , r°zny 
charakter. Na szeregu odcinkacn 
wystąpiły obiektywne trudności po­
zyskania nowej siły , roboczej. De­
cydujące znaczenie miała jednak ce­
lowa polityka ograniczania przy­
rostu zatrudnienia. , . „

Trudności pozyskania nowej sity 
roboczej stawały się w okresie ubie­
głej 5-latki coraz bardziej palącym

problemem w szczególności terenów
wysoko uprzemysłowionych oraz nierolniczego 
ośrodków wielkomiejskich. Efektem
ekonomicznym tego rodzaju trud­
ności jest zazwyczaj niewykorzysta­
nie zasadniczego potencjału produk­
cyjnego — zdolności produkcyjnych 
zakładów przemysłowych. Można 
się spodziewać, że zabiegi w tym 
kierunku będą na wielu odcinkach 
bardzo efektywne — znacznie bar­
dziej niż budowa nowych zakładów.

Trudności w pozyskaniu nowej 
siły roboczej, które występują w 
szeregu ośrodkach są w poważnym 
stopniu związane z polityką lokali­
zacji nowych inwestycji, prowadzo­
ną w ubiegłych latach — z dużą 
koncentracją inwestycji na niektó­
rych terenach. Jest szereg czynni­
ków kształtujących tę tendencję w 
polityce inwestycyjnej.- Należą do 
nich między innymi: większa efek- 
tywność modernizacji i rozbudowy 
istniejących zakładów w porówna­
niu z budową nowych, większa efek­
tywność nowych inwestycji na te­
renach lepiej zagospodarowanych, 
większa łatwość pozyskania kwali­
fikowanego personelu, prawdopo­
dobnie również bardziej dogodne wa­
runki zarządzania. Trudności za­
trudnienia są prawie zawsze więk­
sze w okresie uruchamiania i eks­
ploatacji inwestycji niż w momen­
cie podejmowania decyzji inwesty­
cyjnych, stąd też są one najczęściej 
niedoceniane w decyzjach lokaliza­
cyjnych Dla przyszłego rozwoju bar­
dzo ważne jest, aby brać pod uwagę 
czynnik zatrudnienia w decyzjach lo­
kalizacyjnych w znacznie 
c+onniu niż to miało miejsce w P 
szłoTci Może to być zrealizowane 
tylko poprzez poważne wzmocnienie

) koordynacji 
woju, opierającej się na 
zatrudnienia opracowywanych dla 
poszczególnych terenów. . ,

Pomimo występowania w widu 
ośrodkach rzeczywistych trud° 
W nozvskaniu nowej siły ropoczej,

sowane przez 
i dążące do 
zatrudnienia.

wzrostu zatrudnienia 
były ostre środki sto- 
politykę państwową 

ograniczenia wzrostu 
Środki te przynosiły

różne efekty. Z całą pewnością przy­
czyniały się one w poważnym stop­
niu do likwidacji zbędnego zatrud­
nienia, które narastało jako bardzo

powszechne zjawisko będące wyni­
kiem stosowania w poprzednim 
okresie polityki maksymalnego za­
trudnienia. Przyczyniały się one rów­
nież do postępu w organizacji i 
technice produkcji.

Bardzo Interesujące jest, w jaki 
sposób spadek ■wzrostu zatrudnienia 
w ostatnich trzech latach planu 
5-letniego szedł w parze z kształto­
waniem się przyrostu wydajności 
pracy. Poniższa tabelka podaje 
roczne wzrosty zatrudnienia oraz 
wartości produkcji na jednego za-
trudni onego niektórych gałę-
ziach przemysłu (w gałęziach nie 
objętych tabelką zjawiska kształto­
wały się podobnie).

ROCZNE PRZYROSTY ZATRUDNIENIA ORAZ WARTOŚCI PRODUKCJI 
NA ZATRUDNIONEGO W PRZEMYŚLE 

rok poprzedni = 100

Jak widać z powyższych danych, 
w latach spadku przyrostu za­

1956 1957 1958 1959 1960

1. Przemysł państwowy
a) Zatrudnienie 104,2 102.8 100,5 101,2 100,6
b) Wartość prod, na zatr. 104,4 102,8 108,8 108.3 111,4

2. Wytwarzanie energii
a) Zatrudnienie 112.4 100,6 100,8 99,6 97,4
b) Wartość prod. na zatr. 105,5. 108,1 112,1 110,8 115,4

3. Przemysł paliw,
a) Zatrudnienie 105,7 104.1 97,2 100,4 

105,0
100,0

b) Wartość prod. na zatr. 96,4 96,6 104,4 106,0

4. Hutnictwo żelaza
a) Zatrudnienie 101,4 101.8 98,4 97.9 99,9
b) Wartość prod. na zatr. 108,0 107,1 107,5 111,8 109,4

5. Przemysł maszynowy
a) Zatrudnienie 99,5 100,8 96,9 97,8 101,3
b) Wartość prod. na zatr. 108,4 107,2 113.9 115,8 113,7

6. Przemysł chemiczny
a) Zatrudnienie 100,3 106,4 105,0 102.1 102,6
b) Wartość prod. na zatr. 110,3 107,1 113,4 116,5 118,2

7. Przemysł materiałów budowla­
nych

a) Zatrudnienie 105,9 105,4 103,7 101.0 97,8
b) Wartość prod. na zatr. 103.0 103,2 108.7 112,5 112,8

trudnienia miał miejsce skok we 
wzroście wydajności pracy. Jest to

niewątpliwie jedno z najbardziej 
pozytywnych zjawisk naszego roz­
woju w ubiegłym okresie. Osiągnię­
ty postęp w wydajności pracy, 
aczkolwiek w dużym stopniu przy­
gotowany przez inwestycje, dokony­
wał się jednak przy pomocy re­
strykcji zatrudnieniowych i płaco­
wych. Polityka restrykcji w zatrud­
nieniu miała więc szereg pozytyw­
nych następstw. Miała ona jednak 
również następstwa negatywne.

Restrykcje zatrudnieniowe prowa­
dziły na wielu odcinkach do niskie­
go stopnia wykorzystania zdolności 
produkcyjnych (niejednokrotnie no­
woczesnych zakładów). Hamowanie 
wzrostu produkcji — moim zda­
niem nie jest czymś absolutnie 
złym w naszym systemie ekono­
micznym. W szeregu dziedzinach 
należy hamować wzrost produkcji 
a nawet zmniejszać produkcję, kie­
dy wiąże się to z niskim kształto­
waniem się potrzeb na produkcję 
lub niską efektywnością produkcji. 
Restrykcje zatrudnieniowe wpływa­
ły jednak na produkcję w szerszym 
zakresie niż mogłoby to być uza­
sadnione przypadkami tego rodza­
ju. Uzasadnienie tego twierdzenia 
danymi faktycznymi nie jest rzeczą 
trudną — wystarczy w tym celu 
przedstawić stopień wykorzystania 
zdolności produkcyjnych w różnych 
dziedzinach produkcji (nawet naj­
bardziej prostą metodą współczyn­
ników zmianowości),

Należy również zwrócić uwagę ne 
zasadnicze przyczyny stosowania re­
strykcji zatrudnieniowo-płacowych. 
Były nimj przede wszystkim nie po­
trzeby ograniczania wzrostu pro­
dukcji w przypadkach ekonomicz­
nie uzasadnionych, ale zespół czyn­
ników związanych z równowagą 
rynkową oraz procesami podziału 
dochodu narodowego.

W związku z powyższym narzuca 
się interesująca obserwacja. Naszą 
politykę gospodarczą ubiegłego' pię­
ciolecia charakteryzowało bardzo 
duże wyczulenie na sytuację rynko­
wą i procesy redystrybucji docho­
dów. Jeżeli w okresie planu 6-let- 
niego problemy te były na dalszym 
planie i prawie zupełnie podporząd­
kowane dążeniu do uzyskania ma­
ksymalnego tempa wzrostu produk­
cji, to w planie 5-letnim wyszły one 
wyraźnie na ęzoło.

JOZEF PAJESTKA

DLA INTERESUJĄCYCH SIĘ 
PRAWEM BUDOWLANYM

W związku z wejściem w życie nowo» 
go prawą budowlanego Zrzeszenie Praw, 
nikow Polskich organizuje specjalny zw 
oczny kurs z tego zakresu.

Kurs ten ma na celu usystematyzowa­
nie, pogłębienie 1 uzupełnienie wiadomo­
ści teoretycznych i praktycznych uczest­
ników rekrutujących się spośród kadry 
techniczno - budowlanej, pracowników 
służb inwestycyjnych J administracyj­
nych oraz osób, które pragną zapoznać 
się z problematyką inwestycji budowla­
nych.

Uczestnicy kursu otrzymają skrypty o 
objętości ok. 800 str., opracowane s 
uwzględnieniem metodyki nauczania na 
kursach zaocznych. Poza tym organizo­
wane będą konsultacje w terenowych 
ośrodkach, prowadzone systemem semi­
naryjnym.

Bliższych informacji w sprawach kur­
su zasięgnąć można w siedzibie Zrze­
szenia Prawników Polskich w Warsza­
wie, ul. Bracka 20 a, w godz. 17-19*  
tel. 601-39.

Z UZNANIEM O HANDLU
Z prawdziwą przyjemnością 1 saty­

sfakcją podają do publicznej wiado­
mości, ie naprawdę staje się realne 
hasło: „klient nasz pan".

W pierwszych dniach lipca br. zaku­
piłem mebel domowy tzw. „kanapa-tap- 
czan“ produkowany przez zakłady w 
Potullcach. Inwestycja, a z nią wydatek 
- nie bagatela, prawie 3.000 zł.

Tak się jednak złożyło, że zakup zo­
stał dokonany w dniu wyjazdu na urlop. 
Po powrocie z urlopu, w połowie sierp­
nia, z przykrością stwierdziłem, że na­
byty mebel posiada ukryte braki tech­
niczne. Złożyłem przeto reklamację do 
Sklepu Detalicznej Sprzedaży (Wojewó­
dzkie Przedsiębiorstwo Handlu Meblami 
w Bydgoszczy) nr 5 w Toruniu przy ul. 
.Prostej 21. Reklamację złożyłem dnia 
26.vni.61 r., a już w kilka dni potem 
przybył do domu kierownik w/w sklepu, 
który osobiście stwierdził, że pretensja 
moja jest słuszna, w związku z czym 
wadliwy mebel winien być wymieniony.

Myślalem, że gwoli tradycji biurokra­
tycznych załatwienie sprawy będzie wio. 
kio sle miesiącami, tymczasem — o dzi­
wo! Dnia 6 września 1961 r. zajechał 
przed dom ciężarowy samochód (prosto 
z Potulic), który przywiózł nową „kana. 
pę-tapczan".

Trzech ludzi zabrało reklamowany me­
bel, wstawiając na to miejsce taki jaki 
być powinien. A. P.'

Toruń :



CZECHOSŁOWACJA Sapitalistycznych. Jeżeli poziom ku 1955 przyjmlemy Z®aJpnUia- I
dukcji takich artykułów jak stal, w 1960 r. wskaźnik dla następują | 
energia elektryczna i cement w ro- cych krajów wynosił:

zdobywa

nowe miejsce

W s w i e c i e

MIROSŁAW DYNER

Gdybyśmy - 
zować miejsce 
międzywojennej

chcąc scharaktery-
Czechosłowacji w

Europie i świecie —
przyjęli systematykę L. Landaua z 
jego książki „Gospodarka Świato­
wa" !) nasz południowy sąsiad zna­
lazłby się w grupie takich krajów 
o rozwiniętym przemyśle jak Fran­
cja, Luksemburg, Szwecja, Norwe­
gia, Dania czy Kanada.

Przyjmując przedziały dziesiętne 
Czechosłowacja już w okresie mię­
dzywojennym podobnie jak wymie­
nione kraje była umieszczana 
w przedziale między 30 a 40 a Pol-
ska daleko poza 
między 60 a 70 
kich krajów jak 
nia czy .Egipt.

nią w przedziale 
w sąsiedztwie ta- 
Finlandia, Rumu-

■ Mimo że oba kraje dzieliła znacz­
na różnica w poziomach rozwoju 
przemysłowego, to zarówno kapita­
listyczna Czechosłowacja jak i Pol­
ska w okresie międzywojennym 
spadały na coraz dalsze miejsca 
w skali światowej, biorąc pod uwa­
gę rozmiary produkcji podstawo­
wych artykułów przemysłowych. 
W Czechosłowacji tendencja ta 
utrzymywała się aż do 1937 r. Była 
to tendencja, na którą składało się 
wiele przyczyn, fakty, mówiące 
o niej są bezsporne i jeżeli choćby 
tylko sięgniemy do przedwojenne­
go „Małego Rocznika Statystyczne­
go” z 1939, możemy to bez większe­
go trudu, stwierdzić. Produkcja pod­
stawowych wyrobów przemysłowych 
nie tylko zmniejszała się do 1937 r. 
bezwzględnie lecz również malał 
udział produkcji przemysłowej 
CSRS w produkcji światowej, w 
stali np. z l,81“/o w 1929 r. do
1,67% w 1937 r„ w energii elek- 

odpowiednio z 1,03% dotrycznej 
O,92°/o.

Proces 
wraz ze 
dukcji w 
styczne i

ten został zahamowany 
zmianą stosunków pro- 
Czechosłowacji na socjali- 
w 1960 roku CSRS nie tyl-

ko odzyskała utracone przed wojną
pozycje, lecz przesunęła się na- 

’ '' uprzemysłowionychprzód wśród
okresie, kiedykrajów i - to -------- ,

w ostatnim dziesięcioleciu rozwój
gospodarczy całego świata postępuje 
szybciej niż miało to miejsce 
w okresie międzywojennym.

W 1960 r. udział produkcji prze­
mysłowej CSRS w produkcji świa­
towej wynosił w stali l,97°/o, 
w energii elektrycznej 1,08%, w ce­
mencie 1,66% (w 1937 r. — 1,55%)
czyli był większy niż w 1929 r. Pa­
miętać przy tym należy, że udział 
■ ‘ - - - --1 •• liczbie'ludności Czechosłowacji w 
mieszkańców całego świata 
tylko O,46°/o.

Szczególnie szybkie tempo

wynosi

rozwo-
ju w porównaniu z innymi krajami

(przede wszystkim kapitalistyczny­
mi) wykazała gospodarka czechosło­
wacka w latach drugiego planu pię­
cioletniego 1956—1960.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę tyl­
ko uprzemysłowione kraje kapita­
listycznej części Europy i USA to 
podczas gdy w Czechosłowacji w la­
tach 1956-1960 produkcja przemy­
słowa wzrosła o 66 proc, to w Belgii 
tylko o 8,6 proc., we Francji o 42 
proc., w NRF o 39,5 proc., we Wło­
szech o 53 proc., w W. Brytanii o 14 
proc, i w USA o 12,3 proc.

Jeżeli wzięlibyśmy pod uwagę ca­
łe ubiegłe dziesięciolecie, to może­
my bez trudu stwierdzić, że w ostat­
nich latach tempo rozwoju przemy­
słu naszego południowego sąsiada 
zwiększało się, podczas gdy w ca­
łym świecie kapitalistycznym ma­
lało. W latach 1950 do 1955 pro­
dukcja przemysłowa świata kapi­
talistycznego wzrosła o 33 proc., 
a w latach 1955 do 1960 już tylko 
o 22 proc.

Czytelnika może zainteresować 
problem tempa rozwoju Polski 
i Czechosłowacji. Porównując w 
długofalowym okresie powiększenie 
się produkcji podstawowych artyku­
łów przemysłowych w latach 1937 
i 1960, możemy stwierdzić na pod­
stawie „Małego Rocznika Statystycz­
nego 1961”, że produkcja stali 
w Polsce w wymienionym okresie 
czasu wzrosła 5,2-krotnie, w Czecho­
słowacji 3,1-krotnie; wydobycie wę­
gla w Polsce wzrosło 3,3-krotnie, 
w ■Czechosłowacji 1,6-krotnie; pro­
dukcja energii elektrycznej w Pol­
sce powiększyła się 9,3-krotnie, 
w Czechosłowacji 6.2-krotnie.

Konieczność wyższego tempa roz­
woju produkcji wymienionych ar­
tykułów przemysłowych w Polsce 
niż w Czechosłowacji wydaje się 
zrozumiałą, gdy weźmiemy pod 
uwagę nasz niższy punkt startu 
i konieczność wyrównywania pozio­
mów przemysłowych krajów socja­
listycznych.

Mimo odrobienia wielu zaległości 
i zbliżenia się Polski do poziomu 
produkcji krajów wysoko uprzemy­
słowionych — w przeliczeniu pro­
dukcji na 1 mieszkańca — między 
w ten sposób mierzonymi pozioma­
mi istnieją jednak nadal różnice.

Czechosłowacja w swej produkcji 
podstawowych artykułów przemy­
słowych, w przeliczeniu na 1 oby­
watela prześcignęła niektóre naj­
bardziej rozwinięte kraje kapita­
listyczne i umocniła w minionych 
latach swą pozycję jako dojrzałego 
pod względem przemysłowym pań­
stwa. Widoczne to jest z poniższego 
zestawienia:

artykułów przemysłowychProdukcja podstawowych . _ _
w przeliczeniu na 1 mieszkańca *)

•) statistlcke Zpravy 1961 r. Nr 8. 
»*) Rocznik Statystyczny, 1960 r.

Kraj | Rok
Energia 
elektr-. 
w kWh

Węgiel 
kam. 

kg

Surówka 
żelazna 
kg

Stal 
surowa 

kg

Cement 
kg

Czechosło­
wacja

Francja

Włochy

W.Brytania

Kanada

USA

Polska^/

1937
1950
1960

285
749

1791

1155
1401
1921

116
157
344

159 
252 
496

88 
161 
370

1937
1950
1980

485
791

1625

1076 
1218 
1229

192 
188 
315

192
207
379

104
178
315

1957
1950
1960

362
550
1100

30 
22 
15

20
12
57

49
51
167

100
110
317

1937
1950
1960

527 
1155 
2331

5309 
4489 
3862

182
194
306

279 
329 
471

156
197
258

1937
1950
1960

2647 
4014 
6400

1183 
1120 
450

88
165
225 295

86 
194 
298

1937
1950
1960

1136 
2562 
4676

3476 
3331 
2062

293 
400 
338

398 
579 
499

156 
225 
312

1937
1949 
1960'

106
340
989

1054 
3035 
3512

23
57

154

43
94
226

37,5 
96

223

W dziedzinie produkcji stali na

•) NRF bez Saary.

Stal

CSRS NRF Francja
W.Bryta­

nia USA.

151 139 137 125 85
Energia elektr. 183 149 152 148 159
Cement 174 135 155 106 106

rozwoju gospo
ADAM

Mniej więcej podobne tempo 
w rozwoju produkcji przemysłowej 
w gospodarce czechosłowackiej za­
łożone jest na lata 1961—1965.

Czechosłowacja, tak jak i inne 
wysoko uprzemysłowione kraje 
świata, skoncentrowała swoje wy­
siłki produkcyjne na rozwoju prze­
mysłu maszynowego i chemicznego. 
Intensywny rozwój tych gałęzi prze­
mysłu doprowadził do zmiany jego 
struktury w CSRS. Udział przemy­
słu chemicznego wzrósł z 5 proc, 
w 1955 r. do 6,1 proc, w 1960 r., 
a przemysłu maszynowego odpowie­
dnio z 28,8 proc, do 33,7 proc, w ca­
łości produkcji przemysłowej. Prze­
prowadzając obliczenia szacunkowe

można określić pozycje Czechosło­
wacji w dziedzinie produkcji ma­
szyn (na 1 mieszkańca) jako wyższą 
niż we Francji i Belgii, równą po­
ziomowi Wr Brytanii, około 15 proc, 
niższą niż w NRF i około 60 do 
70 proc, niższą niż w USA.

Lecz znowu stwierdzamy na pod­
stawie danych statystycznych, że 
tempo rozwoju przemysłu maszyno­
wego, chemicznego w Czechosłowa­
cji było w latach 1956—1960 znacz­
nie wyższe niż w czołowych kra­
jach kapitalistycznego świata. Bio- 
rąc poziom 1955 r. za 100 otrzymu­
jemy dla następujących krajów 
w 1960 r. wskaźniki:

CSRS Francja NRF Włochy
W.Bry­
tania USA

Przemysł maszynowy 194,3 144,7 151,0 161,2 115,7 112,0

" chemiczny 176,5 186,4 175,2 180,7 135,3 128,9

" ogółem 166,0 141,9 139,5 152,9 114,8 112,3

W związku ze zmieniającą się 
strukturą produkcyjną przemysłu 
czechosłowackiego zmieniła się rów­
nież struktura eksportowo-importo- 
wa. Podstawowym towarem ekspor­
towanym stały się maszyny i urzą-

dzenia przemysłowe, zaś towarem
importowanym paliwa i surowce. 
W porównaniu więc z okresem mię- 

handludzy wojennym struktura 
czechosłowackiego uległa 
czej przemianie.

zasadni-

1 Kierunki rozwoju gospodarki na­
rodowej Czechosłowacji w latach 
1961-1965 zostały wytyczone przez 
Ogólnokrajową \Konferencję Komu­
nistycznej Partii CSRS w oparciu 
o dyrektywy XI Zjazdu Partii.

Zgodnie z uchwałą Konferencji, 
III pięcioletni plan ma zapocząt­
kować nowy historyczny etap w 
rozwoju gospodarczym kraju — 
etap kształtowania dojrzałej spo­
łeczności socjalistycznej. Zapocząt­
kowanie .nowej ery stało się możli­
we dzięki intensywnemu wykorzy­
staniu sił wytwórczych kraju w la­
tach poprzednich. W 1960 roku do­
chód narodowy osiągnął dwu i pół- 
krotny wzrost w porównaniu z 1948 
rokiem. Produkcja przemysłowa 
wzrosła w porównaniu z poziomem 
przedwojennym czterokrotnie, w 
tym produkcja przemysłu maszyno- 

Swego siedmiokrotnie, a udział tej 
gałęzi przemysłu w globalnej pro­
dukcji przemysłowej wynosi obec­
nie około V3.

Doniosłe przeobrażenia dokonały 
się w rolnictwie. Sektor socjalistycz­
ny objął 90 proc, ziemi uprawnej 
kraju. Stworzyło to przesłanki dla 
oparcia gospodarki rolnej na pod-

europejskie pod względem wzrostu, 
gospodarczego i stopy życiowej lud-1 
ności.

Podstawą wzrostu gospodarki w 
bieżącym pięcioleciu będzie powięk­
szenie poziomu technicznego gospo­
darki dzięki rekonstrukcji znacznej 
ilości przedsiębiorstw, podniesieniu 
poziomu organizacyjnego, powiększe­
niu wyposażenia technicznego każ­
dego robotnika i znacznemu podnie­
sieniu wydajności.

Wszystkie gałęzie gospodarki na­
rodowej posuną się naprzód w 
swym rozwoju, a szczególnie prze­
mysł.

rozwój przemysłu
W LATACH 1961—1965

Wytyczne do planu przewidują 
wzrost produkcji przemysłowej o 
B6 proc., w tym środków wytwa­
rzania o 70 proc. 1 środków spoży-

Struktura czechosłowackiego eksportu i importu

Eksport Import

1937 1953 1959 1937 1953 1959 :

maszyny । urządzenia 
przen^slowe 6,4 42,4 44,1 9,8 14,1 20,5

paliwa, surowce 47,0 36,8 29,1 68,0 54,2 53,0

artykuły spożywcze 9,8 8,6 6,5 16,3 30,2 23,9

artykuły przemysło­
we codziennego użyt­
ku

36,8 .12,2 20,3 5,9 1,5 2,8

W latach drugiego planu pięciolet­
niego gospodarka czechosłowacka 
w coraz większym stopniu włączała 
się w międzynarodowy podział pra­
cy. Jeżeli w 1951—1955 r. wolumen 
produkcji przemysłowej zwiększył 
się o 70 proc., a wolumen obrotów 
w handlu zagranicznym o 60 proc., 
to w latach 1956—1960 przy po­
większeniu się produkcji przemy­
słowej o 66 proc., wolumen obro­
tów w handlu zagranicznym wzrósł 
o 82 proc. W 1960 r. około 70 proc, 
obrotów dokonano z krajami obozu 
socjalistycznego, a ok. 30 proc, przy- 
padło na kraje kapitalistyczne.

Czechosłowacja wnosi znaczny 
wkład w" współzawodnictwo'-dwu 
światowych systemów-gospodarczych 
socjalistycznego i kapitalistycznego 
i przyczynia się do sukcesów wszy­
stkich krajów socjalistycznych.

Większość krajów socjalistycznych 
należała w okresie międzywojen­
nym do zacofanej części świata ka­
pitalistycznego. Nowe socjalistyczne 
•stosunki produkcji prowadzą jednak

do tego, że udział wszystkich kra­
jów socjalistycznych w światowej 
produkcji przemysłowej rośnie z ro­
ku na rok. W latach 1937—1960 
kraje obozu socjalistycznego zwięk­
szyły swoją produkcję przemysło­
wą 7-krotnie, podczas gdy produk­
cja świata kapitalistycznego wzro­
sła 2,7-krotnie. W produkcji stali 
wzrosty wynoszą odpowiednio 4,1 
i 2,1; w .produkcji energii elektrycz­
nej 6,5 i 2,3. Tempo to gwarantuj» 
stosunkowo szybkie zbliżenie sił 
wszystkich krajów socjalistycznych 
do przeciętnego poziomu krajów 
uprzemysłowionych.

• Wzajemna współpraca i koopera­
cja..w -ramach krajów, socjalistycz­
nych ułatwia sukcesy . wszystkim 
krajom obozu socjalistycznego.

We współzawodnictwie dwu świa­
towych systemów Czechosłowacja 
w najbliższych latach zajmie czoło­
we miejsce wśród uprzemysłowio­
nych krajów świata.

1) L. Landau: „Gospodarka światowa'! 
Warszawa 1939 r.

stawach przemysłowych.
Dzięki szybkiemu rozwojowi sił 

wytwórczych, Czechosłowacja zna­
lazła się w liczbie krajów o najwyż­
szej stopie życiowej ludności. 
Wzrost gospodarczy kraju dpkony- 
wał się w procesie stałego zacieś­
nienia współpracy z całym obozem 
socjalistycznym, o czym świadczy 
fakt, że udział krajów socjalistycz­
nych w obrotach handlowych CSRS 
z zagranicą osiągnął 70 proc. Roz­
wój stosunków gospodarczych z 
krajami socjalistycznymi kształtu­
jący się na podstawie wieloletnich 
planów gospodarczych i umów stwo­
rzył sprzyjające warunki dla wy­
konania drugiego planu pięciolet­
niego.

Realizacja tego planu dala wzrost 
produkcji przemysłowe] o 66,2 proc., 
w tym produkcji środków wytwa- 

i rzania o około 72 proc, (plan zakła- 
i dał wzrost o 61 proc.; w dziedzinie 
produkcji środków konsumpcji 
pięcioletni plan wykonano w ciągu 
4 lat). Spożycie indywidualne wzro­
sło o Va-

Wykonanie drugiego planu pię­
cioletniego pozwoliło Czechosłowa­
cji zająć przodujące miejsce wśród 
czołowych krajów Europy.

Realizacja trzeciego planu pię­
cioletniego pozwoli Czechosłowacji 
znacznie wyprzedzić czołowe kraje

cia o 34 proc. Przemysł maszynowy 
— zasadniczy człon gospodarki na­
rodowej kraju zwiększy produkcję 
o 76 proc. Najwięcej uwagi poświę­
ca się wzrostowi produkcji urządzeń 
dla przemysłu energetycznego, che­
micznego, materiałów budowlanych^ 
hutnictwa. Dostawy przemysłu ma­
szynowego dla potrzeb inwestycji 
mają powiększyć się o 83 proc, co 
sprzyjać będzie modernizacji 
i przyśpieszonej rekonstrukcji zaco­
fanych pod względem technicznym
przedsiębiorstw.

Udział wyrobów przemysłu ma­
szynowego wyniesie w 1965 roku 
około połowy globalnego eksportu 
wyrobów przemysłowych.

Poważny wzrost nastąpi w ener­
getyce. Potencjał energetyczny kra­
ju powiększy się o 4400 WM, dzięki 
czemu produkcja energii elektrycz­
nej osiągnie w 1965 roku 39 ml<l 
kWh, co oznaczać będzie wzrost 
o 67 proc, w porównaniu z 1960 r.

Intensywniejsze wykorzystanie 
własnych pokładów rudy i rozsze­
rzenie wydobycia węgla koksujące­
go (produkcja koksu osiągnie w 
1965 roku 11,6 min ton) oraz wzrost 
importu rudy ze Związku Radziec­
kiego pozwoli .„ zwiększyć .produkcję 
przemysłu metalurgicznego o 58,4. 
“proc. -Produkcja^urówki żelaza wy­
niesie 7,7 min ton (między innymi 
dzięki wzrostowi współczynnika wy­
korzystania pieców hutniczych do 
0,758 m sześć, na 1 tonę surówki na 
dobę) stali — 10,6 min ton (750 kg 
na 1 mieszkańca). Szczególnie silny 
nacisk kładzie się na. polepszenie .
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od W. Brytanii, Kanady i USA ' 
dzieli, ją jeszcze znaczna odległość.

Odległość ta będzie się jednak 
szybko zmniejszała, gdyż trzeci plan 
pięcioletni w dziedzinie produkcji 
energii elektrycznej zakłada wzrost 
z 24,5 mld kWh w 1960 r. do 39 
mld w 1965 r.

Proces przesuwania się Czecho-

1 mieszkańca Czechosłowacja prze­
ścignęła Francję, Wielką Brytanię 
i zbliżyła się znacznie do poziomu 
USA. W dziedzinie produkcji cemen­
tu na 1 mieszkańca CSRS, przekro­
czyła poziom Francji, Kanady, W. 
Brytanii i USA. Pod względem pro­
dukcji energii elektrycznej Czecho- ------- ----- -
sławaeia< wyprzedziła- Francję, lecz słowącji do czołówki uprzemysło- Biuwauja w# , wionych krajów świata będzie trwał

nadal, gdyż tempo rozwoju pro-1 
dukcji ; podstawowych artykułów 
przemysłowych w Czechosłowacji 
jest znacznie wyższe niż w najbar­
dziej uprzemysłowionych krajach

DANE o wykonaniu zadań planowych 
w I półroczu br. wskazują, że 
start do realizacji programu rozwo­

ju na lata 1961-1965 jest w CSRS po­
myślny.

Wartość produkcji przemysłowej była 
w okresie I półrocza br. o 9,7 proc, 
wyższa ulż przed rokiem. Średnioroczne 
tempo rozwoju przemysłu na lata 1961— 
1965 wymaga tymczasem, aby produkcja 
wzrastała o 8,6 proc, rocznie Ekonomiści 
czechosłowaccy przewidują więc, że za­
dania rozwoju produkcji przemysłowej 
zostaną w br. nie tylko wykonane, ale 
1 przekroczone. Jest to osiągnięcie tym 
bardziej godne uwagi, że zbiega się w 
czasie ze skracaniem w wielu przedsię­
biorstwach tygodnia pracy do 40-42 go­
dzin.

Pomyślnie wypadły też w br. zbiory 
zbóż 1 okopowych. Dzięki czemu tego­
roczny plan skupu zboża został już wy­
konany; pomimo, podobnie jak u nas, 
trudnych warunków atmosferycznych w 
okresie żniw. Ekonomiści czechosło­
waccy przewidują więc, że produkcja 
rolna w br. wzrośnie w podobnym stop, 
niu jak w r. ub., tj. o ok. 7 proc., pod­
czas gdy plan pięcioletni określa wzrost 
produkcji rolnej w 1961 r. na 4,9 proc. 
Osiągnięcie to posiada szczególne zna­
czenie ze względu na 'projektowane wy­
konanie przez czechosłowackie rolnictwo 
planu na lata 1961-1965 już w 1964 roku, 
czyli nie w 5 a w 4 lata.

Pomimo wymienionych i wielu innych, 
cennych osiągnięć gospodarczych Czecho­
słowacji, dalszy jej rozwój wymaga roz­
wiązania wielu niełatwych problemów.

Na pierwszym miejscu wypada tu wy­
mienić bardzo ograniczone rezerwy siły 
roboczej, które decydują o sposobie roz. 
wiązywania wielu zagadnień. Znajduje 
to m. In. wyraz w planach rozwoju go­
spodarczego, które zakładają, że wzrost 
produkcji przemysłowej odbywać się po­
winien prawie wyłącznie w oparciu o 
wzrost wydajności pracy.

W praktyce jednak założenia" tego nie 
zdołano w pełni zrealizować ani w po­
przednim pięcioleciu ani w pierwszym 
półroczu br. Zatrudnienie w przemyśle 
wciąż bowiem wzrasta. I to również 
kosztem ograniczenia planowanego na­
boru slly roboczej do pracy w budow­
nictwie, górnictwie oraz wyższego niż 
planowano odpływu ludzi z pracy w 
rolnictwie.

Konsekwencje tych przesunięć w loka­
lizacji siły roboczej są dość poważne.

Na pierwszym miejscu wypada wy­
mienić fakt, że osiągnięty w ■ br. 7,6 
procentowy (w porównaniu z r. ub.) 
wzrost robót budowlanych nie gwaran-

tuje jeszcze wykonania tegorocznych za. 
daó inwestycyjnych. Za podstawową 
przyczynę opóźnień uznano nie trudno­
ści zaopatrzenia w maszyny 1 urządze­
nia ale brak siły roboczej w przedsię­
biorstwach budowlanych.

Tymczasem, w myśl założeń planu 
5-letniego, już w przyszłym roku powin­
na być rozpoczęta budowa co najmniej 
200 nowych, dużych obiektów w przemy­
śle metalurgicznym, chemicznym, ener­
getyce 1 przemyśle maszynowym itp.

Niedostatek sil roboczych w br. do­
prowadził też do przejściowego spadku 
wydobycia węgla koksującego, tj. su­
rowca dla gospodarki czechosłowackiej 
szczególnie cennego.

Pewne trudności nasuwa ponadto 
wspomniany już ponadplanowy odpływ 
siły roboczej z rolnictwa. Dotychczas 
bowiem wzrost produkcji roślinnej by­
wał zazwyczaj dużo wyższy niż, o wiele 
bardziej pracochłonnej, produkcji zwie­
rzęcej. Np. w r. ub. produkcja roślinna 
wzrosła o 12 proc., a zwierzęca tylko 
o 1,2 proc, W br. znajduje to wyraz w 
nie dość dobrych wynikach skupu mle­
ka, mięsa 1 jaj. Postanowiono przeto 
zwrócić specjalną uwagę na rozwój pro-
dukcji zwierzęcej, 
tym koliduje jednak 
pływ siły roboczej z 
myslu.

W przedstawionej

Z postanowieniem' 
ponadplanowy od- . 
rolnictwa do prze-

sytuacji specjalnie
doniosłe znaczenie posiada dla Czecho­
słowacji daleko Idąca pracooszczędna 
mechanizacja 1 automatyzacja procesów
produkcyjnych, która zahamowałaby
wzrost zatrudnienia w przemyśle ' bez 
zahamowania dynamiki produkcji. Ta 
zaś możliwa jest jak wiadomo tylko 
przy daleko posuniętej specjalizacji pro. 
dukcji. Ludność Czechosłowacji jest jed­
nak o połowę niższa niż Polski. Nawet 
więc przy wyższym niż u nas poziomie 
rozwoju gospodarczego na wielu odcin­
kach brak jest możliwości rozwinięcia 
masowej wlelkoseryjnej, nowoczesnej 
produkcji; wówczas, gdy,ogranicza się 
ona wyłącznie do zaspokojenia własnych 
potrzeb.

W tym mlejsęu trzeba jeszcze zwrócić 
uwagę, że obecna sytuacja w dziedzinie 
zaopatrzenia przemysłu w surowce i pół­
produkty oceniana jest w CSRS jako 
trudna. Już w planie na br. nie można 
było przyjąć proponowanych przez wie­
le przedsiębiorstw wskaźników wzrostu 
produkcji. Nie pozwalały na to możli­
wości dostaw surowców i półfabrykatów, 
a zwłaszcza węgla, energii elektrycznej, 
wyrobów hutniczych, półproduktów che. 
micznych, drewna, surowców tekstyl­
nych 1 skórzanych. Ponadto, j poziom 
skupu produktów zwierzęcych w pew-

nej mierze limituje rozwćj produkcji 
przemysłu rolno-spożywczego. Tempo 
realizacji budownictwa Inwestycyjnego 
decyduje natomiast w dużym stopniu o 
zmniejszeniu zużycia deficytowych su­
rowców nie mówiąc już, że jest ono 
przecież ważnym czynnikiem wzrostu 
Ich produkcji 1 wzrostu wydajności pra­
cy w przemyśle.

Jakie są podstawowe kierunki prze­
zwyciężania przedstawionych trudności 
wzrostu gospodarczego?

Uznano, że wysoka dynamika podsta­
wowych Inwestycji finansowych central, 
nie musi być utrzymana nawet kosz­
tem pewnego ograniczenia inwestycji ze 
środków własnych przedsiębiorstw. In­
westycje centralnie finansowane rozwią­
zują bowiem w większym stopniu za­
równo aktualne trudności surowcowe 
Jak 1 w zakresie wzrostu wydajności 
pracy.

W poszukiwaniu rezerw slly roboczej, 
dla doraźnych potrzeb, postanowiono' 
zwrócić większą uwagę ha poprawę or­
ganizacji pracy, a w najbliższej per­
spektywie na rozszerzenie współpracy z 
krajami RWPG, umożliwiającej dalej 
idącą specjalizację i automatyzację pro­
dukcji.

Uznano też za możliwe 1 korzystne 
rozwiązanie niektórych trudności surow­
cowych poprzez finansowanie Ich eks­
ploatacji w innych 'krajach demokracji 
ludowej.'

Jeżeli chodzi natomiast o surowce dla 
przemysłu spożywczego, to postanowio­
no przede wszystkim stworzyć korzyst­
niejsze warunki ekonomiczne dla rozwo­
ju hodowli oraz położyć większy jeszcze 
nacisk na poprawę i tak Już o wiele 
wyższego niż np. w Polsce poziomu za­
silania gleby nawozami sztucznymi.

Poprawie zaopatrzenia w surowce 1 
materiały do produkcji ma też służyć 
zwiększenie produkcji eksportowej prze­
mysłu maszynowego, włókienniczego, 
skórzanego, szklarskiego i ceramiczne-^ 
go. oraz drzewnego i spożywczego, po­
wyżej zadań określonych na przyszły 
rok w planie 5-letnlm.

Jeżeli chodzi natomiast o zaopatrzenie 
czechosłowackiego rynku wewnętrznego, 
to. przewiduje się w najbliższym czasie 
dokonanie szeregu zmian w strukturze 
produkcji, dla dostosowania jej do ob­
serwowanych obecnie zmian w struktu­
rze popytu. Rok bieżący przyniósł bo­
wiem wzrost zapotrzebowania na towary 
o cenach niższych 1 średnich.

Rozwiązanie wymienionych tu 1 wielu 
Innych zagadnień ma być uwzględnione 
w ■ opracowywanych obecnie w Czecho­
słowacji • danych rozwoju gospodarczego ■ 
na 1862 r.

G. PIS.
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darczego CSRS
ZWASS

struktury j asortymentu stali wal­
cowanej i rur oraz na wzrost pro­
dukcji blach.

Jedną z dominujących gałęzi ma 
się stać przemysł chemiczny. Zada­
nia planu pięcioletniego przewidują 
dwukrotny wzrost produkcji. Po­
ważnie rozwinie się produkcja kau­
czuku syntetycznego (dzięki przeka­
zaniu do eksploatacji 2 wielkich za­
kładów). mas plastycznych (prawie 
czterokrotny wzrost), włókien 
sztucznych (w 1965 roku produkcja 
wyniesie około 105 tys. ton) itd.

Wytyczne do planu pięcioletniego 
przewidują znaczne powiększenie 
produkcji towarów niezbędnych dla 
zapewnienia lepszego zaopatrzenia 
ludności. W przemyśle lekkim 
wzrost wyniesie 26 proc. Jakość 
i asortyment towarów, zwłaszcza 
tekstyliów i obuwia mają osiągnąć 
poziom, który będzie w stanie za­
spokoić popyt całego społeczeństwa. 
Wzrost produkcji w przemyśle żyw­
nościowym wyniesie 30 proc., w tym 
mięsa — 33 proc., mleka j wyrobów 
mlecznych — 42 proc.
WZROST WYDAJNOŚCI PRACY 

PODSTAWĄ WZROSTU 
PRODUKCJI

myślę chemicznym, paliw 1 w ener­
getyce.

Cykl budowy w Inwestycjach 
scentralizowanych ma zostać skró­
cony o 40 proc, w porównaniu z 
1959 rokiem. Dużo uwagi zwraca się 
na wzrost ciężaru gatunkowego na­
kładów na maszyny i urządzenia, 
na stosowanie typowych projektów, 
terminowość przygotowania nie­
zbędnej dokumentacji. 93,8 proc, 
wzrostu prac budowlanych ma za­
pewnić wzrost wydajności pracy.

WZROST STOPY ŻYCIOWEJ 
LUDNOŚCI

Przy wzroście dochodu 
wego o 42 proc., spożycie 
dualne osiągnie wzrost o

narodo- 
indywi- 
30 proc.

W myśl założeń, wzrost wydaj­
ności pracy w przemyśle wyniesie 
43 proc, w tym w przemyśle ma­
szynowym — 61,1 proc. Zostanie 
on osiągnięty dzięki dalszej mecha­
nizacji i automatyzacji procesów 
produkcji. Proces ten przyśpieszy 
przekazanie do użytku nowych 13 
tys. automatów i półautomatów 
oraz rekonstrukcja szeregu przed­
siębiorstw.

ROZWOJ ROLNICTWA

Wzrost produkcji rolnej jest w 
myśl wytycznych Konferencji jed­
nym z podstawowych warunków 
proporcjonalnego rozwoju całej go­
spodarki. Szczególną uwagę zwraca 
się na intensyfikację gospodarki, na 
kompleksową mechanizację uprawy 
roli (w 1965 r. 1 traktor przypadnie 
na 35 ha ziemi ornej), a w dziedzi­
nie hodowli na rozwój rogacizny, 
a zwłaszcza na hodowlę krów. Za­
dania planu pięcioletniego przewi­
dują wzrost wydajności pracy w 
rolnictwie o 52 proc. Zbiory z 1 ha 
wzrosną — do 27 q pszenicy. 26,5 
q jęczmienia, 327 q buraków cukro­
wych. Produkcja mięsa na 1 ha zie­
mi ornej wzrośnie do 177 — 178 
kg, mleka do 746 1.

INWESTYCJE
Nakłady inwestycyjne wzrosną w 

ciągu najbliższych pięciu lat o 59 
proc. 1 osiągną 322 mld koron; na­
kłady w przemyśle wzrosną o 88 
proc, głównie w hutnictwie, w prze-

Czas pracy zostanie skrócony do 40 
godzin tygodniowo w kopalniach 
i do 42 godzin w pozostałych dzie­
dzinach gospodarki narodowej. W 
większości przedsiębiorstw zosta­
nie wprowadzony 5-dniowy ty­
dzień pracy. W pięcioleciu 1961— 
1965 przekaże się do użytku ludnoś­
ci 482 tys. mieszkań (to jest o 152 
tys. więcej niż w II pięciolatce).

W wyniku realizacji planu pię­
cioletniego nastąpią zmiany struk­
turalne w stepie życiowej ludności. 
Dochody rodzin wielodzietnych 
i o niższych zarobkach wzrosną bo­
wiem o wiele szybciej niż dochody 
przeciętne. Zmiany te zostaną osiąg­
nięte przez obniżkę cen towarów, 
których udział w budżecie rodzin 
robotniczych jest szczególnie wyso­
ki oraz przez zwiększenie opieki 
nad dziećmi. Wzrosną również pła­
ce nominalne, lecz głównie jako 
bodziec do polepszenia kwalifika­
cji i podniesienia jakości pracy.

Obroty handlu detalicznego wzro­
sną o ?4 proc., w tym sprzedaż 
mięsa o 34 proc., mleka o 33 proc., 
jaj 42 proc., owoców — 40 proc. 
Sprzedaż towarów przemysłowych 
wzrośnie o 43 proc.

Znaczne polepszenie nastąpi w 
organizacji handlu. Sprzedaż żyw­
ności w sklepach samoobsługowych 
wyniesie w 1965 roku 60 proc, glo­
balnych obrotów handlu detaliczne­
go.

Polepszeni metod wychowania 
człowieka, dalszy wzrost kultury 
jest jednym z podstawowych zadań 
planu pięcioletniego. W 1961 r. zo­
stanie zakończone przechodzenie z 
8-letniej szkoły podstawowej dp 
9-letniej. Wzrośnie sieć szkół 
dla pracujących. W 1965 r. będą 
mogły one przyjąć 15 tys. uczniów. 
Jednocześnie przygotowane zostaną 
warunki, aby począwszy od 1970 r. 
zdecydowana większość młodzieży 
mogła uzyskać' pełne średnie wy­
kształcenie.

cuje się je bowiem na 111 min ton, 
podczas gdy w Meksyku wynoszą 
one 90 min ton, w Stanach Zjed­
noczonych 70 min ton i w Związku 
Radzieckim również 70 min ton.

yZarunki geologiczne zalegania 
rudy siarkonośnej w zagłębiu tar­
nobrzeskim nie są dla uruchomię' 
nia jej eksploatacji korzystne. Dla­
tego też koszty budowy kopalni ru­
dy, jak również szeregu obiektów 
ją przerabiających są stosunkowo 
wysokie i trudno byłoby wykonać 
szybko to zadanie opierając się wy­
łącznie na własnych siłach i środ­
kach. Stąd koncepcja współpracy 
na tym odcinku z Czechosłowacją, 
która udzieliła nam na ten cel kre­
dytu w wysokości 100 min dawnych 
rubli. W ramach tego kredytu rea­
lizowane były czechosłowackie do­
stawy potrzebnego dla tej budowy 
ciężkiego sprzętu budowlanego. 
Udzielone nam kredyty podlegają 
spłacie w dostawach siarki po roz­
poczęciu eksploatacji.

W Tarnobrzeskim Okręgu Siarkowym 
buduje się od 1955 roku wielki kombi­
nat, na który składają się zarówno ko­
palnie rudy siarkonośnej w Piasecznie 1 
Machowie, jak 1 zakład przerobu rudy 
na siarkę w Ogorzelcu oraz zakłady pro­
dukujące kwas siarkowy. Kopalnia w 
Piasecznie została już uruchomiona, a 
w roku ubiegłym produkcja czystej siar­
ki wyniosła 29 tys. ton. Jest to wielkość 
jeszcze nieznaczna, zwłaszcza wobec po­
trzeb krajowych, które w tym czasie 
wynosiły 70 tys. ton. Ale już w roku 
bieżącym wielkość produkcji tak znacz­
nie się podniosła, że zdołamy na poczet 
spłaty kredytu czechosłowackiego — po 
pokryciu własnych potrzeb — dostarczyć 
ok. 30 tys. ton siarki. Po zakończeniu 
pierwszego etapu budowy zagłębia tar­
nobrzeskiego, kiedy produkcja czystej 
siarki wyniesie w roku 1965 ponad 400 
tys. ton, będziemy mogli dostarczać 
Czechosłowacji 100 do 120 tys. ton siar­
ki rocznie, co znacznie przekroczy nasze 
zobowiązania kredytowe 1 przyniesie 
wpływy dewizowe sięgające 16,8 min zl 
dewizowych.

Trzeba przy tym zdać sobie spra­
wę z tego, że eksport siarki będzie 
w przyszłości przedsięwzięciem 
bardzo korzystnym. Amerykańskie i

dark* Jej otrzymuje bowiem śnione 
ilości surowca, który stanowi Jedną s 
ważniejszych podstaw rozwoju przemy­
słu chemicznego. Polska siarka umożli­
wi Czechosłowacji wyprodukowanie w 
1965 roku ok. 1,4 min ton nawozów fos­
forowych, tj. dwukrotnie więcej niż wy­
nosi obecna produkcja. Poza tym zaś 
Polska dostarczać będzie Czechosłowacji 
kompletne urządzenia potrzebne do bu­
dowy fabryk kwasu siarkowego, opar­
tych na siarce. W najbliższych latach 
mają być dostarczone trzy takie fabry-

Przedmiotem podobnej współpra­
cy z Czechosłowacją są odkryte w 
1957 roku bogate złoża rudy mie- 
dzionośnej w okręgu lubińsko-gło- 
gowskim. Znaleziono tam rudę o 
wiele bogatszą w miedź od tej, któ-

meksykańskie złoża
się za
Wprawdzie

10—15 lat
siarki zaczną 
wyczerpywać.

świa'towa produkcja
wzrośnie w związku z odzyskiwa­
niem przez Francję siarki ze złóż 
gazu ziemnego w Lacq (w roku 
bieżącym przewiduje się produkcję 
w ilości ok. 1 min toń) oraz w 
związku z wydobyciem siarki z no­
wo odkrytych złóż kanadyjskich, 
ale zapotrzebowanie światowe wzro­
śnie w jeszcze większym stopniu z 
uwagi na szybko rozwijający się 
przemysł superfosfatów (bazujący 
na siarce) oraz ze względu na roz­
wój produkcji energii atomowej, 
gdzie siarka potrzebna jest pośred­
nio do uzyskiwania tlenku uranu.

Korzyści osiągane przez nas .dzię­
ki współpracy. w tej dziedzinie .są 
więc niewatnliwe. Powiększa je zaś 
fakt, że produkcja kwasu siarkowe­
go na bazie czystej siarki jest 2 do 
3-krotnie tańsza niż jego produk­
cja oparta na pirytach lub anhydry­
tach.

Wcale nie mniejsze korzyści osiąga a 
tej współpracy Czechosłowacja. Gospo-

fi

Praga ** Hradczany

A oto Jak przedstawiają się podobne dane dla produkcji 
A użrtku:p^edSoS* trwałego użytku:

1959 VI.1981
(w przel.

W»'

Produkcja 
niektórych wyrobów 
na rynek w OSRS

Ludność Czechosłowackiej ^P^J^J^ateli^^^ 
z końcem ub. roku niemal 13,7 , iowarów kon-
slę, jak kształtuje się P^fohSnvch i w* przeliczeniu na glo- 
sumpcyjnych w liczbach globalnych 1 jw przeli-
wę ludności (dane porównawcze 1959 r. i VŁUW *•
Weniu na skalę roczną). 1959 VI.1961 VI.1961

(w przel. na 1 nuesz- 
na 1 rok) kanca

na 1 rok)

Włókna 
tkaniny 
tkaniny 
tkaniny 
tkaniny 
obuwie

sztuczne 
bawełniane 
jedwabne 
lniane 
wełniane 

ogoleni
w tym skórzane

58 142 
441 578

60 631 
64 059 
45 507 

tys. par 87 942 
tys. par 39 161

tys. m 
tys. m 

tys. m. 
tys. m.

58 560 
502 560 
76 596 
74 424

49 392 
105 132
53 980

rocznie
4,3 kg 

36,6 m

54 m
7,6 par
3,9 par

Samochody osobowe 
motocykle i skutery 
motorowery 
lodówki domowe 
odbiorniki radiowe 
telewizory

50 605 
188 745 
145 132 
103 660 
280 522 
196 609

azym rozwiązaniu trudnych proble­
mów'wykwalifikowanych kadr. Zro­
zumiałe jest więc, że w zakresie 
specjalizacji produkcji nasza wspó^- 
praąą z Czechosłowacją dość znacz­
nie się rozwinęła.

Dotyczy to m. In. produkcji hutniczej. 
Z uwagi na różniące się między sobą 
profile produkcyjne tej gałęzi przemysłu 
obu krajów sprowadzamy z Czechosło­
wacji określone rodzaje wyrobów walco­
wanych, w tym również rur i blach, do­
starczamy zaś do Czechosłowacji inne 
rodzaje analogicznych wyrobów. W roku 
1960 taka wymiana objęta ok. 176 tys. 
ton wyrobów hutniczych na sumę ok. 96 
min zł dew. po stronie naszego Importu 
1 ok. 16? tys. ton wartości ok. 109 min 
cl dew. po stronie eksportu.

byłby pełny, gdyby nie wspomnieć 
o rozwijaniu wzajemnej pomocy w: 
zakresie badań naukowych, projek­
towania nowych konstrukcji, wpro­
wadzania , nowoczesnej technologii, 
opanowywania zagadnień mechani­
zacji i automatyzacji, podnoszenia 
jakości produkcji, kształcenia kadr.

Ty Jednym tylko roku 1960 1 tylko w 
zakresie przemysłu ciężkiego Polska 
otrzymała z Czechosłowacji 179 doku­
mentacji 1 informacji technicznych,: wy­
syłając równocześnie do CSBS 102 doku­
mentacje 1 informacje. 321 specjalistów 
polskich przebywało w zakładach cze­
chosłowackich, my zaś gościliśmy w 
tym czasie 294 fachowców z CSBS.

Wymiana doświadczeń technicznych ze 
strony Polski nastąpili głównie w za­
kresie przemysłu górniczego, hutniczego.Oto

rą wydobywamy w kopalniach niec­
ki złotoryjskiej i bolesławicklej.

O wartości tego odkrycia świadczy 
fakt, że tylko część złoża obejmuje po­
wierzchnię większą niż złoże w Mann­
sfeld (NBD), uważane dotąd za najwlęk-
sze w Europie. Pokłady 
mają 22—30 cm grubości, 
kakrotnie grubsze. Złoże 
daje około 16 kg miedzi z 
chnl — złoże głogowskie 
bogatsze.

mannsfeldzkle 
nasze są kll- 
w Mannsfeld 

1 m2 powierz- 
jest znacznie

Również budowę kopalń rudy 
miedzionośnej w rejonie Głogowa 
i Lubina realizować będziemy przy 
udziale Czechosłowacji, która u- 
dzieliła nam na ten cel kredytu w 
wysokości 112,5 min nowych rubli, 
spłacanego tak samo jak w przy­
padku siarki późniejszymi dostawa­
mi miedzi i wyrobów z miedzi. 
Wybudowane tam zostaną kopalnie 
zespołowe rudy, która przerabiana 
będzie w istniejącej hucie w Legnicy, 
mającej ulec rozbudowie.

Umowa kredytowa zasięgiem swym 
wykracza poza kopalnictwo rudy mie­
dzionośnej i jej przerób. Kredyt obej­
muje bowiem — poza dostawami urzą­
dzeń bezpośrednio Mulących tej budo­
wie — również dostawę kompletnych 
urządzeń dla fabryki jelit sztucznych

Duże korzyści przynosi także po­
dział produkcji między Polskę i 
Czechosłowację w dziedzinie nie­
których produktów chemicznych. 
Tak więc na przykład Polska spe­
cjalizuje się w budowie fabryk fe­
nolu syntetycznego sulforacyjnego, 
a Czechosłowacja w budowie fa­
bryk fenolu syntetycznego metodą 
kumenową. W ten sposób zamierza 
się osiągnąć w obu krajach przy­
spieszenie rozwoju tej gałęzi prze­
mysłu chemicznego, która stanowi 
punkt wyjścia dla produkcji tak po­
trzebnych dzisiaj włókien synte­
tycznych. W ramach tej specjaliza­
cji oba kraje dostarczają sobie wza­
jemnie urządzeń zakładów, w któ­
rych budowie są wyspecjalizowane.

Największe jednak możliwości 
specjalizacyjne istnieją w zakresie 
przemysłu maszynowego. Czecho­
słowacja już od dawna dysponuje 
dużym potencjałem w tej dziedzi­
nie, który w latach powojennych 
silnie powiększyła. Polska zaś rów- 

’ nież w procesie industrializacji po­
ważnie rozwinęła przemysł budo­
wy maszyn. Jeśli potrzeby jedne­
go kraju nie wymagają dużej pro­
dukcji określonych typów maszyn, 
to istniejący potencjał wytwórczy 
nie może być należycie wykorzy­
stany. Natomiast produkcja na po-

chemlcznego, drzewnego, energetyki o- 
raz niektórych gałęzi budowy maszyn 
ciężkich. Czechosłowacja zaś udzieliła 
nam pomocy w dziedzinie budowy nie­
których maszyn górniczych, niektórych 
obrabiarek, turbin, dźwigów, urządzeń
chłodniczych. 
Instrumentów 
budowlanych 
skórzanego 1

jak również w produkcji 
lekarskich, prefabrykatów 
oraz wyrobów przemysłu 
obuwniczego.

*

(rozwiąże to trudne dzisiaj problemy trzeby obu krajów stwarza możli-
- produkcyjne przemysłu mięsnego) oraz WOŚci budowania dłuższych serii da-
urządzeń dla fabryki nawozów azoto­
wych w Puławach. Po zakończeniu bu­
dowy tej fabryki w 1968 roku produko­
wać ona będzie 1350 ton na dobę (li­
cząc w czystym amoniaku), tj. o 35 
proc, więcej niż wszystkie nasze obec­
ne zakłady tej gałęzi przemysłu. W ten 
sposób nasze rolnictwo otrzyma w przy­
szłości 700 tys. ton wysoko skoncentro­
wanych nawozów azotowych rocznie.

Eksploatacja złóż głogowskich 1 
lubińskich znacznie poprawi naszą 
sytuację pod względem zaopatrze­
nia gospodarki w miedź — ten nie­
zmiernie ważny surowiec, i pozwoli 
na zmniejszenie uzależnienia naszej 
gospodarki od kosztownego impor­
tu. W podobny sposób oddziała to 
na gospodarkę czechosłowacką.

Czechosłowacja bierze również 
udział w rozbudowie naszego gór­
nictwa węgla kamiennego. Udzieliła . 
nam bowiem kredytu w wysokości 
250 min dawnych rubli, realizowa­
nego w formie dostaw maszyn 1 
urządzeń. Wykorzystanie tego kre­
dytu umożliwi zwiększenie zdol­
ności wydobywczej naszego górnic­
twa o ok. 1 min ton rocznie. Cze­
chosłowacji zaś zapewni — po uru­
chomieniu nowych kopalń — zwięk­
szone dostawy węgla. ’

Istnieje również koncepcja pro-' 
wadzenia wspólnych poszukiwań 
pokładów węgla brunatnego w celu 
ich wykorzystania w energetyce i
poprawienia w ten 
energetycznego obu

SPECJALIZACJA

sposób bilansu 
krajów.

PRODUKCJI

VI.1961
(na 1008 

mieszkań­
ców rocznie)

64 608 
192 344 
171 840 
173 436 
273 290 
363 732

14

12
20
26

Dla pełnego obrazu produkcji na rynek warto również przy- 
toczyć produkcję niektórych artykułów spożywczych.

Mięso (bez mięsa 
sklegó) •

mleko konsumpc. 
masło 
piwo

koń- 
tys. ton 
min 1 
ton i

1959

, 413
972

55 393
tys. hl 13 694

VI.1961 VT.1961
(w przel. na 1 miesz- 
na 1 rok) kańca

480 
1 116 

76 860 
19 212

rocznie 
37 2 kg

81.4 1
5,6 kg 
1401

Współpraca w zakresie wspólnego 
wykorzystania polskich złóż surow­
cowych nie jest jedyną domeną 
wzajemnie korzystnych stosunków 
gospodarczych między Polską i Cze­
chosłowacją. Jeszcze większe mo­
żliwości istnieją w obrębie koopera­
cji i specjalizacji produkcji. Wiado­
mo bowiem, że specjalizacja pro­
dukcji prowadzi do znacznych osz­
czędności zarówno w zakresie na­
kładów inwestycyjnych, jak i ko­
sztów produkcji. Nie do pogardze­
nia są też korzyści wynikające z 
łatwiejszego rozwiązania problemu 
kadr konstruktorskich, czemu 
sprzyja specjalizacja międzynaro­
dowa.

Każdy kraj z osobna wzięty nie 
ma potrzeby budowania odrębnych 
zakładów produkujących wszystkie 
wyroby danej gałęzi przemysłu. 
Wystarczy jeśli ograniczy się do bu­
dowy takich zakładów, których nie 
buduje kraj z nim współpracujący, 
rozszerzając odpowiednio rozmiary 
danych fabryk. Przynosi to niewąt­
pliwie oszczędności w nakładach 
inwestycyjnych. Możność zaś pro­
dukowania o wiele dłuższych serii 
związana z koniecznością zaspoka­
jania potrzeb obu krajów, powodu­
je oczywiście obniżkę kosztów wła­
snych. Nie mówiąc już o łatwiej-

nych typów maszyn, co pozwala na 
zwiększenie wydajności pracy i ob­
niżenie kosztów produkcji, w tym 
również kosztów materiałowych.

W oparciu o te przesłanki przewiduje 
się wyłączność produkcji poszczególnych 
typów maszyn 1 urządzeń dla Polski 1 
Czechosłowacji. Na przykład turbiny 
wodne, gazowe 1 wyposażenie dla za­
kładów obuwniczych produkować będzie 
dla obu krajów Czechosłowacja. Polska 
zaś zaspokajać będzie pełne zapotrzebo­
wanie obu krajów w zakresie maszyn 
papierniczych, urządzeń do przeróbki 
drewna, metalurgicznych pleców elek­
trycznych, kompletnych odlewni.

Niezależnie od tego zamierza się wpro­
wadzić daleko' Idącą specjalizację w 
produkcji określonych asortymentów 
produkowanych w obu krajach maszyn 
i urządzeń. Tak na przykład Polska bę­
dzie się specjalizować w produkcji 
mniejszych koparek, które dostarczać 
będzie również Czechosłowacji. Nato­
miast koparki o pojemności łyżki powy­
żej 2 m3 produkować będzie Czechosło­
wacja, a my je stamtąd będziemy otrzy­
mywać.

Realizuje się także ?deę koopera­
cji w produkcji zunifikowanych 
urządzeń. Polega ona na wykony­
waniu określonych zespołów i pod­
zespołów i przez każdy z obu krajów 
i wzajemne ich sobie dostarczanie. 
Przede wszystkim dotyczyć to ma 
przemysłu samochodowego i trak­
torowego,

Przytoczone tu przykłady nie 
wyczerpują oczywiście wszystkich 
możliwości kooperacji i specjalizacji 
produkcji w Polsce i Czechosłowacji. 
W miarę rozbudowy przemysłu ma­
szynowego i lepszego opanowania 
produkcji zakres ten z pewnością 
będzie się rozszerzał. W dużym 
stopniu ułatwi to koordynacja pla­
nów gospodarczych — wieloletnich 
i perspektywicznych, rozpoczęta w 
ramach RWPG. Już dzisiaj we 
wszystkich krajach naszego obozu 
opracowywane są 20-letnie plany 
gospodarcza sięgające 1980 roku. 
Plany te są między wszystkimi kra­
jami — członkami' RWPG koordy­
nowane, a więc powstaję szansa 
prawidłowego podziału pracy mię­
dzy tymi krajami,

Jest rzeczą zrozumiałą, że rozwi­
jająca się współpraca gospodarcza 
przynosi ze sobą szybki wzrost wza­
jemnych obrotów handlowych. Od. 
roku 1947, kiedy to podpisana zo­
stała umowa • o zabezpieczeniu 
współpracy ■ gospodarczej między 
Polską i Czechosłowacją, obroty to­
warowe między obu krajami wzro­
sły ponad 10-krotnie, sięgając w 
1960 roku 961 min zł dewizowych. 
Mimo tak wysokiego poziomu prze­
widuje się, że dzięki jeszcze sil­
niejszemu zacieśnieniu wzajemnych 
stosunków gospodarczych । obroty te 
do 1980 roku wzrosną sześciokrot­
nie.

Współpraca gospodarcza między 
Polską i Czechosłowacją przynosi 
nie tylko korzyści ekonomiczne. 
Sprzyja ona również umocnieniu 
jedności między obu krajami socja- 
liśfyćmymiJ^^ich^/^yalce o lepsze" 
jutro <ila,społeczeństwa i w obronie 
przed zakusami wspólnego wroga — 
odradzającego się militaryzmu za- 
chodnioniemieckieg<Z

STEFAN FRENKEL

Ozdoby choinkowe 

i dumping
W kwietniu br. opublikowaliśmy arty­

kuł występujący m. In. przeciwko za­
sadności skargi ' złożonej do Departa­
mentu Skarbu USA o uznanie naszego 
eksportu ozdób choinkowych za dumpin­
gowy. Artykuł ten wywołał oddźwięk 
ze strony Ambasady Amerykańskiej w 
Warszawie. W czerwcu opublikowaliśmy 
artykuł polemiczny Jej przedstawiciela-
oraz replikę pierwszego autora. *) 

Sprawa ta znalazła rozwiązanie 
nie z naszymi postulatami. Jak 
muje biuletyn prasowy Ambasady

zgod- 
infor-
Ame-

KOORDYNACJA I WYMIANA 
DOŚWIADCZEŃ

Koordynacja ta dotyczy zresztą 
nie tylko specjalizacji produkcji, 
ale i wielu innych problemów, jak 
opracowanie zasad gospodarki-rol­
nej, połączenie sieci energetycznych, 
wspólne wykorzystywanie środków 
komunikacji — kolejowej, drogowej, 
śródlądowej, morskiej, lotniczej, 
wymiany doświadczeń itp.

Jeśli idzie o transport, to w naj­
bliższych latach przewiduje się 
znaczny’wzrost usług naszych par­
tów morskich, i tranzytu kolejowe­
go dla potrzeb gospodarki czecho­
słowackiej.

Obraz współpracy gospodarczej 
między Polską i Czechosłowacją nie

rykaAsklej w Warszawie, w „Federal Be- 
glster" z 21 bm. opublikowane zostało 
w Waszyngtonie następujące oświadcze­
nie A. G. Fluesa, podsekretarza stanu w 
Departamencie Skarbu USA.

Oświadczenie to podajemy w pełnym 
brzmieniu w przekładzie:

„Została zgłoszona skarga, że ozdoby' 
choinkowe z Polski sprzedawano w USA 
poniżej wartości rynkowej w rozumie­
niu ustawy antydumpingowej z 1921 r.

Stwierdzam niniejszym, że ozdoby cbo. 
takowe z Polski nie-są, ani nie istn’ęje 
domniemanie, że. są sprzedawane poniżej 
wartości rynkowej w rozumieniu roz­
działu 201 (A) ustawy antydumpingowej s 
1921 r., poprawka 19 USC 160 (A).

Uzasadnienie. Cala ilość ozdób choinko­
wych sprzedawana na rynek wewnętrzny 
w Polsce Jest znacznie niższa niż 25 proc, 
całej ilości sprzedanej na eksport do 
krajów poza USA. Dokonano porówna­
nia cen płaconych przez Importerów 
USA 1 cen za eksport do krajów innych 
niż USA. Stwierdzono, że wszystkie ceny 
eksportowe były kształtowane w normal. 
nym trybie handlowym i były oparte na 
jednolitej cenie fob port, z dodatkiem za 
fracht oceaniczny, w przypadkach kie­
dy ceny były ustalane na bazie cif. 
Dostawy do USA miały w wyniku te 
same ceny Jak dla innych krajów poza 
USA".

patrz „2. G.“ nr 9 1 ia'61.
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Symboliczny klucz do nowej szkoły „Tysiąclecia" na Pradze.

■ „Pijany kierowca zabił dwoje 
dzieci. Taksówka potrąciła ko­
bietą na przejściu dla pieszych. 
Nieprzepisowo skręcająca cięża­
rówka zmiażdżyła samochód, w 
którym zginął znany twórca..." 
Codziennie szpalty gazet na­
brzmiewają tego rodzaju wiado­
mościami. Zmotoryzowana śmierć 
zbiera coraz obfitsze żniwo. A 
społeczeństwo odpowiada dysku­
sją, jak powinny być egzekwo­
wane przepisy ruchu drogowego. 
Statystyka pęcznieje wzrastający­
mi liczbami ofiar śmiertelnych i 
kalek, zniszczonego mienia spo­
łecznego. A my cóż czynimy, by 
powstrzymać tę • wzrastającą 
krzywą ?

Zaostrzamy kryteria przy egza­
minowaniu przyszłych kierowców

Szerokie
i udzielaniu im prawa jazdy. Ale 
zbyt wiele wymaga się od nich 
wiadomości o tajnikach silnika 
i instalacji elektrycznej, a zbyt 
mało znajomości praktycznej, 
bezpiecznej jazdy, zbyt wyryw­
kowo sprawdza ich opanowanie 
przepisów. Co roku dokonuje się 
tzw. przeglądu technicznego po­
jazdów mechanicznych. I co ro­
ku po tych przeglądach buszują 
po szosach samochody bez ha­
mulców, z nieczynną instalacją 
sygnalizacyjną. Dziesiątki i setki 
milicjantów pocą się nad wypi­
sywaniem mandatów za niepra­
widłowe przechodzenie jezdni. 
Ale czy na szosach często spoty­
ka się patrole milicyjne, które by 
pilnowały i uczyły prawidłowego 
ruchu pojazdów, które by egze-

nVMPIHS

I po co komu pieniądze
Mój felieton pt. „Skąd ludzie mają. na. to pie­

niądze" spotkał: ^się:#. jakim takim^zytelnicżym 
oddźwiękiem, a to natury kontynuatórskiej. Na­
deszło dużo listów (może nie tyle, ile otrzymuje 
Brigitte Bardot, ale zawsze ze dwa), w których 
podawane są inne jeszcze sposoby robienia forsy, 
tudzież zawarte są pretensje, że nie wyczerpałem 
wszystkich możliwości.

Dobry Boże! Gdybym znał wszystkie sposoby 
robienia forsy, albo choćby jeden a dobry, lud­
ność zubożona byłaby o niniejsze filietony

O ile mnie w listach spotykają pretensje, o tyle 
posiadacze forsy spotykają się z silną, nieudolnie 
skrywaną zawiścią. Jak bardzo brzydką cechą jest 
zazdrość — nauczać nie muszę. Ale poza tym 
w naszych warunkach jest ona głęboko nieuza­sadniona.

Sprawiedliwość społeczna w Polsce polega nie 
tylko na tym, że niewielu jest ludzi mających 
o wiele więcej forsy, niż ogół ich bliźnich. Rów­
nież na tym, że dla tych nielicznych ze wszech 
miar utrudnione zostało jej wydawanie.

Marzysz Czytelniku o 10, czy 15, a może nawet 
20 tysiącach złotych miesięcznie. Boże Cię chroń 
od takiej sumy. Zgroza mnie ogarnia na myśl, jaki 
to dopust boży nastanie, kiedy wreszcie ogół lu­
dzi, czy fachowców w Polsce, gdzieś za lat 20, 
osiągnie takie zarobki. Jest to bowiem tylko 
mordęga i nieszczęście. Zachęcałbym każdego do 
niszczenia nadwyżek pieniężnych, a to dla unik­
nięcia kłopotów, gdyby nie to, że mądry ustawo­
dawca, przewidując nasze trudności z wydawa­
niem i obawiając się masowego procederu dar­
cia i palenia pięćsetek — wprowadził za takie 
czyny odpowiedzialność karną.

Przypuśćmy Czytelniku, że masz nieograniczone 
ilości pieniędzy. No i co z tego? Oczywiście mo­
żesz jeść kotlety wieprzowe, albo chodzić do kina, 
czy też pić wódkę. Tylko, ile gentleman może 
zjeść kotletów wieprzowych? Ile razy zdoła iść 
do kina, jeśli ma ambicję pozostawania w zdro­
wiu psychicznym? Ostatnie doświadczenia me­
dyczne wskazują zaś, że nawet picie wódki ma 
charakter ograniczony.

A poza tym? Powiedzmy — chcesz kupić sobie 
auto. Jak wiadomo, do tego celu wpierw trzeba 
mieć chody, a dopiero potem pieniądze. No, ale 
ktoś ma już u nas chody, to po co mu jeszcze 
pieniądze? Oczywiście przesadzam, możesz kupić 
sobie łatwo i z miejsca „Syrenkę” albo „Warsza­
wę”. Ale znowu — dlaczego z tej racji, że ktoś 
ma pieniądze od razu przyjmować, że jest idiotą 
i na złość mamie pragnie odmrozić sobie uszy? 
V nas, jak ktoś ma pieniądze, na pewno nie jest 
idiotą, chociaż, niestety, nie jest prawdziwą od­
wrotność tego twierdzenia.Albo może nadmiar gotówki pragniesz uloko­
wać, Czytelniku, fundując sobie wycieczkę zagra­
niczną? Do tego oczywiście też' trzeba mieć chody, 
ale przede wszystkim musisz się zdecydować na 
wyjazd co najmniej na pół roku przed datą star­
tu. Zgłoszenia późniejsze są już obśmiane. Choćby 
to była wyprawa pieszo do Radomia za 100.000 zł 
polskich — miejsc nie będzie.Wybudować pragniesz domek? Będą Ci badać, 
gdzie ukradłeś materiały budowlane. Możesz sta­
wiać domek tylko wtedy, jeśli ich nie ukradłeś, 
tyle, że w tym wypadku nie możesz stawiać 
domku.

Jedyna forma wydawania forsy, jaka Ci po- 
zostaje, kiedy nie masz chodów i nie potrafisz 
niczego załatwić i nie chcesz się nabiegać, żeby 
wolno Ci było wydać pieniądze — to wyrzucanie 
pieniędzy. Oczywiście nie takie karalne, do ryn­
sztoka, ale państwowotwórcze, za pośrednictwem 
uspołecznionych instytucji służących do umożli­
wiania wyrzucania pieniędzy. Np. możesz pojechać 

■ na urlop w kraju. No, w głowie niech Ci się nie 
przewraca. Do Grand Hotelu w Sopocie się nie do­
staniesz, domku campingowego w Krynicy Mor­
skiej nie otrzymasz, sleepingiem się nie przeje- 
dzieSz, ale możesz być pionierem, odkryć nowe 
okolice — takie gdzie nie ma tłoku. 1 tam coś nie­

drogi
_ kwpwały przestrzeganie . przepi­
sów?. Ciekawa byłaby statystyka, 

‘ ile ■ w .ciągu bieżącego roku ściąg- 
.nięto mandatów za ślepienie la­
tarniami w czasie mijania, za 
nadmierną szybkość w miejscach 

' zabudowanych, za ścinanie drogi 
przy wyprzedzaniu, za jazdę z 
nieczynnym lub uszkodzonym 
sygnałem „stop", za inne ciężkie

, przestępstwa drogowe.
Sprawdzanie trzeźwości kie­

rowcy i poprawności stanu tech­
nicznego wozu „na stojąco", w 
upatrzonym punkcie, to rzecz 
istotnie bardzo ważna. Ale nie 
wystarczy! Kompanie Ruchu MO 
powinny działać naprawdę w ru­
chu!

(tj)

coś zdołasz . wyrzucić. Jedziesz i-np^u^^p^zierze 
brodnickie, ąawet w s&onj^fflo^^ 
gowy jest do zachapania. Tu spotykasz się z peł­
nym wdzięku drenażem powiatowym. Za 36 zł 
doba otrzymujesz budę z tektury. Dach Ci prze­
cieka, w środku pachnie pozostałością po lokato­
rach, którzy byli trunkowi, ale wódka nie szła 
im na zdrowie, tylko na podłogę. Prycza jest 
oświęcimska, rzucają Ci na nią trzy śmierdzące 
koce szmaciane bez poduszki i prześcieradła. Ale 
śpisz, i za dnia możesz się rozkoszować campin­
giem malowniczo ustrojonym w tabliczki „Nie 
śmiecić” (po 10 na 100 m2) i innymi wezwaniami. 
Całość jest z wdziękiem powiatowych dowcipni­
siów podzielona na alejki pn. „Aleja kochanków” 
— ta akurat wiedzie ku rekruckiej latrynie. Za 
30 zł możesz wypożyczyć dziurawy kajak. A że 
w świetlicy super-radiola jest zepsuta, za 10 zł 
uruchamiasz sobie do tańca grającą szafę w oso­
bie tęgiej pani, która umyślnie nie umie grać na 
harmonii po to, żeby muzykować taniej niż Arm­
strong.

W ten sposób z bożą pomocą zdołasz wyrzucić 
nawet 200 zł dziennie i za to będziesz towarzysko 
obowiązany dziękować kierownikowi ośrodka, boć 
dał Ci przecie ten zaplugawiony domek, a mógł 
nie dać, jeśliby mu twój nos się nie spodobał.

Jeśli masz pieniądze, możesz sobie również po­
jechać do Bułgarii.

Tysiące ludzi ciągną do tego kraju, który zadaje . 
kłam rozpowszechnionemu mniemaniu, że brak 
pogody nad morzem jest związany z istnieniem 
ustroju socjalistycznego, bo przed wojną nad mo­
rzem bywała nie tylko burżuazja i w ogóle tak 
zwane sfery, ale również pogoda.

Owe tysiące ludzi mają, jak to Biuru Paszporto­
wemu wiadomo, najbliższych przyjaciół właśnie 
w Bułgarii i ci przyjaciele w sezonie kąpielowym 
odczuwają nieprzezwyciężalną potrzebę ujrzenia 
drogich swemu sercu polskich rodzin.

Zęby dostać wkładkę paszportową do Bułgarii, 
trzeba przedstawić zaproszenie od któregoś z oby­
wateli tego kraju. Zęby dostać przydział lewów 
wystarczających na utrzymanie — trzeba napisać 
podanie do NBP, iż wojaże szlakiem wykopalisk 
archeologicznych stanowią życiową pasję proszą­
cego, a zadośćuczynienie jej wzmoże jego siły wi­
talne i zawodowe, co przyczyni się do wykonania 
planów produkcyjnych. Po sprostaniu tym liturgicz­
nym wymogom można już, nabiegawszy się ze dwa 
miesiące — ruszyć szlakiem kożuszkowym.

W ten sposób w nasze życie przenika artystycz­
na umowność. Zaczyna w nim być jak w kinie — 
o czym zresztą zawsze marzyły pokolenia podlot- 
ków.W kinie jest tak: realizatorzy wiedzą, że bo­
hater nie wybebeszył starszej pani i nie uciekał 
z księżniczką na Rivierę i widzowie wiedzą, że 
oglądany gwiazdor nie bebeszył i nie uciekał. Ale 
pomiędzy obiema stronami panuje milcząca umo­
wa, iż będą one święcie wierzyły w bebeszenie 
i uciekanie. Bez tej wiary w ogóle nie ma kina.

Nasze władze paszportowe z powodzeniem sto­
sują prawa artystycznej fikcji w życiu. Biuro 
Paszportowe wie, że zapraszający Bułgar nie zna 
zapraszanego, a po prostu umówił się, że wynaj- 
mie mu pokój. 1 starający się o wyjazd dosko­
nale wie, że Biuro Paszportowe o tym wie. Ale 
obie strony udają, że kino to jest czystą, życiową 
prawdą. W ten sposób szeregowy smętny Polak 
oderwany zostaje od tradycyjnych form ziem­
skiego bytowania. Zźeracz schabu z kapustą zo­
staje Alicją w krainie czarów. Teraz już życia 
nie przeżywasz, jako szary zjadacz rzeczonego 
kotleta, nie możesz z talentem grać swojej roli 
w świecie umowności, który uprzejmie Ci stwo­
rzono.

A co mają robić ludzie bez chodów, bez czyn­
nych zamiłowań artystycznych, bez talentu pisa­
nia sobie scenariuszy? Tacy ludzie powinni pro­
gramowo' zarabiać 1000 zł miesięcznie, co automa­
tycznie pozbawia ich wszystkich kłopotów.

KLAKSON

PM
Nowe zasady polityki mieszkaniowej stały się na dłu­

go przedmiotem i zarazem punktem wyjścia ożywionej 
dyskusji. Pierwsze ich wyniki - te na razie najmniej 
widoczne — w postaci uporządkowania ewidencji pe­
tentów, ubiegających się o przydział mieszkań, mamy 
Już niemal poza sobą. Rozpoczęło się wydawanie pierw­
szych nakazów kwaterunkowych. Są to zagadnienia, 
które bezpośrednio Interesują ludzi, oczekujących na 
mieszkania z budownictwa państwowego. Ponadto przy­
jęcie nowych zasad dokonało poważnego przesunięcia — 
żeby się tak wyrazić — w strukturze popytu na miesz­
kania. Część tych, którzy dawniej, być może, byliby 
uprawnieni do otrzymania mieszkania zorowsklego, zo­
stała skierowana siłą rzeczy w stronę mieszkań spół­
dzielczych, czy nawet w stronę budownictwa indywi­
dualnego.

Faktem pozostaje, że zainteresowanie sprawami miesz­
kaniowymi nie słabnie. Dowodzi tego chociażby spora 
porcja artykułów jakie ukazały się ostatnio w tygodni­
kach. BARBARA SEIDLER podejmuje w NOWEJ KUL­
TURZE ponownie problem wspólnych mieszkań. 
W swoim artykule pt. „WSPÓLNE MIESZKANIA" na­
wiązuje ona do niedawnej wypowiedzi J. SZCZEPAŃ­
SKIEGO w „Przeglądzie Kulturalnym" na ten sam te­
mat. Autorkę niepokoi obecny stan, w którym — 
zwłaszcza w Warszawie — ciągle Jeszcze mamy bardzo 
wiele mieszkań wielorodzinnych. Pisze ona m. In.:

„Ileż jest wspólnych mieszkań w Warszawie, He Jest 
ich w całej Polsce? — na to pytanie nikt nie umiał mi 
odpowiedzieć".

„Więc jakże to jest? Czy nie ma wyjścia z tej sytuacji, 
czy tym, którzy czekają latami na własny kąt, trze­
ba powiedzieć: „nie doczekacie się nigdy, bo przed wami 
są bardziej potrzebujący?".
B. Seidler widzi możliwości poprawy tej sytuacji 

w zmianie struktury budowanych mieszkań, zasadzają­
cej się na preferowaniu budowania małych mieszkań.

Odpowiedź na niektóre pytania postawione przez 
B. Seidler daje JULIUSZ GORYNSKI w PRZEGLĄDZIE; 
KULTURALNYM. W artykule ROZWAŻANIA MIESZKA­
NIOWE podkreśla on mocno konieczność uwzględniania 
zasady, iż „zadaniem polityki mieszkaniowej władzy 
ludowej musi być dostarczenie każdej rodzinie pracow­
niczej — niechby najskromniejszego — lecz oddzielnego 
mieszkania". . , . , , .

Autor wskazuje wszakże. Iż dopóki warunki obiektyw­
ne nie pozwalają na pełne zaspokojenie potrzeb miesz­
kaniowych, całe zagadnienie nosi charakter ilościowy. 
Dopiero po zaspokojeniu potrzeb Ilościowych, mogą 
dojść do głosu potrzeby subiektywne, przekształcając pro­
blem mieszkaniowy w problem jakości. , , , .

W dziedzinie zwiększenia zasobów mieszkaniowych 
uczyniliśmy niesłychanie wiele. Jednakże w ostatnich 
latach niektóre rady narodowe zbyt pochopnie podwyż­
szyły normy mieszkaniowe, chociaż to podwyższenie 
standardu nie wynikało ,z Istotnego rozwiązania głodu 
mieszkaniowego. Nic też dziwnego, że zaszła konieczność 
powrotu do dawnych, mniejszych norm. Normy te

O przestrzeganie 
przepisów bhp

W hucie „Baildon" odbyła się za­
kładowa konferencja poświęcona pro­
blemom bezpieczeństwa i' higieny 
pracy. M. in. stwierdzono, że średni 
dozór za mało energicznie wnika w 
zagadnienia bhp oraz nie przejawia 
należytej Inicjatywy i troski szcze­
gólnie w zakresie przestrzegan a 
przęz, pracowników . przepisów i,,stp->.. 
sowania ■właściwych'' metod prąęy-^. 
Zapowiedziano zaostrzenie "sliiiKcji 
wobec winnycb zaniedbań w tej 
dziedzinie. Każdy pracowmk huty 
musi wiedzieć, iż on również jest 
odoowiedzialny za stan bhp w zakła­
dzie.

Podwójna korzyść
Prezydium rady robotniczej Zakła­

dów Przemysłu Azotowego w Kę­
dzierzynie postanowiło umożliwić 
pracownikom zbiórkę gruzu ceglane­
go, znajdującego się na terenie za­
kładu, i wykorzystanie go na własne 
potrzeby. Jedynym warunkiem zatrzy­
mania sobie zebranego gruzu jest o- 
czyszczenie i uporządkowanie wyzna­
czonego odcinka terenu zakładu.

Kwalifikacje
W składzie załogi Zakładów Mecha­

nicznych „Ursus" znajduje się oko­
ło 1800 pracowników nie mających 
ukończonej szkoły podstawowej, w 
tym ponad 500 pracowników w wie­
ku poniżej 35 roku życia.

Własny szpital
Huta im. Nowotki w Ostrowcu bu­

duje własnym kosztem szpital o ku­
baturze 65 tys. metrów sześć, i 500 
łóżkach. Koszt budowy kompleksu 
gmachów szpitalnych (bez wyposa­
żenia) wyniesie ca 50 min zł. (jz)

Brak fachowców
Stocznia Szczecińska Im. Adolfa 

Warskiego odczuwa dotkliwy brak 
robotników, co powoduje m. in. 
wzrost godzin nadliczbowych. Obec­
nie brakuje w stoczni aż 120 ludzi. 
Poważne kłopoty nastręcza także do­
bór kadry inżynierów - okrętowców. 
Próbując rozwiązać ten problem, w 
ub. r. powołano przy Politechnice 
Szczecińskiej Wieczorową Szkołę In­
żynierską, w której 50 pracowników 
ze stoczni produkcyjnej i remonto­
wej zostało skierowanych na studia. 
O powodzeniu .tej formy studiów 
świadczy duża liczba zgłoszeń w tym 
roku. Niestety, nie przewiduje się u- 
ruchomienia drugiego kursu, gdyż 
Politechnika nie dysponuje wystar­
czającą kadrą naukowców.

„Załom** dla kraju i na 
eksport

Fabryka Kabli w Zalomlu pod 
Szczecinom rozbudowuje się od 
trzech lat, zwiększając z roku na rok 
produkcję przewodów elektrycznych. 
Np. w br. wartość produkcji w po­
równaniu z rokiem ub. zwiększyła 
się niemal dwukrotnie. Wzrósł także 
asortyment wyrobów; o ile w stycz­

niu br. wyprodukowano zaledwie 51 
różnycb typów przewodów, to już 
obecnie wytwarza się ich 101. Ostat­
nio żalom stal się nawet eksporte­
rem; ok. 400 km przewodów o naz­
wie fabrycznej „ADY" sprzedano 
Mongolskiej Republice Ludowej. Ten 
szybki przyrost produkcji odbywa się 
głównie dzięki wzrostowi wydajności 
pracy. Wprowadzenie nowych tech­
nicznych norm pracy oraz poprawa 
organizacji pracy — są podstawą e- 
konomicznego postępu przedsiębior­
stwa. (mp)

„Pafawag" - na nowych 
normach
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beda mogły być podwyższone wtedy, gdy zaspokojone 
ŁT autor, -
Trudno ^a^o pytanie odpowiedzieć. Stan taki moie być

zawieranych małżeństw, zakładanie nowych gospo- ^tw domowych oraz przyrost naturalny. Przewidywa- 
co do tuch ostatnich czynników mogą być mylne, 

ata statystyka dotycząca faktów istniejących jest nie- 
ubłaoanaA ona nam mówi, że jeszcze w bieżącym

^ANDRZEJ BERKOW1CZ W POLITYCE zajął ^0 Jedną 

«n nrnhiem tvmczasowvch pomieszczeń mieszkalnych» ^“oXowa^ barakach które bynajmniej 
improwizacja ^“ąW ™ 1 nabiera z cza-
sem cech stałości. Mimo iż - jak pisze autor — „ludzie 
z baraków są klasą wymierającą ■ . . . hvNawiasem warto zauważyć, że jednak Jakieś zmiany 
jakościowe w pojmowaniu problemu , 
zaszły Świadczyć o tym może ilustracja, jaką ,,poiity 
ka“ zaonatrzyła artykuł A. Berkowlcza, a przedstawia­jąca niebrzydkie drewniane domkl jednorodzinne. 
W takim baraczku z pewnością chętnie zamieszkałby 
niejeden z tych, którzy gnieżdżą się w wielorodzinnych 
"odZ1knkuChiat stałe miejsce w Publicystyce znalazły 
tematy związane z ąktywlzacją “'^steczek. Tym
razem „Polityka" przynosi artykuł
STECZKO; autorami artykułu są. KAROL STRUG 
1 BRONISŁAW ZAPAŁA. Mowa o powiatowym Staszo­
wie w woj. kieleckim. Dawniej, kiedy się czytało o za­
mierzeniach małych organizmów miejskich, mowa była 
o drobnych inicjatywach, o własnych wysiłkach zmieizą- 
jących do poprawy warunków komunalnych Itp. dziś 
rzuca się w oczy duży rozmach w wysuwaniu potrzeb, 
wszechstronność żądań. Ludzie małych miasteczek zdali 
sobie sprawę, że samo uporządkowanie ulic nie podnie- 
sie poziomu ich bytu materialnego. Dobra komunikacja, 
rozsądne wykorzystanie miejscowych środków i zasobów 
siły roboczej, niezbędne kwantum właściwie zlokalizowa­
nego przemysłu — oto podstawy, na których można 
budować przyszłość.

W nawiązaniu do dyskusyjnej wypowiedzi o żegludze 
śródlądowej zamieszczonej w naszym bieżącym numerze, 
warto zwrócić uwagę na artykuł ALEKSANDRA PA- 
SZYNSKIEGO i JERZEGO STĘPOWSKIEGO W 38 nr 
„Polityki" (MIĘDZY ODRĄ I BUGIEM — PŁYN BARKO 
MOJA1). T. J.

technicznych. Dzięki poprawieniu 
warunków organizacyjno - technicz­
nych i wprowadzeniu nowych norm 
wydajność pracy we wszystkich wy­
działach fabryki znacznie się zwięk­
szyła. W lipcu wzrosła ona — w po­
równaniu do wskaźnika planowanego 
- o 5,3 proc. Należy wziąć przy tym 
pod uwagę, że lipiec był tzw. mie­
siącem wyjściowym 1 robotnicy nie 
mieli jeszcze żadnego doświadczenia 
w pracy opartej o nowy system 
norm i plac.

Wzrost wydajności pracy' pociągnął 
za sobą wzrost plac. I tak np. w 
wydziale W-4 w marcu br. średnie 
zarobki robotnicze wynosiły 1.973 zł, 
w czerwcu 2.061, a w lipcu, po wpro­
wadzeniu norm technicznych, wzro­
sły do 2.210 zł. To samo zjawisko 
obserwuje się-1^-w .Innych . wydzia- lachfapryRL/ -..--- (b)'

Przed odlotem...


